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INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTNIEM 


NASZE ABC 


Znamienny zwrot 


W opinji polskiej dokonuje się 
tw ostatnich czasach bardzo zna- 
mienny zwrot w stosunku do za- 
gadnienia żydowskiego. 

Stan rzeczy był niedawno taki, 
że poza obozem narodowym wszy- 
stkie gazety polityczne w Polsce 
pomijały to zagadnienie, uważa- 
jąc je bądź za nieistniejące, bądź 
za rodzaj malum necessarium, na 
które niema lekarstwa. 

W praktyce stanowisko takie 
prowadziło do uznawania zasady 
wolnej gry i wolnej konkurencji 
w stosunkach gospodarczych, po- 
tycznych i kulturalnych między 
Polakami a żydami. W odpowie- 
dzi na fakty, wykazujące olbrzy- 
mie niebezpieczeństwc. jakie pły- 
nie z zażydzenia handlu, wolnych 
zawodów czy uczelni, słyszało Się 
takie zdania: — Cóż na to moż: 
na poradzić? — Żydzi mają pie- 
niądze, nic więc dziwnego, że 
opanowali szereg dziedzin życia 
gospodarczego i kulturalnego... 
` Dziś coraz mniej słyszy się ta- 
kich opinij. Bardzo charaktery- 
styczjia rewizja poglądów na 
sprawę żydowską dokonała się 
przedewszystkiem w łonie stron 
nictwa ludowego. 

W ostatnim numerze organu te- 
go stronnictwa „Piast“ ukazał się 
artykuł p. t. Jasno i wyraźnie. Po 
obszernem  zobrazowaniu obec- 
nego stanu rzeczy W Zakresie 
siosunków polsko - żydowskich, 
aulor pisze: 

Zagadnienie żydostwa w Polsce 
to nie jakaś heca przez endekow 
urządzana, to już „kwestja bezp.e- 
czeństwa państwa i jego przy- 
szłości, to zagadnienie moralne ; 
kulturalne, to kwestja bytu i chie 
ba dla miljonów, to kwestja po: 
siadania dóbr materjalnych I mv- 
ralnych, albo przez żydów Już 
zagarniętych, albo też zagrożo- 
nych. Tu już nie można bawić Się 
w żaden liberalizm, ani też senty- 
ment. Naszym obowiązkiem jest 
nietylko utrzymać wszystkie do- 
bra, należące się polskiemu naro- 
dowi, w naszem ręku: ale prze 
Łazać je bez uszczerbku naszym 
następcom. gi 

Jeżeli kwestja ta stanęła tak: 
my, albo oni — to na tb odpo: 
wiedź jest krótka i jasna. Tylko 
my. 

W naszem państwie ziemia mu- 
si być dla nas, szkoły dla nas, 
chleb i praca dla nas. 

Tyle łudowcy. Jeżeli do tego 
doda się, że znaczna ewolucja po- 
glądów w tej dziedzinie odbywa 
się także w młodem pokoleniu 
sanacyjnem, czego przejawem by- 
ło stanowisko tygodnika „Pań- 
stwo Pracy“, dojdziemy do wnio- 
sku, że stopniowo całe społeczeń- 
stwo polskie zaczyna sobie uświa* 
damiać niezmierną wagę i zna- 
czenie tego zagadnienia. 


S. S. 
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„Spotkanie tnkiem historycznej doniostości“ 


Pierwsze rozmowy Hitlera z Mussolinim 


WENECJA, 14. 6, — Dziś w 
poludnie Hitler opuścił Grand Ho 
tel, udając się do Stra, gdzie Mus 
colni wydał dla gości niemiec 
kich śniadanie. Potem odbyła się 
dwugodzinna przeszło konferen- 
cia obu mężów stanu, ogłoszony 
zaś w tej sprawie komunikat mó- 
wi, że konferencja ta będzie kon: 
tynuowona jeszcze w piątek. 

Popołudniu Mussolini i Hitler 
odbyli przejażdkę, po której Hit- 


Min. Goebbels w Krakowie 


zwiedza zabytki 


Odlot z Warszawy 

WARSZAWA, 15. 6. (PAT.) -- 
Dziś o godz. 8.20 wystartował z 
iotniska warszawskiego samolot 
„Marszałek Hindenburg“, którym 
odleciał do Krakowa minister Rze 
szy Goebbels i towarzyszący mu 
przedstawiciele Ministers.wa Pro 
pagandy oraz dziennikarze. Na 
lotnisku odjeżdżającego ministra 
Rzeszy dr. (oebbelsa żegnali: 
podsekretarz stanu w Min. Spraw 
wewn. Korsak, dyrektor gabinetu 
Ministra Spraw Zagr. Dębicki, 
wojewoda Jaroszewicz, naczelnik 
wydziału prasowego Min. Spraw 
sagr. Frzesmycki, radca Min. 
opraw Zagr. rotocki, protesor U- 
mw. Warszawskiego, prezes Unju 
znteiektuainej Tadeusz Zielinski 
oraz sekretarz unji Guttrich. Po- 
zatem na lotnisko przybyli przed- 
siawiciele poselstwa "niemieckie- 
go z gen. v. Schinadlerem oraz re- 
vrezentanci kolonji niemieckiej w 
warszawie. ` 


Przysot do Kraxowa 

kńAauow, 15. v. (rAL.), Dzis 
U godź. YVYwU wyiąuował na iobni- 
sau Cywiluem W Czyżynach SAMu- 
ot „waarszaiek fHlnuenburg", Ktu- 
rym przywył minister tztszy dt. 
uotDoelis Wraz z grupą wyzszycu 
urzęumkow Min. Fropagandy 
uzienilikarzy niemieckich, 

Na lotmsku powali p. min. 
u0ebbvelsa: wiceminister Spraw 
zagianicznych Szemock, Minister 
ptalliomocny Rzeszy memieckiej v. 
„ióltke, klorzy uuali się wczoraj 
„otiągiem do Krakowa, W imiy- 
„iu nieoveciiego p. wojewody wi- 
iat min. Goebbeisa Wicewojewoua 
salicki. Prezydent m. hrakowa 
ur. hatplieki, konsul memu-cgi w 
arukowie schillinger z nadinspch 
torem konsuiatu hraustm, radca 
m1. ©. Z. Wąrnowski, starusia pu- 
wialowy krakowski dr. Wnęk, sta- 
rosta grouzki Paiosz oraz przed- 
stawiciele prasy krakowskiej. PO 
przywitaniu uę z obecnymi, p. 
minister Goebbels wraz z otocze- 
niem odjechał do przygotowanych 
apartamentów. 


zw.edzanie Krakowa 

KxAKOW, 15. 6. (PAT), Dzis 
ZEE. PZ ORE z z 

syauch 
marki niemieCaiej 

Sytuacja walutowa nic wykazała 
wczoraj poważniejszych zmian w po- 
równaniu z dniem 13 b. m. Dewiza 
na Berlin nieznacznie zwyżzowała; 
notowano ją: w Warszawie 202 wo- 
bec 200,75 przedwczoraj, W Zarychu 
117,25 wobee 116,75, w Paryżu przy 
otwarciu 577 wobec 575 przy przed- 
wczorajszem otwarciu. 

W dniu duisiejszyni kurs dewizy 
na Berim utrzymał się, natomiast 
kurs marki wykazał gwułtowny spè- 
dek z 193 na 185 (w łąlanin). 


WYŚCIGI KONNE 


W niedziele, 17-90 czerwca 
godz. <A-ta po południu 


Nagroda DERBY — 75.000 zł. 


Bilety jednorazowe (bezpła'ne) oraz passe-partout z wyjątkiem prasowych 
i służbowych nie ważne. 
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przedpołudniem Minister Propa- 
gandy Rzeszy dr. Goebbels z. wi- 
ceministrem Spraw Zagr. Szembe- 
kiem, posłem niemieckim w War- 
szawie von Moltkem wicewojewo- 
dą Walickim, przedstawicielami 
Ministerstwa Propagandy Rzeszy 
oraz przedstawicielami prasy nie- 
mieckiej zwiedził zabytki m. Krą- 
kowa: zamek królewski na Wa- 
welu, katedrę, kościół Panny 
Marji, stary gmach Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Muzeum Narodo- 
we, kościół OO. Franciszkanów, 
Ministrowi Gocbbelsowi doręczo- 
no pięknie wykonany na perga- 
minie program zwiedzania, m, 
Krakowa. Po zwiedzeniu zabyt. 
ków Krakowa minister propagan- 
dy Rzeszy udał się do konsulatu 
niemieckiego, gdzie przyjął ko- 
lonję niemiecką. 

„Porządek ale musi 

być”... 

Nie w Poznaniu zdarzyła się 
ta historja, ale w Warszawie, w 
czasie przybycia na lotnisko min, 
Goebbelsa. Do wojewody Jarosze- 
wicza, witającego ministra, podr 
szedł urzędnik celny, oświadcza- 
jąc, że wedle istniejących przepi- 
sów musi przeprowadzić rewizję 
samolotu oraz sprawdzić paszpor- 
ty. Napróżno p. wojewoda tłuma- 
czył, że te formalności w tym wy- 
padku odpadają — urzędnik nie 
chciał w żaden sposób ustąpić i P. 
Jaroszewicz nie miał innego wyj- 
ścia, jak udać się razem z nim 
do budki telefonicznej, skąd prze- 
prowadzono rozmowę z Minister- 


Rzakcja w L 


stwem Skarbu. 

Dopiero otrzymawszy od swe; 
władzy przełożonej wyjaśnienie 
że rewizji bagażu i paszportów 
przeprowadzać nie należy, urzęd- 
nik pozwolił wojewodzie Javosze- 
wiczowi wraz z niemieckimi gość- 
mi ma opuszczenie lotniska. 


ler wrócił do hotelu. Przed wic- 
"zorem Mussolini  rewizytowal 
Hitlera. O godz. 10 wieczorem 
odbył się na cześć gościa koncert 
w pałacu Dożów. 

GŁOSY FRANCUSKIE 

PARYŻ, 14. 6, — Korespon 
dent Havasa donosi z Wenecji, że 
pierwsza rozmowa 
z Hitlerem trwała dwie i pół go 


ji 


wać może to 
ducha. 
STANOWISKO WŁOCH CO DO 
AUSTRJI NIEZMIENIONE 
WIEDEŃ, '14. 6. — Tutejsze 
Lola miarodajne uważają, że pro- 
rozycja Mussoliniego co do 10- 
iótniego rozejmu politycznego w 


spotkanie z pogodą 


Mussoliniego | sprawie austrjackiej jest niereal- 


ua. Przypuszczają też, że sprawa 


uziny i że porozumiewali się bez, austrjacka będzie tylko ubocznie 


świadków po niemiecku. 
łach dziennikarskich 
kursują pogłoski, 


W ko: | poruszona w rozmowach między 
Wenecji | Mussolhnim 
że obaj mężo-| stanowisko Włoch jest w tej spra 


a Hitlerem, skoro 


wie stanu doszli do porozumienia | wie niezmienione. 


w sprawie Austrji. 


BERLIN, 14. 6, — Uwaga ca- 


Prasa faszystowska przywitała | łej prasy niemieckiej skierowana 


Bitlera bardzo serdecznie, pod- 
kreśla jednak, że między Wło 
chami a Niemcami istnieją po- 
ważne trudności. 

PARYŻ, 14. 6. 6— „Le Temps', 
mówiac o spotkaniu Mussolinie- 
go z Hitlerem, podkreśla, że 
wpływ tych rozmów będzie ko- 
rzystny dla sytuacji międzyna 
rodowej, toteż Francja trakto- 


jest teraz ku Wenecji. Szef urzę: 
du polityki zagranicznej, Rosen- 
berg, pisze w „Vólkischer Beo- 
bachter', że spotkanie Hitlera z 
Mussolinim jest wydarzeniem 
"historycznej doniosłości. Obaj wo , 
dzowie stają w obliczu chronie- 
nia całej Europy przed komuniz- 
mem, który stara się poróżnić 
Włochy z Niemcami. 


Likwidacja ukraińskich terorystów 


na terenie Lwowa i Krakowa 


W dniu wczorajszym przeprowa- 
dzono we Lwowie i Krakowie wiel- 
ką akcję, związaną z likwidacją jed- 
nej z nichbczpiecznych jaczejek U- 
kralńskiej Nacjonali- 
stycznej. 

Lwowskie władze bezpieczeństwa 
od dłuższego już czasu, obserwując 
kilka osób, podejrzanych o należe 
nie do U. O. N., stwierdziły, że wy- 
jezdżają one w niewiadomym celn 
do Krakowa, a powracając stamtąd 
przywożą tajemnicze pakiety. W kil- 
ku wypadkach stwierdzopo, że pa: 
kiety te zawierały nielegalne ode- 
zwy i broszury oraz malerjały--wy- 
bnehowe. 

-Na tej podstawie zdecydowano 
się dokonać. w duiu wczorajszym 
szeregu rewizyj, zarówno na terenie 
województwa lwowskiego, jak i kra 
kowskiego, przyczem dokonano sze- 
regn aresztowań. Akcja doprowadzi- 
ła do wykrycia większej ilości ma- 
terjałów ` wybuchowych, laborator- 
jów, materjału propagandowego oraz 


Organizacji 


SCE [r 


TAE Ta 


ondynie i Paryżu 


notatek, wskazujących na 
dzenie przez aresztowanych 
państwowej działalności. 

W Krakowie dokonano rewizyj 
wśród ukraińskiej młodzieży akade- 
miekiej i aresztowano około 30 o- 
sób obojga płel. Że zrozumiałych 
względów nazwiska aresztowanych 
trzymane są w tajemnicy. Akejo 
przeprowadzaja organy Wydziału 
nolicii lern'* lini. mna 


prowa- 
anty- 


ŚJędezega Mt 


kicrownicewem naczelnika  „.woje- 
wódzkiego urzędu śledczego, Bile- 
wieza, przy asystencji przybyłego ze 
Lwowa wicceprokuratora Olberza. 

Podobno w ręce policji wpadł re- 
wclacyjny materjal, a wśród aresz- 
towanych znajdują się wybitni dzia- 
łacze U. O. N. Przez cały dzień 
trwało przesłuchiwanie aresztowa* 
nych oraz rozpatrywanie zajętego w 
czasie „rewizyj materialu. 


Emme a ORNE ZEZEYIEĄ 


I Włochy nie chcą płacić 
St. Zjednoczonym . 


RZYM, 15. 6. (PAT.). Agencja 


Stefani komunikuje, że wobec 
terminu płatności * raty dłużu, 
przypadającego 15 b. m, rząd 


włoski zwrócił się do St. Zjedno- 
czonych stwierdzając, iż ptzez 
symboliczne spłaty, dokonane 15 
Czerwca i w grudniu 19358 r., ġo- 
wiódł swej dobrej woli, zwraca- 


Na wstrzymanie przez Niemcy 


spłały Gługów 


BERLIN, 14. 6. — Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Banku Rzeszy 
Schacht oświadczył, że Niemcy 
do 31 grudnia nie będą dokony- 
wać spłat pożyczek, czem ob- 
jęte są również zobowiązania nie 
mieckie z tytułu pożyczek Dawe- 
sa i Younga. 

LONDYN, 14. 6. -- Fakt ogło- 
szenia. przez Niemcy moratorjum 
w sprawie obsługi pożyczek za- 
granicznych wywołał w sferach 
finansowych Londynu wielkie 
wrażenie, Obligacje obu pożyczek 
bardzo znacznie spadły na gieł- 
dzie. W kołach finansowych 
przekonani są, iż rząd zastana- 
wia się nad krokami, jakie nale- 
ży podjąć w tej sprawie. 


OSTRE ATAKI W ANGLJI 

LONDYN, 15. 6. (PAT.). Cała 
prasa angielska ostro atakuje 
Niemcy za ogłoszenie morator- 
jum w stosuuku do obsługi po- 
życzek Dawesa i Younga. Prasa 
czyni Niemcy wyłącznie odpo* 
wiedzialnemi za to  moratorjum, 
twierdząc, że same celowo je spo 
wudowały swą wewnętrzną poli- 
tyką inflacyjną oraz swą akcją 
antyżydowską. Frasa dom.ga się 
od rządu brytyjskiego zastosowa- 
nia ostrych metod odwetowych. 


NA ZBROJENIA SĄ PIENIA- 
DZE, NA DŁUGI — NIEMA 


PARYŻ, 15. 6. (PAT.). Havas 
donogi, że decyzja niemiecka ņa- 
wieszenia obsługi długów zew- 
nętrznych nie była niespodzian- 


A SEN | “2 Gl prasy. Liczono się z tem. 


ale opinja publiczna Francji nie 
może pogodzić się i uznać argu- 
mentacji niemieckiej, usiłującej 
usprawiedliwić to zarządzenie. 

Dzienniki podkreślają inten- 
sywne zbrojenia niemieckie, 
zwracając uwagę na zakupy su- 
rowców į  materjaiów, których 
przeznaczenie nie ulega żadnej 
wątpliwości. Niemcy wniosły do 
swego budżetu dodaukowe sumy, 
przeznaczone na wydatki wojske 
we, stawiając niemiecki budżet 
wojskowy na poziomie wojskowe 
go budżetu Francji. 

Jeżeli czyni się podobne nieu- 
Żyteczne wydatki — pisze „Pe- 
tit Parisien“ — chociaż nikt nie 
zagraża Rzeszy, i jeżeli wydaje 
się tak wielkie sumy na propa- 
gandę zagraniczną, trudno jest 
mówić o nędzy i domagać się ad 
wierzycieli ulg i ustępstw. Ulgi 
te polegałyby zresztą głównie na 
tem, iż żądałoby się od wierzy- 
cieli, by kupowali towary nie- 


mieckie, jeżeli sami chcą być 
spłacani. 
„Matin“ pisze: Byłoby łatwo 


przytoczyć Niemcom takie czy in 
ne wydatki, któremi świudomie 


obciążyły swój budżet na sumy, 
znacznie przewyższające zobo- 
wiązania, z których, jak  twier- 
dzą, nie mogą się obecnie wywią- 
zać. 

„Journal“ twierdzi, że długie 
wyjaśnienia  Schachta nie są 
przekonywujące. 


PRZYPOMINA TO SZANTAŻ 
„Echo de Paris" pisze: Przy- 


jąc jednocześnie uwagę na`trųude 
ności, wynikające z obecnej sy- 
tuacji. 

Sytuacja ta nie uległa popra- 
wie. Różnego rodzaju rrzeszko- 
dy, hamujące obroty, wzrosły je- 
szcze bardziej. Z drugiej strony 
jest malo prawdopodobne, by zo- 
stały wznowione wpłaty z tytuł? 
odszkodowań, które w "r. 1325 
były podstawą określenia zdolno- 
ści płatniczych Włoch, ro kon- 
kretnie ujęto w układzie z 14 
listopada 1925 r. 


Rząd włoski jest nadal gotów 
uznać swój dług wobec Stanów 
Zjednoczonych, oczekując na o- 
słateczne załatwienie sprawy i 


pomina to dziwnie szantaż. -i0* | pragnął, potwierdzić to przez no- 


wią nam: bierzcie nasze towary, | wą symboliczną 


be w przeciwnym razie nie zapła 
cimy za wasze towary, a do te- 
go markę spotką katastrofa.. By 
łoby nonsensem ustępować przed 
podobnemi manewrami. 

Prasa zadaje pytanie, jak za- 
radzić sytuacji, w której znaleźli 
się posiadacze obligacyj pożyczki 
Dawesa i Younga. „slatin', oma- 
wiając tę sprawę, przypomina, 
że bilans handlowy francusko - 
niemiecki jest korzystny dla Nie 
miec, Nadwyżka znacznie prze- 
kracza roczne raty, należne po 
siadaczom francuskim pożyczek 
Dawesa i Younga. Raty te nie 
przewyższają 180 miljonów fran 
ków rocznie. 

Zdaniem „Matina“ wystarczy 
potrącić 15 procent z nadwyżki 
długów handlowych francuskich 
wobec Niemiec, przewyższających 
francuskie wierzytelności w sto- 
sunku do Rzeszy, by zapewnić w 


ten sposób obsługę pożyczki w ch 
cych dewizach, dostarczanych 
przez Niemcy. 


PROTES1 KANKU WYPLAT 
MIĘDZYNARODOWYCH 

BERN, 156 (PAT). Dyrekcja 
Międzynarodowego Banzu Wypłat w 
Bazylei, natychmiast po etrzymaniu 
ztwiadomiewia od Ministerstwa 
Skarbu Rzeszy o zawieszeniu trans- 
feru dla obsługi procentów poży- 
czek Dawesa i Younga, uchwaliła na 
nadzwyczajnem zebrania zwrócić Się 
z protestem do rządu Rzeszy i za- 
wiadomiła 0 tem  zaintersowane 
rządy» 


spłatę, ale w 
myśl ustawy Johnsona, St. Zjed- 
noczone, maja uważać. począw- 
szy od 15 czerwca, za niewypła- 
calne państwa, które całkowicie 
nie spłacą w terminie należnej 
katy. . ; 

Wobec tego rząd wloski musiał 
wyrzec się spłaty symbolicznej, 
nie mogąc jednocześnie, ze wzglę- 
dów wyżej przytoczonych, dokc- 
nać całkowitej spłaty raty, któ- 
rej termin upływa. 

Rząd włoski uważa, że zada- 
walające rozwiązanie zagańuienia 
będzie możliwe tylko wledy, kie- 
dy obydwa rządy będą mogły o- 
mówić sprawę na podstawie wa- 
runków rzeczyw istych. 

CZP YYYY COOK a a 


LONDYN, 15.6 (PAT). W poža 
rze wsi w pobliżu Bilbeże w Egipeie 
19 osób utraciło życie, 8 40 jest 
ciężko rannych. Pożar zniszgzył 200 
dęmów. 


BERITE E TT AO EE EEA 


W Str. Ludowem 


Ukonstytuował się sąd partyj- 
uy Polskiego Strunnictwa Dudo- 
wego w sprawie sen. Wożuickie= 
xo, który rozpoczyna obrady „na 
żądanie działacza chłopskiego Ka 
sperlika, spowodu zarzutu o znie- 
sławienie, Sądowi przewodniczyć 
będzie adw. Urbanowicz. Jeden z 
członhów kompletu, adw. Ujaz- 
dowski, zgłosił swe wystąpienie % 
kompletu sądząceego. 


= Stir. 2 


Tejemniczy szef przemysłu wojennego 


Bazyli Zaharow znowu na widowni 


Paryż, 12 czerwca 

«Nie da się zaprzeczyć, że teraz 
zwłaszcza, gdy wszystko odbywa 
się w Europie pod hasłem narad 
i  konwencyj  rozbrojeniowych, 
przemysł zbrojeniowy odgrywa 
taką rolę, jakiej nie grał już od 
czasu wojny światowej. 

Nie ździwi też nikogo, jeśli w 
związku z temi wszystkiemi na- 
radamś znowu wypłynie nazwisko 
pewaej osobistości, o której mó- 
wiło Się wtedy tylko, gdy wysu- 
wano sprawy przemysłu wojenne- 
go. Rola tego człowieka i jego 
znaczenie nigdy nie zostały do- 
kładnie ocenione, albowiem nikt, 
poza jego najbliższem otoczeniem, 
nie posiada żadnych pewnych da- 
nych co do jego osoby. Wpraw- 
dzie: cą do jego znaczenia nigdy 
nie było żadnych wątpliwości, a 
już świetnym  materjałem do 
tworzenia legend była tajemni- 
czość, która go stale otaczała. 


PO RAZ PIERWSZY... 


Przed pięciu laty po raz pierw- 
kzy powstały pogłoski co do oso- 
by sira Bazyla Zacharowa. Wte- 
dy po raz pierwszy słyszano 0 
nim coś dokładniejszego, gdyż 
dotąd wiedziano o nim niewiele 
więcej ponad imię i nazwisko, 
Dowiedziano się o jego fanta- 
stycznem bogactwie, o tem, że za- 
mieszany jest w każdy niemal 
kryzys pewnego kraju, dowiedzia- 
no się też, że maczał w swoim 
czasie ręce w kryzysie świato- 
wym, którego pierwsze ślady 
przed pięciu właśnie laty zaczę- 
to odczuwać. Opowiadano, że Za- 
charow posiada w Monte Carlo 
wspaniały zamek, mieszka zaś sta 
le. w Paryżu przy najwytworniej. 
szej ulicy. Dodawano też, że jada 
tylko ze złotych naczyń, wykłada- 
mych kosztownemi klejnotami. 1 
tyle... 


FRANCUZ, AŃGLIK, GREK, 
ROSJANIN, BUŁGAR 

Kiedy w roku 1919 pewien se- 
hator francuski interpelował, dla- 
czego rząd sprzedał swe prawa 
do protektoratu nad księstwem 
Jfonaćo Bazylemu Zacharowowi, 
usłyszał w odpowiedzi coś takie- 
go, co było równie niezrozurnia- 
łć, jak i sama osoba Zacharowa. 
A gdy później zapytano Poincarć. 


(Kor. wł. ABC) 


jakiego kraju obywatelem jest Za 
charow. — Francja przecież ota- 
cza go takiemi honorami, — Po- 
incarć zamilkł i nie 'dał na to 
żadnej odpowiedzi. Zacharow po- 
siada wysokie odznaczenia legji 
honorowej, z tego jednak nie moż 
na snuć wniosków co do jego o- 
bywatelstwa, posiada też bowiem 
angielskie szlachectwo, co upo- 
ważniałoby znowu do przypusz- 
czeń, że jest obywatelem angiel- 
skim. 

Ze względu na liczne przeci- 
wieństwa i sprzeczności, podawa- 
ne co do jego osoby, trudno jest 
ostatecznie ustalić, ile jest w tem 
prawdy, a ile zmyślenia. W swo- 
im czasi epodawano Zacharowa 
najpierw za Rosjanina, później 
Bułgara i wreszcie Greka. Istnie- 
ją liczne podstawy do przyjęcia, 
że jest on właśnie obywatelem 
greckim, Utrzymywano o nim 
swego czasu, że kontroluje kasy- 
no gry w Monte Carlo, Zacharow 
sam jednak temu zaprzeczył. 

TAJEMNICZE WPŁYWY 


Gdy Lloyd Georges prowadził 
politykę wyraźnej sympatji dla 
Grecji, przypisano to stanowcze- 
mu wpływowi Zacharowa. Obec- 
nie pewien pułkownik angielski 
oświadczył otwarcie, że w głosie 
premjera angielskiego odróżnia 
głos Zacharow. Było to jasne, 
że wpływy Zacharowa na polity- 
kę światową. a przynajmniej eu- 
ropejską, nie ustają, chociaż ma- 
ło jest zrozumiałe, w jaki to spo- 
sób miljoner grecki, stale miesz- 
kający na ziemi francuskiej, mo- 
że być tak dalece związany z an- 
gielską polityką zagraniczną. 

Ale są jeszcze i inne słuchy co 
do jego osoby. Tak np. opowiada- 
ją, że Zacharow włada czterna- 
stu językami i że podczas wojny 
światowej na jego głowę nałożo- 
na była cena 250.000 funtów (o- 
koło 11 miljonów złotych). Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Zacharow już przed wojną 
światową był bardzo ściśle zwią- 
zany z Kruppem i Vickersem, o 
których wiadomo, że są to naj- 
większe Światowe firmy przemy- 
słu wojennego. Opowiadano da- 
lej, że tenże Zacharow posiada 
wszelkie środki kontrolowania 
prze ysłu wojennego w Rosji, 


Francja ma 


235 „Danów 


W 64-ym roku swego istnienia 
trzecia republika francuska liczy 
235 „ministrów“, którzy częścio- 
wo sprawują jeszcze władzę, czę- 
ściowo zaś żyją w odosobnieniu, 
przyczem jedni z nich są już prze 
syceni swą pracą polityczną, in- 
ni natomiast gotowi są każdej 
chwili znowu objąć nowe stano- 
wisko. 

W dawnem państwie rzymskiem 
panował zwyczaj zachowywania 
aż do śmierci tytułu konsula 
przez tych wszystkich, którzy po 
całorocznej- działalności opusz- 
czali to stanowisko. Była to dla 
dawnych dygnitarzy prawdziwa 
uprzejmość. Obecna Francja nie 
jest mniej uprzejma od Rzymu, 
albowiem pozostawia każđemu 
byłemu ministrowi prawo do ty- 
tułu ekscelencji. Jeśli nawet ja- 
kiś były minister zostaje później 
sekretarzem stanu i w tym caa- 
rakterze podlega ministrowi, po- 
zostaje on dla wszystkich, któ- 
rzy mają z nim do czynienia, 
„panem ministrem”. 

Ten zwyczaj rozpowszechnił 
się we Francji tak dalece, że na- 
wet podczas śledztwa sędzia 
zwraca się do byłego dygnitarzA, 
nazywając go „panem minis- 
trem“. Owszem, jeśli jeszcze się 
zdarzy, że taki minister choć raz 
w życiu stworzył rząd, pozostaje 
do śmierci „panem premjerem*". 

Z tej liczby 235-ciu byłych mi- 
nistrów nie wszyscy są parlamen 
tarzystami, gdyż tylko 172 wcho- 
dziło w skład bądź senatu, bądź 
też izby poselskiej. 68 otrzymało 
swe teki ministerjalne poza par- 
lamentem, a 12 z tej liczby ni- 
gdy wogóle w parlan.ensie nie 


bylo. W rzędzie tych władnio po- 
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ministrów" 
stawić należy obecnego ministra 
wojny, marszałka Petaina, oraz 
ministra lotnictwa, gen. Denain. 

Francja posiada 14 b. premje- 
tów, z której to liczby 6 wchodzi 
do obecnego rządu. Trzech b. 
premjerów zajmowało w swoim 
czasie stanowiska prezydenta re- 
publiki. Są to: Poincarć, Mille- 
rand i Doumergue. 


Ekipa polska na Chali 


Dziś upływa drugi termin zgłoszeń 


W dnin dzisiejszym o godz. 18 u- 
pływa drugi termin nadsyłania 
zgłoszeń pilotów i samolotów po 
szczególnych aeroklubów, biorących 
udział w Challengeu 1934 r. 

Po wiclomiesięcznych przygoto- 
waniach w postazi obozów trenin- 
gowych w Grudziądzu i Warszawie, 
po szczegółowych próbach climina- 
cyjnych, został już definitywnie u- 
sta.ony skład polskiej ekipy lotni- 
czej, która walczyć będzie o utrzy- 
manie dla Polski pierwszeństwa w 
światowem lotnictwie turystycznem, 
uzyskanego tak chlubnie w r. 1983 
przez Ś p. Żwirkę i Wigurę. 

Szefem naszej ekipy został do- 
świadczony pilot, uczestnik wielu 
raidów krajowych i zagranicznych, 
bchater lątu do Moskwy i Lenin- 
gradu oraz ponad Alpami, kpt. Piotr 
Dudziński. Oczywiście weszli też w 
skład ekipy uczestnicy ubiegłych 
Challenge'ów, kpt. Jerzy Bajan — 
jeden z czołowych akrobatów po- 
wietrznyeh, kpt. Jerzy Gedgowd, p... 
Tadeusz Karpiński, kpt. Stefan Flo- 
tyanowiez i pil. Stefan Płonczyński, 
który wchodził w skład naszej ki- 
py chalenge'owej w r. 1982, lecz nie 
brał udziału w zawodach, spowodu 
uszkodzenia jego samolotu w czasie 
ostatnich prób. Pozałem weźmie u- 
dział w zawodach inż. Grzeszczyk, 


konstruktor i as naszego szybownie- | 


Francji, Niemczech, Anglji i Tur- 
cji, 
85-LETNI STARZEC 

Przypuszczają, że Zacharow, 
który dziś ma lat 85, urodził się 
na przedmieściu Konstantynopo- 
la lub też w jakimś maleńkim mia 
steczku  Anatolji. Dzieciństwo 
miał bardzo twarde, jakkolwiek 
niektórzy podają, że wychowywał 
się we Francji i Anglji i że tam 
właśnie chodził do szkoły, 

Podkreślić tu trzeba jeszcze 
jedną okoliczność, co do której 
nie było dotąd żadnych  zaprze- 
czeń, a która dotyczy jedynie pry- 
watnego życia Zacharowa. Oto, 
skończywszy lat 70, poślubił on 
księżniczkę hiszpańską, krewną 
ówczesnego króla Alfonsa XIII. 
Zacharow czekał na swą ulubie- 
nicę lat 50. Niestety, w dwa lata 
po ślubie żona Zacharowa zmar- 
ła. 


Jak widzimy, życie Zacharowa 
pełne jest tajemnic i przygód. 
nigdy też niewiadomo, czy świat 
dowie się kiedykolwiek o tem, kim 
on naprawdę był. 
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iletów kolejowych 


Banda fałszerzy b 
przed 


W październiku r. ub. rewizor po- 
ciągowy, Bohdan Jędrzejewski, do- 
wiedział się, że w pociągach na li- 
nji Warszawa — Skierniewice, jeż- 
dżą pasażerowie za podrabianemi 
miesięcznemi biletami koleżjowemi. 
Od tego ezasu Jędrzejewski, spraw- 


dzająe bilety, skrupulatnie przyglą- , 


dał się przedstawianym kurtonom i 
lankietom i kiedyś wydał mu się 
podejrzany bilet, posiadający namer 
9816. Numer ten, wystawiony na na- 
zwisko Małgorzaty Kukawskiej, wy- 
kupiony był w biurze kolejowem 
„Orbis“ w Warszawie. Jzdrzejewski 
zapamiętał sobie numer biletu i na- 
stępnie zwrócił się do „Orbisu”, ce- 
lem sprawdzenia, czy istotnie taki 
bilet został wydany. Kasa „Orbisu“ 
potwierdziła,. że, bilet byłe wykupio- 
ny, jednakże na odcinku Warsza- 
wa — Czyste. Tymezasem blankiet, 
przedstawiony przez Kukawską, Wy- 
raźnie stwierdzał, że bilet upraw- 
nia do przejazdów  micsięcznych 
Warszawa — Skiernicwiec. Jędrze- 
jenski zorjentował się, że przedsta- 
wiono mu sfałszowany hilet. O od- 
kryciu tem zawiadomił władze śled- 
cze i Kukawską zatrzymana. 
Aresztowana oświadczyła, że milet 
taki otrzymała od niejakiego Stani- 
sława Cieślaka, który sun: zwrócił 
się do niej, mówiąc, że po tańszej 
cenie może wystarać sią o bilet ko- 
lejowy. Cieślak wywabił na blaukie- 
cie, wypisanym ręcznie, stację Czy- 
ste i wpisał Skierniewice. Na pod- 
stawie tych zeznań odsznkano i a- 
resztowano Cieślaka, Znaleziono przy 
nim również sfałszowany hilet mic- 


twa, a pozatem znakomity pilot mo- | niu rozpoczną raidy na dłuższą nte- 
torowy, kpt. Flenryk Skrzypiński ij lę, prowadzące ponad państwan:i eu- 


por. Andrzej Włodarkiewicz. Jako 
piloci rezerwowi — por. Stanisław 
Latwis i por. Kosiński. 

Na dwóch samolotach ufundowa: 
nych przez korpus podoficerski, bo- 
lecą st. sierżant Wieczorek oraz 
plutonowy Baczyński, dobrze znani 
ze swych popisów akrobutyki po- 
wietrznej w czasie zeszłorocznego 
Meetingu w Warszawie, 


Wybrano więc ogółem 13 pilotów, 
a ponieważ w zawodach weźmie u- 
dział 11 naszych samolotów, mamy 
zatem dwóch pilotów rezerwowych. 

Obserwatorów wybrano dotyeh- 
czas 9-ciu: Adama Gawędę, Fusta- 
chego Kołodziejczyka, Jana Kulzę, 
por. Ładysławu Maya, kpt. Tadeu- 
sza Lewkowieza, sierż. Gustaws Po- 
krzywkę, lugenjusza Przysieskiego, 
Wiktora Rogalskiego i Leona Za- 
miarę. Są to przeważnie mechaniey, 
uezestniey szeregu 1raidów i zawo- 
dów zagranicznych 1 krajowych. Wy- 
bór pozostałych 8 spodziewany jest 
lada dzień. 


Lotnicy nasi polecą na dwóch ty- 
pach maszyn „RWD i „PZŁ, ezte- 
tomiejscowycehn, wybudowanych spe- 
ejalnie na te zawody. Obecnie od- 
hywają oni dłuższe loty ćwiczebne 
po Polsce. W przyszłym zaś tygod- 
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WENECJA, 15. 6. (PAT.). — 
Wezorajszy dzień pobytu kancele- 
rza Hitlera w Wenecji zakofńczo- 
ny został wspaniałym koncertem 
na dziedzińcu pałacu Dożów. Or- 
kiestra, złożona ze 120 muzyków, 
wykonała przy udziale najlep- 
szych solistów oper włoskich sze- 
reg fragmentów oper Verdiego i 
Rossiniego. Druga część progra- 
mu poświęcona była muzyce wa- 
anerowskiej. 

Starożytny dziedziniec pałacu 
Dożów oświetlony był silnymi re- 
flektorami. Równocześnie ilumi- 
nowane było miasto. Gdy po kon- 
cercie na zewnętrznym balkonie 
paiacu Dożów ukazał się koło jół- 
nocy Mussolini w towarzystwie 
kanclerza Hitlera, na ściany pa: 
lacu Dożów rzucono czerwone 
świotło reflektorów. Wielotysięcz 
ne tłumy wznosiły entuzjastycz- 
ne okrzyki na cześć szefa rząddu 
wioskiego, który pozdrowił lud: 
ność ukłonem faszystowskim. 

WENECJA, 15. 6. (PAT.). Dziś 
rano o godz. 9 Mussolini w towa- 
rzystwie kanclerza Hitlera przy- 
iat wielką rewję młodzieży faszy- 
stowskiej na placu św Marka, u: 


sądem 


sięczny, którym posługiwał się od 
maja do października 1383 r. Cieś- 
lak, który trudni się żebractwem, 
przygrywsjąc na harmonji w wago- 
nach kolejowych, podał jako wspól- 
niczkę Annę Bacieczko, również że- 
braczkę. Następnie Bacieczko wska- 
zała Rutkowskiego, jako trzeciego 
jfałszerza biletów kolejowych. W ja- 
| kis czas później zatrzymano w po- 
"ciągu Apolonję Rodzik, która posłu- 
giwała się sfałszow»nym przez ban- 
dę biletem. 


Dzisiaj cała piątka odpowiada 
| przed Sądem Okręgowym. Baciecz- 
lko, Cieślak li Rutkowski oskarżeni 
| są o utworzenie bandy dla fałszo- 
| wania biletów kolejowych, Kukaw- 
ską zaś i Rodzik odpowiudlają za to, 
40) posługiwały >sieę falsyfikatrmi. 
Rutkowski nie przyznał się do wi- 
ny. Inną taktykę obrał Cieślak i 
Bacicczko: oboje ze skruchą oświad- 
(czyli, że przestępstwa dopaścili się 
z nędzy. Kukawska i Rodzik iłama- 
czą się, że nic wiedziaiy nie o nic- 
legalnem pochodzeniu biletów. stut. 
kowski i Cieślak doręczali im go- 
towe blankiety, prosząc, ażehy same 
wpisały sobie stację, do której pra- 
jgnęły jeździć, Nie wiedziały, że jest 

przestępstwem, przy puszezs jąc, 
tże tak właśnie należy robić, 


Zakwestjonowane biloiy miesięcz- 
ne oddane zostały do ekspertyzy 
grafologicznej. Próby visma wyka- 
pe że na grzhietach bikty wy- 
| pełniała kasjerka „Orbis. p. Chi- 
rowska, resztę zaś tekstu Nuknwska 
i Cieślak, 


ropejskiemi. 4 
Dowiadujemy się, że Aeroklub au 
strjacki w ostatniej chwili zdeeydo- 
wał się wysłać swą załogę na mię: 
dzynarodowe zawody samolużów tu- 
rystycznych. Ponieważ jednak w 
pierwszym terminie nie zgłosił swe 
go udziału, przeto zawodniey au- 
strjacey lecieć będą w barwach pol- 
skich. Tak więc pod polską flagą 
biorą udział w tegorotenym Chal 
lengeu Anglik Mr. Macpherson 1 
Austrjacy. 
+ 
Kierownik Zawodów Challengeu 
1034 r. ppłk. B. Kwieciński ora: 
mjr. pilot W. Makowski, przewadni 
czący Komisji Sportowej ANI, ité 
tzy dokonywali wizytacji trasy te 
gorocznych zawodów, wynoszące, 
ponad 9.000 km. i przebiegi jące 
przez Afrykę Płn. i Morze Śród 
ziemne, powracają w duiu dzisiej 
szym do Warszawy. Biars z Wied 
nin nastąpił o godz. 1l5-ej, 'qdowa- 
nie w Warszawie spodziewane jest 
o godz. 19-ej, tak że obaj kicrowni- 
cy wezmą już ndział w konferencji 
prasowej, która odbędzie się w lo 
kalu Aerokl. Kzplitej o godz. *0, w 
związku ze zgłoszeniami do Uhal'en: 
gcu. Jutro podamy więr już dam 
liczbowe definitywne. 


Salvador, spowodu uszkodzenia li- 
nji kolejowej, jest zagrożony gło- 
dem. Tysiące ludzi pracuje gorącz- 
kowo nad naprawieniem drogi i ko- 
lci, prowadzącej do porte, . gdzie 
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dekoorwanym sztandarami i fla- 
gami włoskiemi. Po rewji kilku- 
nastotysięczne tłumy zgotowały 
Mussoliniemu gorącą owację. Z 
placu św. Marka kanclerz Hitler 
powrócił do Grandhotelu, -po- 
czem udał się o godz. 10.30 na 
wystawę sztuki Bienne'a, którą 
zwiedział w towarzystwie hr. Voi- 
pi i ambasadora włoskiego w Ber- 
linie, Ceruttiego. 

Śniadanie spożyli obaj mężo- 
wie stanu, Hitler i Mussolini, w 
Golfclubie na Lido, gdzie w cią- 
gu popołudna kontynuować będą 
rozmowy, rozpoczęte w dniu wczo 
rajszym. Przewidziana jest też 


wycieczka motorówką lub stat- 
kiem. 
Około godz. 17-ej szef praso 


wej delegacji niemieckiej, Die- 
trich, przyjmie przdstawicieli 
prasy międzynarodowej. 

Według krążących pogłosek, 9 
godz. 18-ej Mussolini wygłosi 
wielkie przemówienie na placu 
św. Marka. Kanclerz Hitler przy 
iąć ma w ciągu popołudnia przed 
stawicieli kolonji niemieckej oraz 
delegatów organzacyj narodowo- 
socjalstycznych, istniejących we 
Włoszech. Wieczorem odbędzie 
się obiad w Grandhotelu. Odjazd 
kanclerza Hitlera nastąpi praw: 
dopodobnie jutro rano. 

WENECJA, 15. 6. (PAT.). — 
Virginio Gayda,, omawiając na 
łamach „Giornale d'Italia“ spot- 
kanie między Mussolinim i Hit- 


eń rozmó 
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lerem, pisze, że spotkanie to nie 
ma w sobie nie wyjątkowego, 
gdyż kanclerz Hitler pragnął 
spotkać się z Mussolinim jeszcze 
w roku 1938. 

Spotkanie weneckie jest mani- 
festacją siły i pokoju. Przyczyni 
się ono do wyjaśnienia sytuacji. 
Obecność wielkich sił narodu, sto 
jących za obu wodzami, nie po- 
winna budzić zaniepokojenia w 
Europie, gdyż zarówno w Niem- 
cezch, jak we Włoszech istnieją 
silne i trwałe rządy, podczas gdy 
jądro niebzpieczeństw, ciążących 
nad Europą, tkwi w systemie rzą- 
dów  chwiejnych i nietrwałych. 
Ta stabilizacja, którą zabezpie- 
czają faszyzm i narodowy socja- 
lizm, jest elementem pokoju. 

Dalej Gayda zaznacza, że Mus- 
solini przeciwny jest polityce 
bloków połitycznych, będąc jed- 
nak wieravm idei współpracy. 
która ożywiała pierwszy plan 
paxtu czterech. Ten plan pozosta: 
je główną podstawą pokoju i po- 
rządku europejskiego. Spotkanie 
weneckie nie może więc oznaczać 
koncentracji włosko - niemiec- 
kiej, sprzecznej z wymogami trwa 
texo porozumienia między wiel- 
kiemi mocarstwami. Spotkanie 
Mussoliniego z Hitlerem winno 
bye użyteczne, gdyż Niemcy i 
Włochy mają wiele wspólnych 
zagadnień ogólnych i poszczegól- 
nych, które nie mogą pozostać 
bez wpływu na sytuację ogólną. 


METETA TT POBEDA Y Z O YE WO TY TY ACT Z EA OTTO 


San Salvador zagrożony głodem 
skutkiem uszkodzeń w komunikacji 


NOWY JORK, 15.6 (PAT). San 


przybyły już zapasy żywności. 


W całej republie ogłoszono stan 
wojenny. Większość miast jest po- 
zbawiona światła. Dotychczas jc” 
Szcze nieznane są dokładnie rozmia+ 
rv zniszczenia. Według ofiejalnyeh, 
n'esprawdzonych zresztą danych, 
liczba zabitveh wynosi kilkaset o- 
sób. 


Baer mistrzem Świata w boksie 


-«/Carnara zwyciężony 


LONDYN, 15.0 (PAT). W Madi- 
son Square Garden w Nowym Jor- 
ku odbył się wielki mecz bokserski 
o mistrzostwo świata w wadze cięż- 
kiej pomiędzy mistrzem świata, 
Włochem Carnera a Maxem Bacrem. 

Przed rozpoczęciem wałki Carne- 
ra otrzymał od Mussoliniego” depe- 
szę treści następującej: „Musisz 
zwyciężyć“. Stało się jednak ina- 
czej. Po ciężkiej £ zaciętej walce 


Radni łódzcy 
le w więzieniu 


Ciągi 


Chociaż w dniu wczorajszyiu mi- 
nat miesiąc od uwiezienia przeszło 
S0-tu działaczy obozu utrodowego w 
Łodzi, z mec. Kowalskim ua czele, 
a od wyborów do łódzkiej Radv 
Micjskicj dobiegają już trzy tvgod- 
nie, aresztowam są w dalszym „cią- 
gu trzymani w więzieniu, widzenie 
się z nimi jest niczmiernie utrud- 
niecne, a przyczyna uwięzienia do- 
tąd niejasna, gdyż zarzuty, stano- 


więce przyczynę śledztwa. 


Max Bace w jedenastej rundzie zno 
kaurował Carnerę i został uznany 
ża nowego mistrza Światła w wadze 
ciężkiej. 

Walka obfitowała w dramatyczne 
momenty, naogół jednak wykazała 
wyraźną przewagę Baera, którego 
zwycięstwo przyjęte zostało przez 
przeszło 200-tysięczne tłumy z nie- 
opisanym entuzjazmem. Carnerx był 
po swej klęsee całkowicie złamany. 

è 


już kilkakrotnie zmianie. 

W dniu wczorajszym, w miesięcz- 
nieg uwięzienia, zaszedł tylko ten 
nowy fakt, źe część uwięzionych 
przeniesiono z więzienia łódzkiego 
do więzienia w Sieradzi, gdzie osa- 
dzeni zostali mee. Kowalski, Choj- 
nacki, Gągalski, Kotarski i Patora, 
oraz do więzienia w Łęczycy, do- 
kąd przewieziono Grzegorzaka, Ha- 
laja, NMIeilera, Pawiowskiego, Pod- 


ulegały | górskioge i Stolarskiego, 


Czy Zaremba 


Jest ojcem 


LWÓW, 16. 6. — i 

W sądzie cywilnym odbywa się 
rozprawa przeciwko  architckcic 
llcnrykowi Zarembic pozwanemu 
o alimenta przez adw. Axera, 
występującego jako sądownie u- 
stanowiony opiekun w imieniu 
nicletnicj Ewy Krystyny licz, 
nazwanej „Kropelką', urodzonej 
20 września 1982 r. Powodem 
skargi jest odmowa Zaremby pła: 
cenia alimentów. 


W czasie rozprawy, zastępca 
prawny Zaręby, adw. Lemmeł za- 
przeczyl, jakoby jego klient by! 
ojcem Kropelki i podkreślił, że 
skarga alimentacyjna jest wogó: | 
le niedopuszczalna, albowiem 


„iaropelki 


iż sprawa uznania Kropelki za 
dziecko nieślubne zostanie w naj 
pliższym czasie bliższym czasie 
rozstrzygnięta przez Sąd Okręgo- 
wy, do którego wpłynęło już w 
tej sprawie podanie. W konklu- 
zji dr. Axer prosił sąd o odrocze- 
nic rozprawy aż do czasu decyzji 
Sadu Okręgowego. 

Sędzia dr. baczes przychylił 
się do tego wniosku i rozprawę 
odroczył. 


Cesarzowa perska 
w Warszawie 
WARSZAWA, 15. 6. (PAT.). 


Jutro o godz. 8.30 rano przejeż- 


Gorgonowa jest w dalszym ciąguj dżać będzie przez Warszawę te- 


ślubną żoną Erwina Gorgona, 
iem samem  kadże jej dziec 
ko uchodzi za ślubnego potomka. 

W odpowiedzi na to dr. Axer 
dowodził, iż Zaremba dwukrotnie 
w czasie procesu lwowskiego i 
krakowskiego przyznał się, iż 
w grudniu 1981 utrzymywał sto- 
sunki z Gorgonową, tem samem 
jest więc ojcem dziecka. 

Poza tem oświadczył dr. Axer, 


a Sarzowa perska  Małekch l'a- 
' hlavi. 
Cesarzowej towarzyszą trzy 
córki, 4 dany dworu oraz szeń 


tb. 
Ua: 


protokulu dyplomatycznego 
poseł w Warszawie), Assad 
hador. 

Na spotkanie cesarzowej wyje 
chali do Stołpców posel perski w 
Warszawie Nadir - Mirza Ara- 
steh i radca M. 5. Z. Łubieński. 


` 


+ 


== Nr. 163 


A 


BC 


Likwidacja polskich narodowych socjalistów 


na terenie całego państwa 


W środę. 13-go b. m. zostało 
równocześnie przeprowadzone na 
terenie całej Polski rozwiązanie 
organizacyj Narodowo - Socjali- 
stycznej Partji Robotniczej, bę- 
dącej odpowiednikiem ruchu hit- 
lerowskiego w Niemczech. Pol- 
scy narodowi socjaliści mieli cen 
iralę w Katowicach i oddziały w 
Łodzi oraz w Wilnie. Popularnie 
(EEEE EEEE 


15.VI.1934. 
Kabale nad Liebe 


Przez odwiedziny p. ministra 
Goebbels'a, dobiegające dziś do 
końca w pogodnie dostojnym i od 
zgiełku politycznej powszednio: 
ści odległym nastroju Krakowa, 
przebrnęliśmy, nie bez podnieceń, 
szczęśliwie. 

Starogrecka inscenizacja przy- 
jazdu nie przetrwała pierwszego 
wieczora.  Spoczywająca snem 
wiecznym w Hadesię, daleko za 
rzeką zaponinienia Lethe, a śmier 
telnym dzisiejszym nieznana, Pol- 
eka Unja Intelektualna, tknię- 
ciem różdżki Wierzbowej wskrze- 
szona, pojawiła się niespodziewa- 
nie na ziemi, na którą jednocześ- 
nie wstąpił z Olimpu przewodni- 
czący jej Zeusogłowy prof. Ta- 
deusz Zieliński, a z przestworzy 
spadł dr. Goebbels i przemówil. 
Tegoż wieczora Polska Unja In- 
telektualna wróciła spać na drugi 
bok w podziemia, a prof. Zieliń- 
ski, wstąpiwszy po drodze do 
Walhalli na biesiadę z p. Goeb- 
belstem u p. von Moltke'go, u- 
niósł się znowu w Olimp tak nie- 
odwołalnie, że zapomniano o tym 
gospodarzu odwiedzin już całko» 
wicie nazajutrz w południe na 
śniadaniu u p. ministra Becka, 
gdzie natomiast obok osób urzę-! 
dowych zjawili się ludzie bar-, 
dziej z tego świata, pp. Makow-i 
ski i Miedziński, BB. Z mitologji 
bowiem przeszło się w drugim 
dniu we współczesność. 

Ten drugi dzień, czwartek 1. 
VI. 34, zaczynał się jednak pod 
niedobremi znakami, gdyż już na 
noc podano do wiadomości, a ra- 
no przeczytano w pismach, że 
p. min. spr. wojsk. Piłsudski, u 
którego w Belwederze zapowie- 
dziane było na popołudnie jawie- 
mie się p. min. Goebbels'a, jest 
niezdrów i nie wstaje z łóżka. 
Zwykle o takich chwilowych nie- 
domaganiach nie podawano za- 
wiadomienia. Zrozumiano zatem 
powszechnie, że jest to objaśnie- 
nie z góry, iż do widzenia się w 
Belwederze dojść nie mogło, ! 
rzeczywiście wczoraj do wczes- 
nych godzin popołudniowych wie- 
dziano tylko, że niewiadomo, czy 
jest na tyle lepiej, by przyjęcie 
się odbyło. 

Tak się gorączkowano w War- 
szawie. 

A zagranicą? 

Na noc z Środy na czwartek 
poszedł w świat z Warszawy tele- 
gram Ajencji United Press, nie- 
pozbawionej łączności z Ajencją 
Iskra, który w czwartek rano u- 
kazał się np. w Berliner Tage- 
blatt, w Prager Tageblatt i t. d. 
w różnych krajach, a który do- 


nosił o chłodnem przyjęciu p. 
min. Goebbelsa w Warszawie. 
kończąc takiem zgrupowaniem 


trzech wiadomości; 

— Prezydent Rzplitej odjechał 
wczoraj do Spały. Zawiadomiono, 
że marszałek Piłsudski, u którego 
miał być p. Goebbels, zachorował 
obłożnie. Minister spraw zagra- 
nicznych przyjął po odczycie p. 
Goebbels'a kolejno ambasadora 
Krancji p. Laroche'a i ambasado- 
ra Sowietów p. Dawtjana... 

Doniesienia te były mocno prze 
solone, bo przyjęcie na Zamku 
wogóle nie było przewidziane, a 
pp. ambasadorowię Dawtjan i La- 
roche byli u p. min. spr. zagr. 
Becka nie po odczycie, lecz w 
zwykłej porze, zresztą nie oni 
tylko, lecz i inni przedstawiciele 
zagraniczni. 

Ale w czwartek rano o poja- 
wieniu się zagranicą tego donie- 
sienia United Press zawiadomio- 
no Warszawę, w szczególności Z 
Berlina, a wtedy gruchnęło w ko- 
łach polityczno-dyplomatycznych: 

— (o też opowiadają dziś w 
świecie! Rozmowę ambasadorów 
Francji i ZSRR. z p. min. Be- 
ckiem wiąże się z wyjazdem Pre- 
zvdenta p. Rzeczypospolitej i za- 
slabnięciem p. min. spr. wojsk. 
Piłsudskiego. Tam u licha! 


W godzinach popołudniowych, 


nazywano ich 
szulami“. Poniżej podajemy in- 
formacje o przebiegu likwidacji 
w poszczególnych ośrodkach. 


W KATOWICACH 


Urzędowy komunikat, wydany 
przez P. A. T., donosi: 
Zarządzeniem dyrekcji policji 


w Katowicach została zawieszo- 
na w dzialalności i rozwiązana 
na całym obszarze województwa 
Śląskiego narodowo, - socjalistycz 
na partja robotnicza z dn. 13 b. 
m. Powodem tego zarządzenia 
było stwierdzenie, że organizacja 
ta nie odpowiada warunkom swe- 
go istnienia prawnego, a działal- 
ność jej wykraczała przeciw 
obowiązującemu prawu, zagraża- 
ła bezpieczeństwu i spokojowi pu- 
blicznemu. Równocześnie z Yoz- 
wiązaniem N. S. P. R. zakazane 
zostało pod rygorem skutków 
karnych należenie do tej organi- 
zacji oraz noszenie jej oznak i 
mundurów. 


W ŁODZI 


Od niedawna powstał w na- 
szem mieście oddział Narodowo - 
Socjalistycznej Partji Robotni- 
czej, której centrala mieści eię w 
Katowicach. Młodzi ludzie, nale- 
żacy do nowej organizacji, znani 
byli w mieście z wiśniowych ko- 
szul ze znakiem błyskawicy na 
lewem ramieniu. Władze bezpie- 
czeństwa od dłuższego czasu śle- 
dziły pilnie działalność stronni- 
ctwa, w dniu zaś wczorajszym 
wydano rozkaz jego zlikwidowa- 
nia zarówno w Łodzi, jak i na te- 
renie całego województwa, gdyż 
uznano organizację jako „zagra- 


 żającą bezpieczeństwu publiczne- 


mu“. 

W godzinach popoludniowych 
policja wkroczyła jednocześnie 
do wszystkich lokali „wiśniowych 
koszul“ w Łodzi, a mianowicie 
do siedzib przy ul. Piotrkow- 
skiej 108, Podleśnej 8, Wólczań- 
skiej 181, Wapiennej i Rzgow-| 
skiej 37. Po wylegitymowaniu 
wszystkich obecnych w lokalu 
wladze bezpieczeństwa, po opie- 
czętowaniu znalezionych akt i 
ksiąg, odwiozły wszystkie papie- 
ry do dyspozycji władz politycz- 
nych, a lokale organizacyjne opie 
czętowały. Nikt z członków „Bły- 
skawicy'” nie został narazie arcsz 
towany. Dopiero starostwo grodz- 
kie, po rozejrzeniu się w zebra- 
nym materjale, zadecyduje, czy i 
jakie będą wszczęte Sprawy są- 
dowe. 

Członków partji narod.-socja- 
list. nie wolno będzie odtąd roz- 
ności sądowej, a "ukazywanie się 
na ulicach w „wiśniowych koszu- 
lach“ będzie ścigane policyjnie. 


W WILNIE 
Wilno, 14 czerwca 


W dniu wczorajszym tutejsze 
władze administracyjne rozwią- 
zały wileński oddział „niezależ- 
nej partji narodowo - gocjalis- 


tycznej', zawieszając jego dzia- 
łalność. Rozwiązana została Zza- 
równo organizacja Partyjna na 
miasto Wilno, kierowaną przez 
Longina Iwaszkiewicza, jak i na 
okręg wileński, na której czele 
stał Henryk Rekść 

Po doręczeniu zawiadomień o 
rozwiązaniu partji pp. Rekściowi 
i Iwaszkiewiczowi, wczoraj po- 
południu do lokalu partji przy 
ul. Sołtańskiej 25, wkroczyła po- 
licja, która po przeprowadzeniu 
szczegółowej rewizji zakwestjo- 
nowała znajdujące się tam pa- 
piery partyjne, zabierając je ze 
soba, a lokal opieczętowała. Prze 
prowadzono również rewizje W 
prywatnych mieszkaniach przy- 
wódców partji. 

Wedle informacyj 
dowych przyczyną 


Podróżuj 
samolotem 


ORSAY IU a ELASTO" zg 


R 
u 


NJ uie- 
rozwiązania 


po- śniadaniu u p. ministra Be- 
cka, dowiedziano się, że między 
godziną 5-tą a 6-ta popołudniu 
będzie p. min. Goebbels w Belwe- 
derze u p. min. spr. wojsk. Pił. 
sudskiego, co się też stało, Z u- 
czestnictwem p. min. Becka i p. 
posła v. Moltke'go. 

I tak odbyło się wszystko bar- 
dzo szczęśliwie, gładko i nie- 
zmiernie poprostu. 


Stanisław Stroński. 


„wiśniowemi ko-| była 


działalność partji, która 
szczególnie ostatnio ujawniła się 
w szerzeniu niepokojów w mie- 
ście przez „sianie nienawiści ple- 
miennej i klasowej”, co „zagra- 
żało wybitnie spokojowi publicz- 
nemu i nie mogło być nadal 
przez władze tolerowane. Jed- 
nym z dalszych powodów rozwią- 
zania był brak legalizacji partji 
ze strony władz administracyj- 


nych, o którą to legalizację nie 
wszczęto PSB starań. 


Od chwili rozwiązania organi- 
zacji należenie do niej jest zaka- 
zane i będzie ścigane sądownie. 

Pierwotnie organizacja, na 
której czele stali pp. Rekść i 
Iwaszkiewicz, stanowiła tutejszy 
oddział sosnowieckiej centrali 
partji narodowo - socjalistycznej, 
niedawno jednak wskutek tarć 
personalnych partja na gruncie 
wileńskim  usamodzielniła się, 
występując pod nazwa „Polskich 
Faszystów". 


Jozzczęladan 


B. poseł Karuzo rozstrzelany w Sowietach 


Do Warszawy nadeszły sensa- 
cyjne wiadomości o losach b. po- 
sla białoruskiego na Sejm Polski, 
Pawia Karuzy. Karuzo podczas 
piastowania mandatu uciekł do 
Sowietów i przez dłuższy czas 
zaginęły po nim wszelkie ślady. 


Dopiero w ostatnich dniach na- 
deszły do Warszawy wiadomo- 
ści, iż został on wyrokiem sądów 
sowieckich rozstrzelany za upra- 
wianie agitacji przeciwko obec- 
nym kierownikom Z. S. R. R. 


Jeszcze sprawa drożdżowa 


Przed nową decyzją Min. Skarbu 


Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny doręczył w „bieżacym 
tygodniu Ministerstwu Skarbu de 
cyzję w głośnej sprawie koncesyj 
drożdżowych. Jak wiadomo N. T. 
A. uchylił decyzję Ministerstwa 
Skarbu w sprawie  nieudzielenia 
koncesji właścicielowi  ziemskie- 
mu, Przewłockiemu. Zgodnie z o-| 


bowiązującemi przepisami, Min. 
Skarbu w ciągu 30 dni wydać ma 
nowe orzeczenie w sprawie udzie- 
lania koncesyj na drożdżownie. 
W kołach przemysłowych budzi 
wielkie zainteresowanie stanowi- 
sko ministerstwa w tej sprawie, 
które powzięte ma być jeszcze w 
bieżacym miesiącu. e 
[TCZEW ZAWO 


W PODKOWIE LEŚNEJ 


DojazdkKkolejąEtektryczną Warszawa-Grodzisk 
Cena biletu wycieczkowego powrotnego ważnego w dnie przedświąteczne 
DLA DOROSŁYCH Zł. 2.20 

. MŁODZIEŻY ZŁ 


o godz. 12-ej, oraz w święta cały dzień wynosi: 


1.10 


any: 


4. 0.40—260 


PEBECO Spółka Akere w Pornssis 


Wiec jednak... 


Strzelec nie jest ani „państwem“ ani 


Sąd Najwyższy rozpatrywał 
wczoraj sprawę majora Owoca, 
znanego ze skrytobójczego napa- 
du, dokonanego na jego osobę w 
Brzozowie, przyczem zamordowa 
ny został ś. p. Chudzik. 

“ajor Owoc w czasie prywatne 
go zebrania politycznego wyraził 
się ujemnie o „Strzełcu”, kwali- 
fikując go jako instytucję szkodli 
wą, i z tego powodu został przez 


władze administracyjne skaza- 
ny w trybie doraźnym na 
grzywnę 15 zł. spowodu... „kryty- 


kowania instytucji państwowej“ 
Sąd Okręgowy w Sanoku, do 


„narodem“ 


którego odwołał się skazany, pod 
wyższył karę do 50 złotych, mo- 
tywując wyrok tem, że major O- 
woc dopuścił się „nieposzanowa- 
nia narodu polskiego". 


Skolei sprawa przeszła do Sądu 
Najwyższego, który jednak, po 
rozpatrzeniu sprawy, wysłuchaw- 
szy przemówienia obrończego 
adw. Borowskiego, doszedł do 
wniosku, że „Strzelca“ nie moż- 
na identyfikować ani z państwem 
ani z narodem, wobec czego wy- 
rok uchyłono, uwalniając maj. 
Owoca od winy i kary, 


Rozczarowany kamunista 


przed sądem 

KATOWICE, 15.6. Przed Sądem 
Okr. w Katowicach odbyła się sen- 
sacyjna rozprawa komunistyczna. 
Na ławie oskarżonych zasiadł Józef 
Engel, oskarżony o działalność wy- 
wrotową. Był on wybitnym działa- 
czem komunistycznym i na pracy 
partyjnej strawił przeszło 15 lat ży- 
tia. 

Działalność swą rozpoczął w r. 
1919, kiedy Ślask należał jeszcze do 
Rzeszy Niemieckiej. Na terenie Ślą- 
ska i okolicy organizował on swoje 
komórki wśród robotników i mło- 
dzieży, występując pod pseudonimem 
„Silny*. Engel zakładał między inne- 
mi „Komitety samoobrony komuni- 
stycznej”, którego był głównym pro- 
wodyrem. Do zadań komitetów, skła- 
dających się z czterech członków i 


komendanta, pozostających w kon-* 


takcie z partja komunistyczną, na- 
leżało organizowanie masówek, straj- 
ków i demonstracyj. W r. 1931 sa- 
moobrona liczyła 250 ezłonków. 
Policja, która od dłuższego czasu 
| śledziła Engla, natrafiła w dniu 20 
października 1931 r. na większy 
transport bibuły, który zajęła, En- 
gcl jednak zdołał zbiec do Niemiec. 
Po długich perypetjach, bez pasz- 


w Katowicach 


portu dostał się do Berlina, gdzie, 
przy pomocy „Rothe Hilfe" otrzy- 


mał pozwolenie na wyjazd do Mor; 


skwy. Bez Środków do życia znalazł , 
się niespodziewanie w wymarzonym , 
raju sowieckim. Po pewnym czasie. 


przybyła tam również jego żona. 


Nie znajdując i tam środków do, 


życia, zupełnie rozczarowany i wy- 


nędzniały, postanowił wreszcie En- 
gel wrócić do Polski. Po długich 
zabiegach w konsnlatach polskich na 
terenie Rosji, ścigany przez Q.P.U., 
Engel otrzymał pozwolenie na prze” 
jazd do Polski. Na granicy został 
jednak aresztowany i odstawiony ds 
dyspozycji sędziego śledczego w Ka- 
towicach. 

Zeznania Engla w śledztwie, obej- 
mujace 40 stron pisma maszynowe- 
go, czyta się jak sensacyjną po 
wieść. Engel zasiadł na ławie oskar- 
żonych. W wyniku rozprawy egd 
skazał go na dwa lata więzienia, z 
zawieszeniem kary na lat 5 i na u- 
tratę praw obywatelskich na lat 5. 
Stosunkowo łagodny wyrok sąd mos 
fywował ideowością i dotychczasową 
niekaralnością oskarżonego. Rozpra- 

wa ta wywołała olbrzymie zamtere= 
sowanie wśród sfer robotniczych. 


Chesterton 
że społeczeństwa, którego struk- 
tura byłaby oparta na indywidu- 
alnej rodzinie, nie nazwiemy spo- 
łeczeństwem, jak równit takiego 


powiedział kiedyś, 


— w któremby jednostka miała 
miljon żon, a pozostali członkowie 
żyliby w stanie bezżcnnym. Tak 
samo nie nazwiemy ustrojem gos- 
podarczym, opartym na własności 
prywatnej, ustroju, w którym nie 
liczne jednostki posiadają wlas- 
ność, skoncentrowaną w dużych 
niasach, ogromna zaś wi?"szość 
społeczeństwa pozbawionaby bv- 
ła własności. Dlatego bezpośred* 
nią konsekwencją  twierdztniś, 
że własność jest podstawa ustro- 
ju gospodarczego, będzie czże ne 
do tego, by stała się oma udzia- 
łem możliwie wszystkich człon- 
ków społeczeństwa. 


O chieb idach nad głową 


To dążenie wypływa z psasta* 
wowych zasad ideologii narodo- 
wej. Zwłaszcza w okresie vb: 
nym. Naród będzie tym sulniej- 
szy, im większa ilość jego człon- 
ków będzie w stanie prać udział 
w świadomym życiu Narodu, £. 
zn. im większa ilość jego człon- 
ków będzie w rzeczywisteści bra- 
ia udział w kierowaniu sprawa- 
mi narodowemi. Ideoicgja naro- 
dowa przejawia się nie w elita- 
ryzmie, który rządy nad narodem 
oddaje tylko wybranym, ale w hie 
r=-ohji, która możliwie każdemu 
członkowi Narodu w różnych 
rozmiarach pozwala wpływać na 
bieg spraw narodowych. Podsta 
wawym zaś tego warunkiem jest 
zapewnienie możliwie każdemu 
członkowi Narodu minimum do- 
brobytu, wyrażając się obrazowo 
— chleba i dachu nad głową. | 


Wartość człowieka 


To naprawdę demokratyczne 
stanowisko, mające jednak bar- 
dzo mało wspólnego z idcologją 
wyroslą na gruncie haseł Rewo- 
.ucji Francuskiej, wynika z głę- 
bokic wartości, jaką nacjonalizro 
przypisuje każdemu członkowi 
Narc’ Ten pogłąd, jest zresz- 
tą jak i wiele innych, wspólny na 
cjonalizmowi i myśleniu katoli- 
c'' mu. Dla katolika każdw cz7'o- 
wiek przedstawia dużą wartość, 
gdyż ma duszą nieśmiertelną, a 
w niej iskrę Bożą, dla nacjonali- 
sty — każdy czlonek własnego 
Nerodu jest dla tezo cenny, że w 
duszy jego tkwią pradawne in- 
słynkty rasy i mądrość tradycji 
awirodowej. 


O żywą siłę narodu 

Konieczność upowszechnienia 
własności wywołuje wreszcie pro- 
blem demograficzny. Podstawą 
potęgi narodu jest żywa masa 
społeczna, składająca się z fi- 
zycznie silnych i zdrowych jedno- 
stek. Jest bowiem podstawą 
militarnej siły narodu, a z dru- 
giej strony jest warunkiem roz- 
rodczości społeczeństwa.  Skolei 
zaś rzeczy demokratyzacja włas- 
ności jest koniecznym warun- 
kiem wychowania w zdrowiu i Si- 
le fizycznej młodych nadchodzą: 
tych pokoleń. 

Te wszystkie problemy stawia- 
ją zagadnienie demokratyzacji 
własności na płaszczyźnie o wie- 
le szerszej, niż to zwykli byli czy- 
nić socjaliści i inni zwolennicy 
doktryn klasowych. Problem ten 
bowiem nie jest problemem indy- 
widuałnym samych zaintereso- 
wanych, lecz jednym z najważ- 
niejszych problemów Narodu, ja- 


mad qlowąm= 


dia wszystkich Polaków 


ko całości, dlatego jednym z głów 
nych zadań narodowej polityki 
gospodarczej. Oczywiście w nad- 
chodzącym okresie, gdy dobrobyt 
materjalny społeczeństwa będzie 
pozostawiał wiele do życzenia, 
zadanie to tylko częściowo da się 
zrealizować, W każdym jednak 
razie winno ono być z calym na- 


ciskiem zrealizowane, gdyż cho- 
dzi tu o potęgę i siłę Narodu. 
Szerzone przez niektóre „czynni- 
ki“ filozfja nedzy, jako drogo- 
wskaz na przyszłość, sprzeczna 
jest z ideologją narodową, a gdy- 
by była realizowana w praktyce, 
boprowadziłaby do najfatalniej- 
szych dla Narodu skutków, 
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gi naukowe 


wyprawy Czeluskina 


Podczas wyprawy  „Czeluski- 
na“ zostały przeprowadzone bar- 
dzo ważne badania naukowe, któ- 
re dzielą się na dwie grupy. 
Pierwsza część tych badań była 
uskuteczniona na trasie Murmań- 
Zatoka Behringa. Druga grupa 
b.dań prowadzona była w okresie 
kiedy „Czeluskin* był unoszon; 
przez prądy morskie i podczas po 
bytu podróżników na krach. 

Morze Czuchockie jest jedną z 
najmniejszych części strefy ark- 
tycznej. Sowieccy badacze polar: 
ni dawno już zamierzali zorga- 
nizować wyprawę, której celem 
byłoby zbadanie prądów wodnych 
morza (Czuchockiego, ruchów lo- 
dowców i związku istniejącego 
| między hydrologją polarną a mete- 
orologją. fizyka i chemja morską 
Wyprawa „Czeluskina” dostarczy 
ła wiele cennych danych w dzie- 
dzinie wyżej 
dań. Pomiędzy innymi geodeta 
Geckel i hydrolog Hmyznikow wy 
konali mapę podróży  „Czelłuski- 
na', mapę wysp Ujedinienie, Wel 
skowskiego, meteorolodzy O. i N. 
Komow i aerolog Szpakowski prze 


ne i badali atmosferę zapomocą 
radjo-sond. Całokształt zebranych 
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prowadzili badania meteorologicz | zmiana osobowa. 


materjałów pozwala rozwiązać 
zagadnienie do jakiego stopnia 
prądy morskie na Oceanie Lodo- 
watym są uzaleznione od kierun- 
ku wiatrów i jakie są tam inne 
jeszcze wpływy na kierunek tych 
prądów. x 

Radjosondy „Czeluskina” osiąz 
nęiy wysokość atmosfervczna 20 
klm. Inna grupa uczonych, pon 
kierownictwem hydro - biologa 
Chirkowa i zoologa Stakanowa ba- 
dała faunę i florę arktyczną. Wy- 
niki badań fizyka Fakidowa i inż. 


Rassa nad deformacja różnych 
części ..Czeiuskina"”, podczas je- 
go przeprawy pomiędzy lodami 


wykorzystane będa przy budowie 
łamaczów lodów nowego typu. 

Wszystkie materjały naukowe 
obliczenia. byly przedmiotem ści- 
sjyeh badań Instytutu Arktycz- 
nego ZSRR. 


wymienionych ba-, 


Łotewski 
aitzche wojskowy 
Na stanowisku attaché wojsko- 
wego Łotwy w Warszawie zaszią 
Rząd lotewski 
mianował attaché wojskowym w 
Polsce, płk. Klusa. 
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Wnioski z wyborów wileńskich 


Rozwoju ruchu narodowego nie powstrzyma żadna siła 


(Od własn. kor. „ABC'%). 
Wilno, w czerwcu 1934 r. 

Na wstępie nieco cyfr. 

W poprzedniej Radzie miejskiej 
było, na ogólną ilość 48, radnych 
narodowców 11, czyli 28 proe. 
Nie stanowili oni bynajmniej gru 
py całkowicie jednolitej, gdyż 5 
należało do Ch. D., 5 do Stron- 
nictwa Narodowego, a 1 (p. J. Ko 
rolec) był właściwie  bezpartyj- 
nym sympatykiem obozu narodo- 
wego. 


Jednolite stanowisko obowiązy- 
wało członków koła radzieckiego 
chrześcijańsko - narodowego je- 
dynie w sprawach, dotyczących 
obrony polskiego charakteru na- 
szego miasta. W sprawach gospo- 
darczych pozostawiano członkom 
koła wolną rękę. 

Obecnie narodowe koło radzie- 
ckie będzie się składało z 19 człon 
ków, co na ogólną ilość 64 rad- 
nych stanowi 30 proc. 

A więc w porównaniu do po- 
przedniej Rady miejskiej mamy 
wzrost sił zarówno liczebny, jak 
i procentowy. 


Ponadto skład koła jest bar: 
dziej jednolity i zwarty, gdyż na 
19 radnych 17 stanowią członko- 
wie Stronnictwa Narodowego, a 
tylko dwaj organizacyjnie ze 
Stronnictwem nie są związani. W 


ten sposób będzie mogło koło na- czas wyborów bojówki, ale w każ- 
rodowe zajmować postawę bar-|dym razie skład komisyj wybor- 
zarówno w/!ezych dawał gwarancję lojalności 
sprawach politycznych, jak i go-li bezstronności wobec walczących 


dziej zdecydowaną 
spodarczych. 

Jak wielkim jest wzrost sił 
narodowych najlepiej widać z ze- 
stawienia ilości głosów, jakie pa- 
dły na listy narodowe przy po- 
przednich wyborach miejskich w 
1927 r., sejmowych 1930 r. z gło- 
sami uzyskanemi obecnie. 

I tak w roku 1927 lista naro- 
dowa  zblokowanych stronnictw 
narodowych (Str. N. i Ch. D.) u- 
zyskała 13.649 głosów. 

Przy wyborach sejmowych te 
same ugrupowania zwiększyły 
swój stan posiadania do liezby 
14.034, zaś obecnie samo tylko 
Stronnictwo Narodowe skupilo na 
swych listach 17.270 głosów, a 
gdybyśmy do tego dodali 2440 
zmarnowanych głosów chade- 
ckich, otrzymalibyśmy razem cy- 
frę 19.710 głosów narodowych w 
Wilnie. 

Jak się przedstawia 
sanacji? 

Otóż 2 listy sanacyjne wraz z 
zależną wówczas od sanacji wi- 
leńską P. P. S. (prof. Ehren- 
kreutz, jako jeden z czołowych 
kandydatów), uzyskały w 1927 
roku razem 22.900 głosów. Wpraw 
dzie już wtedy pojawiały się pod- 


„Sukces“ 


Z kraju 
ua —EĘCYKĆ 3 
PIOTRKÓW. 

Kursy pedagogiczne. W czasie od 
18 do 30 czerwca trwać mają or- 
ganizowane przez Zw. N. P. kursy 
pedagogiczne dla nauczycieli szkół 
powszechnych. Odbędą się: kurs 
A. — „Organizacja i praca w kla- 
sach w klasach I, H i II“ i kurs 
B. — „Org. i praca w klasach V i 
WI". 

Opłaty dla związkowców wyniosą 
zł, 16, dla nienależących do Związ- 
ku — 20 zł. 

Konferencje. W dniu 12 b. m. 
odbyły się konferencje kierowników 
szkół powszechnych w Piotrkowie 
"pod przewodnictwem insp. Prószyń- 
skiego, i w Radomsku pod prze- 
„wodniectwem insp. Ziarkiewicza. 
KALISZ. 

Wystawa prac. W niedzielę, dn. 
17 b. m., z racji rozpoczynającego 
się zlotu SMP. okręgu kaliskiego, 
nastąpi w Domu Młodzieży otwarcie 
wystawy prac ręcznych, na którą 
złożą się eksponaty z rozmaitych 
dziedzin, jak robót ręcznych, haf- 
tów, ubiorów kobiecych, fotografij, 
pozatem z działu rolnictwa i in. Wy- 
stawa trwać będzie dwa dni. 


Wycieczka do Gdyni. Przy Pow. 
Komitecie „Święta Morza* powsta- 
ła sekcja wycieczkowa, która orga- 
nizuje wycieczkę z Kalisza do Gdy- 
ni w dniach 29 i 30 czerwca oraz 
1 lipca r. b. Koszty przejazdu, u- 
trzymania i noclegów wynoszą 18 
zł. 50 gr. od osoby. Wszelkich in- 
formacyj udziela biuro sekcji w 
gmachu starostwa, pokój nr. 33. 
Zgłoszenia na wycieczkę trwaja tyl- 
ko do 20 b. m. 

Większa kradzież w Kośminku. W 
osadzie Koźminek, pow. kaliskiego 
nieznani dotychczas złodzieje wła- 
mali się do sklepu Chaima Brauna, 
skąd skradli różnych towarów łok- 
ciowych na sumę 1378 zł. 

Wycieczka do Antonina. T-wo 
Krajoznawcze, oddział w Kaliszu, 
organizuje w nadchodzącą niedzielę, 
17 b. m., wycieczkę autobusami do 
Antonina. Koszt przejazdu w obie 
strony dla członków T-wa zł. 2.50, 
Gda niestowarzyszonych — 3 zł. Za- 
pisy na wycieczkę przyjmują p. A. 
Banaszkiewicz, pl. 11 Listopada 14 
(skład fotograficzny) i p. Głębski, 
ul. Górnośląska (skład apteczny), 
do soboty, dn. 16 b. m., godz. 12. 


LUBLIN. 

Poświęcenie nowego koscioła. 
Miasto Lublin liczebnie powiększa 
się w ostatnich latach. Powstały no- 
we przedmieścia, daleko odsunięte 
od centrum, gdzie znajdują się licz- 
ne kościoły, z których jednak lud- 
ność przedmieść z trudnością korzy- 
sta. Brak tedy kościołów na przed- 
mieściach bardzo się odczuwa. Po- 
trzebie tej stara się zaradzić Ks. 
Biskup Marjan Fulman, projektując 
dwa nowe kościoły: na przedmie- 
ścia Dziesiąta została wzniesiona 
świątynia, której uroczyste poświę- 
cenie odbyło się 10 czerwca. Aktu 
poświęcenia dokonał Ks. Biskup 
Marjan Fulman. Sumę odprawił Ks. 
Kan. E. Jankowski. 


Skazaniec pobił konwój policyjny 
i uciekł. W dniu wczorajszym w 
późnych godzinach wieczorowych za- 
padł wyrok przed lubelskim Sądem 
Okręgowym wyrok na mocy które- 
go 26-letni Bronisław Adamczyk, 
zamieszkały w Lublinie, skazany zo- 
stał za kilka zuchwałych włamań i 
kradzieży na 12 lat więzienia. 

Adamczyk wraz z kilku innymi 
więźniami przewieziony został sa- 
mochodem-karetką więzienną z sądu 
do więzienia na Zamku. W chwil 
wysiadania z * karetki włamywacz 
rzucił się na policjantów, których 
przewrócił, a następnie jednym sgu- 
scm przesadził wysoki parkan z dru- 
tu kolczastego i zbiegł, ukrywając 
się w ciemnych zaułkach. 

ŁÓDŹ. 

Zakończenie strajku. Strajk budo- 
wlany zakończono w czwartek za- 
warciem umowy zbiorowej z ważno- 
ścią do 31 marca 1935 r. W prze- 
myśle cegielnianym osiągnięto czę- 
ściowo porozumienie. 

BORYSŁAW. 

Pożar kopalni. W nocy z 13 na 
14 b. m. o godz. 1 wybuchł groźny 
pożar na kopalni „Leontyna* w Bo- 
rysławiu. Pastwą pożaru padła wie- 
ża wiertnicza, budynek z maszyna- 
mi. Szkoda, wyrządzona pożarem, 
wynosi 10.000 zł. Właścicielem ko- 
palni jest p. Eisenstein. 

Przyczyna pożaru nie została na- 
razie ustalona. Budynek był ubez- 
pieczony na 17.000 zł. 


SOSNOWIEC. 

Zabity policjant. Wczorajszej no- 
cy we wsi Niegowonice koło Zawiet- 
cia, zabity został posterunkowy po- 
licji, 27-letni Marjan Kowalski. Po- 
licjant ten został wysłany do wsi 
celem aresztowania poszukiwanego 
od dłuższego czasu opryszka, Piotra 
Staromia. Nie zastawszy go w mie- 
Szkaniu, szukał go we wsi, a na- 
tknąqwszy się na Staronia przed do- 
mem jednego z gospodarzy, usilo- 
wał go arcsztować. Gdy policjant 
zbliżył się do Staronia, ten wyjął 
szybko z kieszeni rewolwer i strze- 
ił do niego. Ranny ciężko w pierś 
policjant wkrótce zmarł. _ 

Staroń zabrał zabitemu policjan- 
towi rewolwer i ostrzeliwując się z 
dwu rewolwerów, zbiegł do pobli- 
skiego lasu. Zarządzona obława nie 
dała dotychczas wyników, 


Pożar pod Kaliszem 
Śmiertelnie poparzona 


KALISZ, 15. 6. (tel. wł.). — W 
d. 13 b. m. popołudniu z niewia- 
domych narazie przyczyn Wy- 
buchł pożar we wsi Warszówka 
pod Kaliszem. Śpłonęły dwa do- 
my mieszkalne. Do pożaru wyje- 
chały straże z Kalisza, Majkowa, 
Pawłówka i miejscowa. 

Straty wynoszą do 4.000 zł. W 
czasie pożaru uległa silnemu po- 


stron. 

Przyszły wybory 1930 r., któ: 
re w Wilnie są Ściśle związane ze 
wspomnieniem napadu uzbrojo- 
nej bandy na Ognisko Akademic- 
kie, gdzie pierwszy raz w robocie 
były pałki, noże, a nawet broń 
palna. 

Są to sprawy aż nazbyt dobrze 
znane i opisywane szeroko w pra- 
sie, byśmy je tu mieli ponownie 
rozwałkowywać. 

Przyniosły one sanatorom 
„zwycięstwo“, powiększając licz- 
bę głosów na terenie m. Wilna do 
cyfry aż 36.754. Ale był to naj- 
wyższy stan fali. 

Rozpoczął się odpływ i oto, 
zgodnie z oficjalnemi danemi, 
przy wyborach niedzielnych na 
listę N. 1 padło w Wilnie 29.097 
głosów, czyli o 7.657 głosów 
mniej, niź przy wyborach sejmo- 
wych. * 

A więc narodowcy zyskali w 
porównaniu z rokiem 1930 — 
5.676 głosów, czyli 40 proc. posia- 
danych uprzednio głosów, gdy w 
tym czasie straty sanacji wynio- 
sły 7657 glosów, co stanowi ponad 
20 proc. stanu posiadania z 1330 
r. Chyba trudno o bardziej wy- 
mowne cyfry. 

A przecież pamiętać musimy, 
że walka odbywała się w warun- 
kach całkiem odmiennych, mż w 
letach poprzednich. O harcach bo 
jówek i terorze wyborczym pisze 
całkiem niedwuznacznie „nzien- 
nik Wileński“ w numerze z dn. 14 
bm., gdzie podaje nazwiska pobi- 
tych i opisuje poszczególne wy- 
padki nadużyć. 

Znamiennem także było maso- 
we głosowanie na listę narocową 
nietylko inteligencji i kupiectwa 
oraz rzemieślników. Także * ro- 
kotnicy gremjalnie głosowaii na 
listy narodowe. 

Właśnie w dzielnicach rovotni- 
czych dochodziło do najostrzej: 
szych starć z bojówkarzami, gdyż 
robotnik nie chciał się poddać 
naciskowi uzbrojonych w pałki 
najemników. 

Krótko mówiąc, ruch narodo- 
wy na Wileńszczyźu!* nabiera ta- 
kiego samego żywiołowego rozpę- 
du, jaki przejawia się już w by- 
łym zaborze pruskim i w zachod- 
nich dzielnicach  Kongresówki. 
Rozpędu tego nie zdoła powstrzy- 
mać żadna siia i b$dzie on ogar- 
niał coraz liczn'e;sze warstwy 
naszego społeczeństwa, aż zapa- 
nuje niepodzielnie w całej Pol- 
SC. 


ZDNIA 


Przed kilku dniami 
wiadomość o pojawieniu się nafty 
w jeziorku w Kcyni w Wielkopolsce. 
Wywołało to zrozumiałe zaintereso- 
wanie nietylko miejscowej ludności, 
alo także znawców przemysłu naf- 
towego, którego kilku przedstawi- 
cieli zjechało do Keyni. 

Na terenie Wielkopolski szukano 
nafty już w roku 1914 w Jaroci- 
nie, gdzie jeszcze w 1920 r. stały 
wieże wiertnicze. 

Dwa charakterystyczne wypadki— 
jak donosi „Kurjer Bydgoski" — 
zwróciły uwagę spokojnych miesz- 
kańców Keyni na błotniste jezior- 
ko, znajdujące się na terenie mia- 
steczka. 

Zaobserwowano mianowicie, że od 
pewnego czasu kaczki 1 gęsi, pły- 
wające po jeziorku, poczęły tracić 
upierzenie i po kilku dniach z wi» 
docznemi objawami zatrucia ginęły. 

Również uwagę zwrócił fakt, że 
wszelka roślinność, zlewana wodą z 
jeziorka, usycha. 

W poszukiwaniu przyczyn tych 
wypadków zwrócono baczniejszą u- 
wagę na owe jeziorko. Zaobserwo- 
wano, że na powierzchni spokojne- 
go doniedawna jeziorka pojawiają 
się pęcherzyki, wydobywające się z 
dna, które po wypłynięciu na po- 
wierzchnię pękają, pozostawiając na 
wodzie dużą, mieniącą się plamę. 
Wewnątrz pływały duże grudki zic- 
wi. Zaczerpnięta woda wydawała 
charakterystyczny zapach nafty. 

Gdy zwrócono uwagę, że może to 
być olej skalny, zebrano wspólnemi 
siłami większą ilość pływającego tłu- 
szczu, który zapalony zapłonąt du- 
żym jasnym ogniem. 

Wieść o odkryciu źródcł nafty 
lotem błyskawicy obiegła miastecz- 
ko. Nad jeziorkiem zebrały się nie- 
zliczone tłumy. Naftodajną wodę 
czerpano łyżkami i talerzami. W 
ciągu trzech dni zebrano ponad 100 
litrów ropy naftowej, 

Wśród mieszkańców znalazł się 
robotnik, który swego czasu praco- 
wał w rafincrji borysławskiej. Do- 
mowym sposobem począł destylo- 
wać zebraną ropę, uzyskując do- 
skonałe wyniki. Destylat palił się 
doskonale. Więcej pomysłowi poczęli 
sprzedawać zebraną naftę. 

Niezwykłem tem zjawiskiem zain- 
teresówali się fachowcy, Przystąpio- 
no dó próbnych hadań. które wy- 
padły pozytywnie. Zebrana ciecz 
miała te same własności, 60 ropa 
naftowa. Zebraną ciecz wysłano do 
ekspertyzy do Uniwersytetu Poznań- 
skiego, rafinerji w Borysławiu i do 
Akademji Górniczej w Krakowie. 
Dotychczas jeszcze nie nadeszły wy- 
niki analiz. 

Wśród miejscowej ludności znaj- 
duja się pesymiśei, którzy powyż- 


|szy wypadek porównują z wydarze- 


$port 


L. atletyka 


POZNARSCY LEKKOATLECI ZA. 
PROSZENI DO WROCŁAWIA 
Poznański Okręgowy Związek Lek- 

koatletyczny otrzymał zaproszenie 

od związku wrocławskiego rozegra- 

nia we -Wrocławiu w dniach 1 lub 15 

lipca meczu międzymiastowego Po- 

znań — Wrocław. Poznański Zwią- 
zek Lekkoatletyczny zasadniczo zgo- 
dził się na propozycję rozegrania me 
czu, proponując jednak inny termin, 
a to z tego względu, że 1 lipca Hel- 
jasz startuje w Berlinie, a 13 i 14 lip 
ca na mistrzostwach Anglji. Poznań- 
czycy zupełnie słusznie nie chcą się 
zgodzić na wysłanie osłabionej dru- 
żyny. Gdyby Wrocław się zgodził na 
inny termin, mecz doszedłby do skut- 
ku dn. 5 względnie 26 sierpnia, 
WALASIEWICZÓWNA 

WRÓCIŁA DO WARSZAWY 

Z Nowego Jorku wróciła wczoraj 
do Warszawy słynna polska rekor- 
dzistka światowa, Stanisława Wala- 
siewiczówna. 

Po wizycie w radzie organizacyj- 
nej Polaków z zagraniey, Walasie- 
wiczówna udała się do instytutu na 
Bielanach, gdzie zamieszka. 

NOWY REKORD ROBOTNICZY 

NA 2.060 METRÓW 

Na boisku Skry odbyła się próba 
pobicia robotniczego rekordu Polski 
na 3000 m. zgłoszona przez Boskiego 
i Eichela. W próbie wziął również 
udział zawodnik Skry Michalski. Pró 
ba zakończyła się pomyślnie. Za- 
wodnik Jutrzni Eichel osiągnął czas 
9:12 sekund, bijąc dotychczasowy re- 
kord o 12 sekund. Michalski zajął 
drugie miejsce, a Boski (Skra) nie 
ukończył biegu. 


parzeniu 75-letnia Antonina Gra- | Piłka nożna 


czykowa, którą w stanie b. cięż- 
kim przewiozło straż kaliska do 
szpitala św. Trójcy, 


ECHA PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA 


tor piłkarstwa austrjackiego Hugo 
Meisl podał się do dymisji naskutek 
porażek austrjacki reprezentacji na 
mistrzostwach Świata w Rzymie. Po 
klęskach austrjacka prasa zaatakowa 
ła bardzo ostro Meisla, ten ostatni 
więc postanowił wyciągnąć z tego 
konsekwencje. 

W Holandji kapitan związkowy 
Lotsy podał się również do dymisji 
w związku z porażką reprezentacji 
Holandji we Włoszech. 


Kolarstwo 


SZAMOTA NA MIĘDZYNARODO- 
WYCH ZAWODACH KOLARSKICH 
W WARSZAWIE 
Dnia 20 b. m. odbędą się na Dy- 
nasach międzynarodowe zawody ko- 
larskie o wielką nagrodę Warszawy. 
Na tych zawodach startować będzie 
również zawodowy mistrz Polski Sza 
mota oraz liczni zawodnicy zagra- 
niczni, Przyjazd Szamoty jest już 
absolutnie pewny. Prawdopodobnie 
walka o pierwsze miejsce toczyć się 
będzie pomiędzy naszym mistrzem, a 
zawodnikami zagranicznymi. Trudno 
jest naturalnie przewidzieć kto wy- 
gra. Mamy jednak pewne dane po- 
równawcze. Szamota z Chapalain ści 
gał się już 3-krotnie. 2 razy wygrał, 
a raz uległ. Z Arletem Polak wygrał 
w Antwerpji a przegrał w Charleroi, 
potem znów w Paryżu Szamota był 
górą. Walka pomiędzy tymi zawodni 
kami będzie niezwykle zacięta, gdyż 
wszyscy mają ze sobą „Stare pora- 

chunki“. 

Nasi krajowi kolarze Pusz, Ein- 
brodt i Frączkowski naturalnie nie 
będą chcieli zostać w tyle za swymi 
gośćmi. r 

Wyścigi sztajerów zapowiadają się 
bardzo ciekawie ze względu na u- 
dział Maronniego i Szekersa. Wcho- 
dzi tu w grę również moment rewan 
żu, gdyż Szekeres podczas pobytu w 
Polsce w 1931 r. pokonał zdecydowa- 
nie wszystkich sztajerów polskich. O- 
becnie sztajerzy polscy wykazują du- 
że postępy i Szykują się bardzo pil- 


Słynny kapitan związkowy i dyktaj nie do edwetu. 


O OJLEJĘAZĘSD 


Złoto, czy bioto? 


Nowe źródła nafty, czy tricki spekulantów terenowych? 


podaliśmy , 
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niem w roku 1930 w Wejherowie. | wać. 


Mianowieie w jednej ze studzien od- 
kryto ślady nafty. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa 
Keyni, gdy oto donoszą z Włocław- 


Odkrycie to wywołało wielkie za-|ka, że na folwarku Brzyszewo, w 


interesowanie, wszczęto dochodzenie 
i. ustalono, że w 1930 roku kilka- 
naście kilometrów od Wejherowa 
znajdowały się cysterny z naftą. 
Jedna z cystern pękła, nafta zas 
wsiąkła w ziemię. Natrafiwszy na 
podziemry strumień, spłynęła. Traf 
chciał, że strumień ten zaopatrywał 
ową studnię w wodę. 

Nafta, jako tłuszcz, przyniesiona 
prądem wody do studni, wypłynęła 
na powierzchnię wody, Wszelkie 
marzenia właściciela studni prysły, 
jak bańka mydlana. 

Nie jest wykluczone, że i w Key 
ni mógł zajść podobny wypadek. 

Specjalna komisja, która bawi na 
micjscu, ustali, czy ewentualne źró- 
dło ronv bedzie można eksploato- 
Cam 


gminie Chodecz, w czasię kopania 
dołu, natrafiono podobno na głębo- 
kości 2 metrów na Źródło ropy naf- 
towej. 

Ropa ze źródła tryska z dużą siłą, 
wydajność cicczy jest znaczna. Cha- 
rakterystyczny jest fakt, że na po- 
dwórzu folwarcznem odduwna czuć 
było naftę. Zbierany do naczyń 
płyn, pali się jak nafta; poddano 
go analizie, której wynik jest nara- 
zie niewiadomy. 

Wiadomość o tajemniczem źródle 
wywołała na Kujawach duże zainte- 
resowanie. 

Wieści te są niezwykłe sensucyj- 
ne, leez należy je brać ostrożnie, _ 
gdyż niewiadomo, czy nie są to 
sztuczki spekulantów terenowvch! 


Oszalały wieśniak 


siekierą zamordował żon 


KALISZ, 15. 6. (tel. wł.). — 
Mieszkańcy wsi Ciszewy, gm. Tu- 
liszków, pow. konińskiego, byli 
świadkam: morderstwa, dokona- 
nego przez szaleńca na osobie 32- 
letniej Marty Andrzejewskiej, 
właścicielki gospodarstwa rolne- 
go. Mąż Andrzejewskiej, 40-letni 
Stanisław zdradzał objawy choro- 
by umysłowcj. Umieszczony w 
zakładzie, powrócił, po dłuższym 
pobycie, do domu i nic narazie 
nie zdradzało, że Andrzejewski 
jest zaledwie zaleczony. Pierwszy 
atak furji wznowił się w ubiegłą 
niedzielę. 

W chwili, gdy żona jego wybie- 
rała się do kościoła, chwycił sie- 
kierę i zadał nią nieszczęśliwej 
cios w plecy. Andrzejewska, zbro 
czona krwią, wybiegła na podwó- 
rze, wzywając ratunku, wówczas 
dopadł do niej furjat i począł rą- 


bać kobietę siekierą, `- 

Na wszczęty krzyk nadbiegii 
idący do kościoła ludzie, co wi- 
dząc Andrzcjewski zbiegł. 

Oczom przybyłych przedstawił 
się okropny obraz. Na ziemi leża- 
la kobieta okropnie pokaleczońa, 
z głową rozpłataną, dająca słabe 
oznaki życia. Przeniesiona do 
mieszkania, Andrzejewska w kil- 
ka chwil życie zakończyła. 

Policja, przybyła na miejsce 
tej niezwykłej zbrodni, zabezpie- 
czyła ciało zamordowanej, udając 
się następnie na poszukiwanie 
mordercy. Po upływie dwóch go- 
dzin znaleziono go w pobliskim 
lesie, gdzie spał, trzymając w rę- 
ku skrwawione narzędzie zbrod- 
ni. Zbrodniarza aresztowano i 
osadzono w więzieniu, skąd praw 
dopodobnie będzie przesłany na 
obserwację lekarzy - psychatrów. 


Regulacia rzek 


w powiecie piotrkowskim 


PIOTRKÓW, 15. 6. (tel. 
Delegat Urzędu Wojewódzkie- 
go zwiedzał niedawno szereg 
rzek i strumieni przepływają- 
cych na terenie powiatu piotr- 
kowskiego, a domagających się 
regulacji w miejscach, gdzie za- 


wł.). 


bagniają onc przylegie łąki i 
pola. 

W wyniku dokonanego prze- 
glądu, uznano za najpilniej po- 


Kronika 


Kolacja studencka za... 


320 zł. 
WARSZAWA. B. student 
praw, Jan Damski, wybrał się w 
towarzystwie do kabaretu „Iemi- 
na“, gdzie zjadł kolację za... 320 zł, 
peczem wystawił na pokrycie należ- 
ności czek. Pokazało się jednak, że 
czek był bez pokrycia, wobce czego 
Damskiego pociągnięto do adpowie- 
dzialności i Sąd Grodzki skazał go 

na 2 tygodzie aresztu, 


Damski apelował i wezwał w cha- 
rakterze świadka pewną kobietę z 
dobrego domu, co do której twietr- 
dził, że znajduje stę... na jej utrzy- 
maniu i że ona miała potrzebne pic- 
niądze wpłacić na jego konto, czego 
jednak nie uczyniła. Przed sądem 
dama ta zeznała jednak, że Dam- 
skiego raz tylko poznała na dancin- 
gu i od tego czasu jest przez niego 
szantażowana. 

Sąd wyrok zatwierdził. 


„Radosna szkoła“ 

WARSZAWA. — Sąd Okręgowy. 
pod przewodnictwem sędziego Dem- 
biekiego, skazał Edwarda Spiitha, 
kierownika szkoły p. n. „Radosna 
szkoła“, oskarżonego o przywłasz- 
czenie kaucyj od woźnych — na 2 
lata więzienia. 


Krwawy bandyta 

WARSZAWA. — Sąd Najwyższy 
rozpoznawał wczoraj sprawę groźne- 
go  bandyty, Szymona Kalisza, 
sprawcy wielu morderstw i rabun- 
ków. 

Podczas ostatniego swego napadu 
Kalisz przestrzelił oko napadniętej 
służącej, która jednak pozostała 
przy życiu i po ucicczece zbrudniarza 
ocalonem okiem rozpoznała go w al- 
bumie przestępców. 

Zarówno Sąd Okręgowy, jak i A- 


żądane uregulowanie następują* 
cych odcinków rzecznych: 19 rz. 
Luciąża na dystansie Mierzyn — 
Rozprza — Przygłów, 29 rzeczki 
Rakowiankę i Strawę na dystan- 
sach Jarosty — Raków — Mesz- 
cze i Piotrków — Witów — Przy- 
głów (do połączenia z Luciążą), 
30 rzeczki Grabówki na odcinku 
Gremboszów Druszbiec 
Chyrów do granicy pow. Laskow- 
skiego, 


sadowąa 


pelacyjny skazały baudytę na kary 
dożywotniego więzienia. 

Wczoruj Sad Najwyższy wyrok 
Sądu Apelacyjnego uchylił, przeka- 
zując sprawę temuż Sądowi do po- 
niownego rozpoznania w innym skła- 
dzie sędziów. 


Partyjny wyrok śmierci 

WARSZAWA. — Na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego «nalazła się 
sprawa dwóch robotników z Sosnow- 
cu, Woeintrauba i Salomona Wożźni- 
ey, oskarżonych o udział w sądzie 
partyjnym, który skazał na śmierć 
niejakiego Włodzimierskiego, byłego 
komunistę, 1 o usiłowanie zabójstwa 
dawnego towarzysza. 


Weintraub i Woźnica napadli na 
Włodzimierskiego w pobliżu kopal- 
ni Renard“ i z okrzykiem: „Masz 
prewokatorze!' — zarzucili mu pẹ- 
tlę na szyję, usiłując go udusić. Roz- 
poczęła się zacięta walka, Włodzi- 
mierski zdołuł uwolnić się z pętli, 
lecz w tej samej chwili ogłuszyło go 
uderzenie kilofem w głowę. Zale- 
wając się krwią, runął na ziemię. 

Wykonawcy partyjnego wyroku 
śmierci, sądząc, że Włodzimierski już 
uic żyje, zawiekli go do dołu klo- 
acznego i porzucili nieprzytomnego. 

Włodzimierski jednak żył jeszeże. 
Po pewnym czasie odżyskał przy- 
tomność i zdołał wyczołgać się z 
dołu. 

Po dłuższej kuracji Włodzimie:- 
ski powrócił do zdrowia. 

W toku przeprowadzonego śledz- 
twa ustalono, że Weintraub i Woś- 
nica byli wykonaweami partyjnego 
wyroku. 

Sad Okręgowy w Sosnoweu skazał 
Weintrauba na 8 lat więzienia. Woź- 
nice zaś na 5 lat. 

Sąd Apelacyjny wyrok 
twierdził 


ten za- 
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Wiec 


ka decyzja 


SPRAWY GOSPODARCZE 


ir. Schachta 


Geneza moratorjum dla zobowiązań zagranicznych 


W dniu wczorajszym na 
posiedzeniu Rady Centralnej 
Banku Rzeszy dr. Szacht 
złożył dłuższe oświadczenie, w 
którem zapowiedział, że Niemcy 
w okresie od 1 lipca do 31 grud- 
nia 1934 nie będą dokonywały 
przekazów transferowych w go- 
tówce. Równocześnie minister Fi- 
nansów Rzeszy Schwerin - Kro- 
ssigk oświadczył imieniem rzą- 
du, że moratorjum obejmie chwi- 
lowo również obsługę pożyczek 
Dawesa i Younga. W ten sposób 
przepowiadane oddawna posunię- 
cia stały się rzeczywistością. 
Niemcy wkroczyły formalnie w o- 
kres moratorjum w stosunku do 
wszystkich swoich zagranicznych 
wierzycieli. 

Zagadnienia finansowego Nie- 
miec, dyskutowanego ostatnio 
dość szeroko w związku z pery- 
petjami konferencji transferowej 
w Berlinie, nie można traktować 
w oderwaniu od całokształtu po- 
lityki gospodarczej Niemiec. Jest 
ono bowiem, w jego obecnej fa- 


zie, tylko konsekwencją tych 
wielkich przemian, jakie się w 
gospodarstwie narodowem Nie- 


miec ostatnio dokonały. 

Rząd hitlerowski, uznawszy za 
naczelny postulat zmniejszenie 
6-miljonowego bezrobocia, po- 
szedł, jak wiadomo, po linji gospo 
darczej ofensywnej czyli inaczej 
po linji „nakręcania konjunktu- 
ry“. W przeciwieństwie jednak 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
rodobna akcja związała się z 
uprzedniem zdewaluowaniem do- 
lara, polityka niemiecka zmierza- 
ła do wyprowadzenia kraju z 
impasu gospodarczego przy za- 
chowaniu pełnej wartości walu- 
ty. Zestawienie to wygląda dośc 
paradoksalnie: Stany ŻZjednoczo- 
ne są przecież wierzycielami w 
stosunku do zagranicy, więc też 
i zagadnienie eksportu nie odgry- 
wa dla nich tak zasadniczej roli, 
jak dla Niemiec, które, będąc 
dłużnikiem, z konieczności bu- 
dują swoją równowagę platni- 


czą na dodatniem saldzie bilansu 
uu arm ë ë A OWRNPWIUROKK CK 


„Grande Saison de Paris 
16.V1I — 8.VII 1934” 


W związku z  wreczystościami 
„Grande Saison de Paris“ koleje 
francuskie przyznały 50 proc. zniżki 
dla osób udających się do Paryża na 
następujących warunkach: 

Turyści udający się do Paryża w 
okresie od 15 do 24 czerwca r. b., 
mogą nabywać specjalne bilety zniż- 
kowe powrotne; opłacając pełną na- 
łeżność za przejazd do Paryża, mają 
prawo do bezpłatnego przejazdu po- 
wrotnego w tej samej klasie, tą sa- 
mą drogą i do tego samego punktu 
granicznego przez który wjechali do 
Francji. MIF R... 

Powrót może nastąpić najwcześniej 
6.go dnia od daty wskazanej na bile- 
cie. nie później jednak niż 10 lipca. 

Bilety powyższe są do nabycia w 
biurze Kolei Francuskich — War- 
szawa, Ossolińskich 4, tel. 684-85. 


Peari S. Buck 


handlowego. Z zagadnieniem wa- 
luty ma to ten związek, że dewa- 
luacja mogłaby być traktowana 
jako rodzaj premji wywoz. gene- 
talnej, niezawsze zresztą skutecz 
nej z uwagi na ewentualne stoso- 
wanie przez kraje importujące od 
powiednich cel „wyrównaw- 
czych”. 

Wielki eksperyment Niemiec w 
kierunku „nakręcania konjunktu- 
ry“ dał, trzeba to przyznać, rezul 
taty bardzo powaźne. Produkcja 
przemysłowa wzrosła w ciągu ro- 
ku 1933 o 11 proc., wykazując w 
niektórych gałęziach przemysłu 
(np. produkcja samochodów ) 
wzrost zgórą 100 proc. Podjęto 
roboty publiczne na wielką skalę i 
w rezultacie, niezależnie od przy- 
szlych korzyści z inwestycyj pły- 
nących, cyfry bezrobocia zareje- 
strowanego spadły z 6.000.000 do 
2.500.000. przy całkowitej niemal 
likwidacji tak zwanego bezrobo- 
cia niewidocznego. Wkłady o- 
szczędnościowe w bankach i insty 
tucjach oszczędnościowych wzro- 
sły w 1933 r. o 930.000.000 RM., 
podczas gdy dwa lata poprzednie 
wykazywały szybki spadek tych 
wkładów. 

Gwałtowny wzrost produkcji, 
mający wszelkie cechy kontrataku 
w walce z kryzysem i bezrobo- 
ciem, wywołał jednak ogromne 
zmiany w bilansie handlowym. 
Przywóz Surowców  zagranicz- 
nych wzrósł bardzo silnie. Równo 
cześnie cksport w 1933 r. nie 
tylko nie zwiększył się, ale prze- 
ciwnie zmniejszył się nawet nic- 
cow porównaniu z rokiem po- 
przednim. Przyczyna tego zjawi- 
ska tkwi w ogólnej redukcji obro- 
tów towarowych w świecie i m. 
in. tłumaczy się bezwzględnem 
upowszechnieniem Się polityki o- 
graniczeń przywozowych. Poten- 
cjalne możliwości eksportowe 
Niemiec są z drugiej strony bar- 
dzo znaczne. 


Nie mogąc zapłacić całego ko- 
nieczniego importu towarami — 
musiały go Niemcy dopłacać wa- 
lorami z zapasu złota i walut za- 
| granicznych, leżącego w Banku 
l Rzeszy. Do tego docnodziły ogrom 
ne pozatowarowe długi zagranicz 
ne, z których również trzeba vyło 
się wywiązywać, przynajmniej w 
zakresie normalnych procentów 
(pozostają amortyzacyjne raty 
kapitałów).Tak więc, z jednej 
strony wewnętrzna sytuacja Nie- 
miec,poprawiła się bardzo wyraź- 
nie, z drugiej strony narastało 
zwolna wielkie niebezpieczeństwo 
od zewnątrz, Ściślej w dziedzinie 
bilansu handlowego i płatnicze- 
go. 

Ostatnie wydarzenia wynikiy 
bezpośrednio jako skutek załamane 
nia się bilansu handlowego Nie- 
miec w ciągu bieżąceg) "OKU, 
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szczególniej w miesiącu kviet- 
niu. Podczas gdy r. 1931 dał sal- 
do dodatnie w wysokości zgórą 
3 milj. osetów R, M., r. 1932 — 
1,2 milj. oselów RM., r. 1983—670 
miłjonów RM., pierwsze 5 miesię: 
cy b. r. dały saldo ujemne w wy- 
sokości 178 miljonów RM., z cze- 
go na miesiac kwiecień przypa- 
da 82,4 miljony RM. na miesiąc 
maj 42,2 miljonów RM, (w maju 
1988 saldo dodatnie wy- 
niosło 89 miljonów RM.). Wpraw- 
dzie rząd niemiecki, a wraz z 
rim całe społeczeństwo, poszedł 
na możliwie maksymalne ograni- 
czenie importu, ale jest rzecza 
jasną, że wysiłki te mają swoją 
naturalną i w najbliższej przysz- 
łości niezbyt znowu odległą grani 
cę. Inna jest sprawa, że zmnicej- 
szenie importu niemieckiego mo- 
że wyniknąć i z inego źródła niż 
intencje rządu Rzeszy: poprostu 
eksporterzy zagraniczni, bojąc 
się, że ich eksport nie będzie za- 
piaeony przy obowiązujących re- 
strykcjach dewizowych, z koniecz 
ności import niemiecki ograni- 
czą, niezależnie od tendencyj 
į rzetowych' za bojkotowanie 
obsługi długów, jakie zapowiada- 
ją podobno Stany Zjednoczone. 
Tak, czy inaczej, Niemcy znala- 
zly się w sytuacji wyjątkowej. Za 
pas złota w Banku Rzeszy zmniej 
szył się w dn. 7 czerwca do 111 
mijonów RM. tracąc w ciągu 
jednego tygodnia 19 miijonów. 
Pokrycie walutowe marki spadło 
do 3,4 proc. Na czoło wysunęło 
się wielkie pytanie: dewaluacja 
czy moratorjum? 
Rząd niemiecki zdecydował się 
na odpowiedź. Nie chcąc i nie 
mogąc zaniechać dotychczasowej 
ofensywnej polityki gospodarczo- 
wewnętrznej i uważając w dal- 
szym ciągu stałość waluty za 
kanon nienaruszalny — wyjście 
z sytuacji znalazł w ogłoszeniu 
moratorjum 6-miesięcznego dla 
niemieckich zobowiązań zagra- 
nicznych. W ciągu tego okresu 
czasu wiele dalszych istotnych 
posunięć będzie zdecydowanych 
i zastosowanych. ` p 
Być może, że marka będzie je- 
szcze dalej spadała i utraci pe- 
wien procent swej dotychczaso- 
wej wartości. Ale nie należy się 


spodzicwać „oficjalnej“ _dewalu- 
acji. 
Jeżeli chodzi skolei o stronę 


czynną — wydaje się prawdopo- 
dobhem, że obsługa zobowiązań 
zagranicznych będzie w przyszło- 
ści dokonywana, po upływie 6 mie 
sięcy odnośnie do zwykłych dlu- 
gów a ewentualnie wcześniej od- 
nośnie do pożyczek Dawesa I 
Younga, nie w zagranicznych 
dewizach, ale w markach niemiec 
kich. Rząd niemiecki już teraz 
bada sprawę przemiany spłat „w 
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[a posępny nastrój Wanga potęgował się z każdą chwi- 
lą. Zwierzył się nawet żonie, którą w głębi duszy i w 
tajemnicy przed domownikami uważał za mądrzejszą 
od siebie. Tym razem jednak nie potrafiła mu pomóc, 
bo gdy jej wspomniał o karjerze młodszego brata pars- 
knęła śmiechem i rzekła: 

— Mój ty głuptasku! Generał w malem mieście pro- 
wincjonalnem nie jest żadną figurą... Nie masz mu cze- 


markach na spłaty w dewizach 
w drodze dodatkowego eksportu 
towarów niemieckich. W ten spo- 
sób zorganizuje się nowy sposób 
regulowania długów, uzgodniony 
już w zasadzie podobno między 
Niemcami a Francją, jako wie- 
rzycielem. 

Jak się ustosunkują poszcze- 
gólne państwa  wierzycielskie, 
trudno przesądzać. Należy tylko 
stwierdzić już dzisiaj odrębność 
położenia takiego państwa - wie- 
rzyciela, które ma bilans handlo- 
wy z Niemcami ujemny (W. Bry- 
tanji) a takiego, który ma bilans 
dodatni (Stany Zjednoczone). 

Łatwo się domyśleć, że pierw- 
sza kategorja wierzycieli znajdu- 
je się w lepszych warunkach ne- 
gocjacyjnych. 

W. D. 


Kongres buraczany 


Kongres Międzynarodowej Fede- 
racji europejskich producentów bu- 
raków cukrowych zakończył swe 
prace, uznające niemożliwość dojścia 
w bież. roku do międzynarodowej 
konwencji, która zrównoważyłaby 
produkcję i konsumeję. Kongres 
pragnie kontynuowania negocjacyj i 
rozszerzenia planu Chadbourne'a, a 
to w celu lepszej obrony interesów 
krajów, produkujących w zakresie 
kontyngentów. W wzpadku niepo- 
wodzenia wysiłków w kierunku mię- 
dzynarodowego porozumienia, Kon- 
gres uznał za wskazane zwołanie 
narady państw europejskich, prođu- 
kujących buraki eukrowe, aby ure- 
gulować handel cukrem między pań- 
stwami europejskiemi i uzyskać pre- 
ferencyjne traktowanie producentów 
europejskich, czy to w formie kon- 
wencji wyłącznie między państwa: 
mi europejskiemi, czy też drogą u- 
mów bilateralamych. Wreszcie Xon- 
gres zalecił powzięcie decyzji dla u- 
utrudnienia kontrabandy sacharyny. 


Warunki udzielania 


Kredytu rejestrowego 


W związku z zamierzonem przy 
znaniem przez Bank Polski kre- 
dytu rejestrowego pod zastaw 
zboża, Ministerstwo Skarbu usta- 


liło następujące warunki tego 
kredytu: 
1) od kredytobiorcy należy 


pobierać 4 i trzy czwarte proc. 
w siosunku rocznym oraz jedno- 
razowo pół procent sumy przy- 
znanej pożyczki tytułem kosztów 
związanych z uruchomieniem kre 
dytu (pozostałe dwa procent ja- 
ko bonifikata dla pożyczkobior- 
ców zostanie wypłacona przez 
Ministerstwo Skarbu instytucjom 
rozprowadzającym kredyt). 

2) z udzielonego kredytu reje 
strowego może być  potrącana 
nieuregulowana należność kredy: 
tu zastawowego z roku ubiegłego 
oraz winna być potrącona druga 
rata z 1938 r. oraz pierwsza rata 
1934 r. podatku gruntowego na 
pokrycia należności z tytułu po- 
datku gruntowego; instytucje roz 
prowadzające nie powinny jed- 
nak zatrzymać więcej, niż 25 pro- 
cent sumy przyznanego kredytu. 

8) Ubiegający się o kredyt wi- 
nien przedstawić wykaz zaległo- 
ści lub zaświadczenie urzędu 
skarbowego o zapłaceniu podat- 
ku gruntowego. 

4) Przy złożeniu przez ubiega- 
jącego się o kredyt zaświadcze- 
nia urzędu skarbowego, że wyżej 
wymieniona należność z tytułu 
podatku gruntowego została roz- 
łożona na raty, do sumy zaległo- 
Ści nie należy zaliczać tych rat, 
których termin jeszcze nie za- 
padł. 

5) Kredyt zastawowy winien 
być udzielany w wysokości 50 
proc., wartości zboża w  snopie 
oraz 60 proc. wartości zhoża w 


cowników. 
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ziarnie według cen giełdowych. 

6) Instytucje kredytowe w poro 
zumieniu z organizacjami rolni- 
czemi ustalą jaknajwcześniej ter- 
min składania podań o pożyczki. 

Jak się dowiadujemy, na kre- 
dyt rejestrowy ma być przyznane 
30 miljonów złotych. 


W najbliższych dniach ustalo- 
ne będą również przez Minister- 
stwo Skarbu warunki kredytu za- 
liczkowego dla mniejszej własno- 
ści rolnej. 


Ceny w Warszawie 


Na piątek, 15 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytłowy 
— 33 gr., sitkowy i razowy — 25 
gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr., 
jajka — 7 gr. za sztukę, mleko na 
miarę — 20 gr. za litr, słonina — 1 
zł. 80 gr, mięso uboju warszawskie- 
go: wołowina — 1 zł. 40 gr, wie- 
przowina — 1 zł. 60 gr., cielęcina — 
1 zł. 75 gr. mięso uboju zamiejsco- 
wego: wołowina — 1 zł. 30 gr., cie- 
lęcina — 1 zł. 50 gr., masło deserowe 
II gat. — 2 zł. 20 gr., osełkowe — 
1 zł. 70 gr., wszystko za kg. w de- 
talu, ; 


Errata 


Do wczorajszego artykułu p. t. 
„Zadłużenie rolnictwa w Polsce“, 
zakradł się szereg omyłek drukar 
skich. W szczególności w szpalcie 
drugiej w 21 wierszu od dołu za- 
miast „obniżenie“, winno „być 
cbciążenie, w 16 wierszu zamiast 
„00,99  miljonów*  winqo być 
„706,9 miljonów'. 


się od podejrzeń, że rządca bogaci się jego kosztem 
więc chcąc nie chcąc wędrował w pole i dozorował pra- 


Siedząc w swoim pokoju. lub pod drzewem na pod- 
wórku, o ile slońce zimowe mocniej przygrzewało, roz- 


myślał nad swą dołą i pomstował na obowiązek praco- 


wania na roli i pilnowania dzierżawców. Nazywał ich 
w myślach rozbójnikami, 


którzy umieją tylko jęczeć 


Powieść 


Iv czoraj poszedł przez omyłkę drukarni 


miewłaściary 
odcinck, za co Se. Czytelników bardzo przepraszamy. 
Dziś więc dajemy ciąg dalszy przedzeczorajszego odcinka, 
a wczorajszy należywważać za niebyły. (Red.). 
Przeraził się Wang Najstarszy i jął  uspakajać 
syna: 

— No, już dobrze... Rób jak ci się podoba... Jesteś 
moim pierworodnym... 

Znowu uległ zamroczeniu i zatracił zdolność jasne- 
go patrzenia na życiowe sprawy. Westchnął ciężko i 
pomyślał, że młody panicz nie może postępować, jak 
prostak, i że nie można się dziwić, iż syn młodszego 
brata i wieśniaczki czuje się dobrze u stryja — w po- 
równaniu z bratem  stryjecznym to niemal parobek. 
W taki oto sposób pocieszał się Wang Najstarszy, wy- 
chodząc z pokoju syna. Zaś młody panicz legł znowu 
na jedwabnem posłaniu, założył ręce pod głową i u- 
śmiechnął się lekceważąco. Po chwili wydobył z fałd 
szaty sprośną książkę i zaglębił się w lekturę» 


« kal 
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Wang Najstarszy nie mógł wyzbyć się tajemnej tro- 
ski. Po raz pierwszy w życiu czuł się niezadowolony Z 
życia. Patrzał z goryczą na oddalającego się powierni- 
ka, zwanego Zajęczą Warga. Uginał się on pod cięża- 
rem torby napchanej srebrem, węzełka pełnego pie- 
niędzy i ciężkiego pasa, wypełnionego monetami. = Pa- 
trząc nań, myślał Wang Najstarszy z rozpaczą, że nie 
posiadu syna. który mógłby przyspożyć sławy rodowi 
Wangów, natomiast jest związany ze znienawidzoną 
ziemią, z która nie ma odwagi się rozstać, Mijały dnie, 


go zazdrościć. Gdy zostanie panem całej prowincji, znaj- 
dzie się sposobność  posłania mu naszego młodszego 
Syna. Dużo jeszcze wody upłynie do tego czasu. Po- 
ślemy mu tego syna, który dziś jeszcze ssie pierś 
mamki. 

Wang Najstarszy nie odrzekł nie, ale się nie roz- 
chmurzył i przez czas pewien nie odwiedzał herbaciar- 
ni ani domów gry, a rozmowy z przyjaciółmi przestały 
go bawić. Siedział samotny i milczący w domu, cho- 
ciaż dotychczas nie umiał obejść się bez towarzystwa 
i chętnie przebywał w gwarnych miejscach. Lubił na- 
wet zamęt domowy, kłótnie służby 2 przekupniami, 
płacz i wrzaski bawiących się dzieci. Wolał zgiełk 
i wrzawę od samotności. Teraz zaś tęsknił do ciszy 
i dumał rzewnie nad własnym losem. Spostrzegł się 
nagle, że nie jest już młody, że starość osaczyła go pod- 
stępnie, skradając się jak wróg, doszedł wreszcie do 
wniosku, że nie zaznał w życiu szczęścia, którego pra” 
gnął, i nie osiągnął wielkości, którą powinien był osią- 
gnąć. Najważniejszą jednak troską była myśl o ziemi, 
odziedziczonej po ojcu. Ziemia stałą się dlań przekleń- 
stwem, bo stanowiła jedyne źródło dochodu, wymagała 
przeto pieczy. Gdyby ją zaniedbał, przestałaby żywić 
jego, i żonę, i dzeci, i służbę. Rzekłbyś tkwią w niej ta- 
jemne moce, które zmuszają człowieka do wytężonej 
pracy. Raz wypada czas siewów, kiedy trzeba ko- 
niecznie 'iść w pole, to znowu czas nawożenia, kiedy 
wypada dogiądać roboty, albo czas żniwa, kiedy człek 
praży się w słońcu i odmierza ziarno. To znów przy- 
chodzi pora odbierania haraczu od dzierżawców. Jed- 
nem słowem, Wang skazany jest na wieczne dogląda- 
nie znienawidzonej ziemi, podczas gdy wolałby próż- 
nować i używać życia. Miał wprawdzie rządcę, który 


go wyręczał, ale nie ufał mu i nie mógł jakoś ustrzec |, 


i skarżyć się na suszę, to znów na nadmiar wody, albo 
na szarańczę.. Z utęsknieniem wyczekiwał chwili, gdy 
Wang Tygrys będzie potężny i zapewni przyszłość swej 
rodzinie. Wtedy brat najstarszy nie będzie potrzebował 
wychodzić na pole. Kiedyż nadejdzie dzień, w którym 
będzie można mówić ludziom — „Jestem bratem Wanga 
Tygrysa“ — wiedząc, że to stanowi magiczną formuł- 
kę. Niegdyś chełpił się tam, że ludzie dają mu nie- 
kiedy przydomek Wanga Dziedzica — dzisiaj wszyscy 
uważają go za bogatego ziemianina, ale nie go już to 
nie wzrusza. 

Wang Ziemianin czuł się nieszczęśliwy dla tej pro- 
stej przyczyny, że za życia ojca otrzymywał od niego 
dość pieniędzy i nie potrzebował pracować. Gdy jednak 
dokonano podziału spadku — musiał zabrać się do pra- 
cy, która się nie opłacała, bo zdobyte w ten sposób do- 
chody nie starczyły na pokrycie domowych wydatków. 

Synowie Wanga Najstarszego stroili się w najdroż- 
sze ubrania, każdy z nich musiał mieć piękne futro w 
zimie, a jesienią i na wiosnę kosztowne futrzane ozdo- 
by do lżejszych szat. Żaden z nich nie zniósłhy tego, 
by nosić niemodną lub kusą kurtkę, gdyż liczył się z 
ludzką opinją i obawiał się kpin ze strony dandysów, 
z którymi przestawał. Czwarty syn Wanga miał dopie- 
ro lat trzynaście, ale już dbał o modne ubranie, nosił 
pierścienie, perfumował włosy i miał przy sobie nie- 
wolnice, które go obsługiwały i towarzyszyły mu ile 
kroć wychodził z domu. Ponieważ był ulubieńcem mat- 
ki, która drżała o niego, nosił więc na jej prośby zło- 
ty kolczyk w jednem uchu, aby oszukać demony CZy- 
hające na ludzi. Pomyślą, że to dziewczyna. stworze- 
nie nie zasługujące na uwagę, i dadzą mu spokój. Tak 
rozumowała matka... 


KD. c. n.). 
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W KILKU WIERSZACH 


EKSPANSJA GOSPODARCZA 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

Jak wynika z raportu, przedsta- 
wionego prezydentowi Rooseveltowi 
przez specjalnego doradcę Peeka, bi- 
lans handlowy St. Zjednoczonych w 
ciągu ostatnieh 38 lat wykazuje do- 
datnie saldo 36.646 mili. dol. W 
tym czasie St. Zjednoczone (rząd i 
obywatele) udzieliły zagranicy — po 
petrąceniu pożyczek, udzielonych 
przez zagranicę — 22.645 milj. dol. 


NIEPOWODZENIE  MIĘDZYNA- 
DZIAŁALNOŚĆ 


BANKU AKCEPTACYJNEGO 

Stan zatwierdzonych układów 
konwersvjnych przez Bank Akeep- 
tacyjny na dzień 30 maja b. r. 
przedstawiał się następująco: ogó- 
łem zatwierdzono 38.475 układów na 
sumę zł 11.881.755. Z tej kwoty 
P. B. Rolny zatwierdził 5.943 ukła- 
dy na 15.014 tys. z}, B. G. K. 445 
układów na 10.266 tys. zł, Central-, 
na Kasa Spółek Rolniczych 26.093 
układy na 12.079 tys. zł., co stano- 
wi 67.8 proc. ogólnej sumy układów 
i blisko 17 proe. sumy ogólnej w 
złot. 

Ilość układów, zatwierdzonych 
przez spółdzielnie kredytowe, które 
uzyskały prawo bezpośredniego kon- 
wertowania swoich wierzytelności w 
Banku Akceptacyjnym również dość 
znacznie wzrosła, wynosząc 2.388 u- 
kładów na 5.454 tys. zł. co stano- 
wi przeszło 7.6 proc. ogólnej sumy. 
Najbliższe miesiące letnie niewątpli- 
wie przyniosą poważny spadek ilości 
napływających układów z terenu na 
skutek  zaabsorbowania ludności 
wiejskiej intensywnemi robotami i 
brakiem gotówki w okresie przed- 
nówkowyni. 

OBRADY ROLNIKÓW 
Z WYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM 

W dniach 7, & i 9 czerwca b. r. 
odbyły się w Warszawie zebrania 
Związku Rolników z Wyższem Wy- 
kształceniem, gdzie w  poszczegól- 
nych. sekcjach Związku omówione 
zostały najistotniejsze zagadnienia 
bieżących potrzeb rolnictwa. Obrady 
Związku zgromadziły ponad 300-tu 
uczestników. 

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIEC- 
KIE W SPRAWIE EKSPORTU 
ŻYTA I PSZENICY 
Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
szych dniach będą przeprowadzone 
rozmowy z rządem niemieckim ma 
temat przedłużenia umowy o wspól- 
nem uregulowaniu polskiego i nie- 
mieckiego wywozu żyta i mąki żyt- 
niej. Projektowane jest objęcie po- 
wyższą umową również wywozu 

pszenicy i mąki pszennej. 


Dziś na giełdzie 
R | || <<PO ua 

Waluty: Dolar 5,28; frank francu- 
ski 34,96; frank szwajcarski 171,60; 
funt szterling 26,71; marka niemie- 
cka 185 (w żądaniu), szyling au- 
strjacki 98,80; korona czeska 21,85. 

Monety: Dolar złoty 8,91,50; rubel 
złoty 4,60. 

Dewizy: Berlin 202; Belgia 123,80; 
Holandja 359; Kopenhaga 119,60; 
Londyn 26,73; Nowy Jork 5,29; No- 
wy Jork kabel 5,29,375; Paryż 
34,47,95; Prga 22,05; Szwajcarja 172; 
Sztokholm 137,75; Włochy 45,61. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43,85; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 58,50; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 112,50; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
64,10; 6 proc. Poż. Dolarowa 72; 8 
proc. Poż. Dillonowska 84; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 66,12; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 63; eż: 
Poż. Śląska 65,75; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 41,25; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 35,78; 4,5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 60; 5 proc. 
L. Z. T. X. m. Warszawy 66,50; 8 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
55.76; 6 proc. Obligacje m. Warsza- 
wy VIII i IX em. 50,75. 

Akcje: Bank Polski 84,75; Lilpop 
10; Starachowice 10; Warsz. Tow. 
Akce. Fabr. Cukru 20; Ostrowiec 
20,25; Modrzejów 3,50; Haberbusch 


38. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

WARSZAWA. 14. 6. — Giełda zbo- 
żowa franco Warszawa za 100 kg. 
Żyto jednolite 700 kg. 14.50 — 15.00; 
pszenica jedn. 748 gl. 21.50 — 22.00; 
pszenica zbierana 737 gł. 21.00 — 
21.50; owies jednolity 468 gl. 17.00 
— 17.50; owies zbierany 438 gl. 16.50 
— 17.00; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 17.00 — 18.00; jęczmień browaro- 
wy bez obrotu; groch polny z wor- 
kiem 22.00 — 24.00; groch Wiktorja 
z work. 35.00 — 38.00; wyka 14.50 
— 1500; peluszka 15.50 — 16.00; 
seradela podwójnie czyszczona 8.50 
— 9.50; łubin niebieski 6.75 — 7.25; 
łubin żółty 8.75 — 9.25; mak niebie- 
ski z work. 52.00-57.00; ziemniaki 
fabryczne 3.75 — 4.00; mąka pszen- 
na luksusowa wymiał 45 procent 
35.00 — 39.00; mąka pszenna I gat. 
65 proc. 31.00 — 35.00; I gat. 20 
proc. po luksusowej 26.00 — 31.00; 
III gat. pośledni 18.00 — 23.00; mąka 
żytnia pytlowa I gat. 55 procentowa 
24.00 — 25.00; I gat. 65 procentowa 
23.00 — 24,00; maka żytnia sitkowa 
II gat. po 55 procent. 19.00 — 20.00; 
mąka żytnia razawa 95 proc. 19.00— 
20.00; mąka żytnia poslednia 12.00— 
14.00; otręby pszenne szale 11.00 — 
11.50; pszenne średnie 10.50—11 00; 
żytnie 9.25 — 9.75; kuchy lniane 
18.00 — 18.50, 


= $tr. 6 


NAUKA i SZTUKA 


„Klasycy przewracają się w grobie..." 


Rozmowa z aktorem teatru Meyerholda 


Jeden z winowajców tej strasz- 
nej, legendarnej historji z klasy- 
kami przewracającymi się w gro- 
bie, przyjechał do Warszawy. 
Nic dziwnego, ten to może mieć 
taką sprawkę na sumieniu, bo jest 

aktorem komicznym. Mało, ko- 

miezną sławą w Rosji, znaną tak, 
jak u nas jakiś Dymsza. Podobno 
umarlegoby rozruszał, a że pra- 
cuje w teatrze Meyerholda w Mo- 
skwie, gdzie właśnie z pasją zaj- 
muja się drażnieniem zmarłych 
klasyków, więc może wypróbować 
swoje_ talenty. 

Nazywa się Igor lljinskij. Jest 
dobroduszny, powolny, mówi fleg 
matycznie, patrzy małemi oczka- 
mi spoza okularów o grubych 
szkłach, osadzonych na okrąg- 
łym nosie i wcale nie wygląda na 
komika, przeciwnie — raczej jest 
poważny. Śmieje się także powo- 
lutku, bez hałasu, troszkę śpiaco. 

Więc ten człowiek należy do 
eksperymentalnego zespołu Me- 
yerholda? Więc to jest gwiazdor 


sowieckiego filmu? Ani go po- 
znać na fotografjach! Zmienia 
się w cudowny sposób. Czyni z 


siebie najdziwniejszych starusz- 
ków, mlodych chłopców, zapija- 
czonych filozofów i frywolnych 
włóczęgów. Więc to jest aktor so- 
wiecki? Wygląda taksamo, jak 
każdy inny. Niema w sobie nic z 
egzotyki. Och, ta egzotyka, to 
oczekiwanie nadzwyczajności! 
Spodziewamy się, że aktor sowiec 
ki będzie w szczególnie osobli- 
wym stroju, w fantastycznych 
spodniach, wydanych przez koo- 
peratywę o skomplikowanym skró 
cie i numerze, w marynarce stan- 
dartowej, wyprodukowanej pań- 
stwowo, kolektywnie,  uniwer- 
salnie i syntetycznie. 

Tljinskij ubrany jest najzwy- 
czajniej w świecie. Opowiada, 
że ubranie zrobiono mu w Mo- 
skwie, skąd pochodzi materjał, 
tego nie wie, co zaś do reszty — 
dostał wszystko za bonami w swo- 
jej kooperatywie. 

t — Czy w teatrze płacą panom 
pieniędzmi, czy bonami? 

— (Częściowo bonami, częścio- 
wo pieniędzmi. 
się prawie wszystko w swojej ko- 
operatywie, a za pieniądze można 
coś kupić w składnicy wyż- 
szej klasy. Każdy aktor, zależnie 
od swego talentu, wyników pra- 
cy, zakwalifikowany jest do któ- 
rejś tam kategorji. Lepszy aktor 
będzie ubierał się w lepszej koo- 
peratywie, lepiej jadł, miał ład- 
niejsze buty i t. d. 

— W naszem piśmie, w „ABC“ 
fHrukowaliśmy przed _ jakiemiś 
dwoma miesiącami humoreskę so 
wiecką, wyśmiewającą właśnie 
produkty, dostarczane przez koo- 
peratywy. Czy doprawdy tak się 
z tego w Sowietach śmieją i czy 
wolno się śmiać? Czy satyra jest 
na tyle swobodna? 

— Wolno. To jest nawet teraz 
powszechny prąd.  Załatwiliśmy 
rzeczy najważniejsze, a obecnie 

- przyszła kolej na drobiazgi. Daw- 
niej, gdy robiło się rewolucję, 
gdy Rosja była ciągle w wojnie 
zewnętrznej i domowej, nikt nie 
myślał np. o tem, jak się chodzi 
ubranym. Dziś gdy wszystko. idzie 
normalnie, możemy sobie pozwo- 
lié na troskę np. o piękne garni- 
tury. Czemu mamy w tem być gor 
si od Zachodu? I właśnie satyra 
dopinguje nasze dążenie do po- 


Z plastyki 


Za bony dostaje! 


stępu. Tak jest dobrze. Pracuje- 
my, śmiejemy się, dążymy na- 
przód. Życie ma sens i praca ma 
sens. Szukamy nowych rzeczy. 
Zdobywamy nowe tereny. Pracu- 
je technika, pracuje sztuka, pra- 
cuje teatr. 

— Właśnie jest pan w teatrze 
eksperymentalnym. Czem różni 
się teatr Meyerholda od przecięt- 
nego teatru europejskiego ? 

— Trzeba to na tle rosyjskiem 
rozpatrzeć. Rosja była pod prze- 
możnym wpływem teatru Stani- 
sławskiego. U Stanisławskiego 
był wysoki poziom gry, nie mogę 
tego nie przyznać, ale na rzecz 
przeżywania, na rzecz słowa gu- 
biono dynamikę akcji i rozpęd wi- 
dowiska. Aktor tracił gest. Szy- 
dzono potem z Meyerholda, gdy 
dowiedziano się, że w jego tea- 
trze aktorzy gimnastykują się, 
ćwiczą w akrobatyce. Mówiono— 
robicie cyrk. A to przecież cho- 
dziło tylko o to, żeby wyrobić w 
aktorze zupełną swobodę we wła- 
daniu ciałem, opanowanie wszyst 
kich ruchów. 

Meyerhold dąży do ożywienia 
widowiska, do dania pełnego tea- 
tru. Prowadzi do tego przede- 
wszystkiem zestrojenie gry, re- 
żyserja wydobywająca charakter 
zespołu, a następnie taka insce- 
nizacja, żeby wszechtronnie od- 
działywać na widza. Zarzucają 
nam, że klasycy przewracają się 
w grobie na wieść o tem, co my 
wyrabiamy z ich dziełami. Prze- 
praszam, ja, proszę państwa, my- 
ślę, że klasycy przyklasnęliby 
naszym próbom. 


Bo trzeba pamiętać, że to są 
próby. My szukamy, eksperymen- 
tujemy, nie upieramy się przy 
tem, że to co robimy, jest najlep- 
sze. My tylko powiadamy, że ro- 
bimy rzecz nową, a czasami do- 
brą. Przynajmniej jedno jest na 
pewno dobre. Przewietrzamy te- 
atr. Rozwaliliśmy stare cztery 
ściany sceny. Zamiast całych po- 
kojów, dajemy fragmenty, mo- 
ment charakterystyczny — to wy 
starczy. Ustawiamy dekoracje w 
ten sposób, że można je poprostu 
odwrócić i już mamy nową sce- 
nerję. Dzięki temu zyskujemy na 
zmianie dekoracyj i na tempie 
widowiska. Zmiana odbywa się 
na oczach publiczności. Według 
nas nie przeszkadza to iluzji te- 
atralnej. Przecież nie idzie nam 
o teatr realistyczny! 

— Nie o realistyczny, zatem o 
jaki? Przecież Meyerhold chce, 
ażeby publiczność wytworzyła so 


— Tak. Teatr Meyerholda to 
„usłownyj tieatr". Nie można te- 
go przetłumaczyć. Chyba teatr 
względny, umowny. O, dobrze, 
tak, jak pan mówi, można go na- 
zwać teatrem wyobraźni. Wła- 
śnie staramy się o to, żeby wyo- 
braźnia widza podsunęła mu od- 
grywaną scenę w całym realiz- 
mie. Żeby sam stworzył sobie re- 
alizm. My dajemy mu tylko za- 
sadniczy punkt oparcia. Pobu- 
dzamy jego wyobraźnię, 

— Naprzykład? 

— Naprzykład: w jednej sztu- 
ce Ostrowskiego jest scena wiej- 


Ska. Las. Wyznanie miłosne. My 
wprowadzamy cichą grę harmo- 
nji za sceną. Tego nie było u 
Ostrowskiego, ale przecież to od- 
powiada nastrojowi. Albo scena 
na zabawie ludowej. Rozmowa 
miłosna, Parka projektuje sobie 
wyjazd do Saratowa. Ustawiliś- 
my na scenie taki słup, jak to na 
plaży, koło którego biegnie się 
na sznurze, a potem sznur z roz- 
pędu podrywa i unosi do góry. 
Więc ten chłopak i dziewczyna 
tak się bawią. Rzucają sobie sło- 
wa. Otrzymujemy zespolenie tre- 
ści z akcją zabawy. Gdy zbliżają 
ich słowa miłosne, zbliżają się do 
siebie w pogoni na sznurach. 
Kiedy dziewczyna jest niechętna, 
oddalają się od siebie. A gdy wo- 
lają pojedziemy „w Saratow“, to 
sznury unoszą ich w górę. Tak 
to wyglada nasza „walka“ z kla- 
sykami... 

-— Jednak Meyerhold zmienia 
tekst, dodaje sceny... 

— Tak, robi to czasem, żeby o- 
żywić sztukę. Nieraz zostawia 
akcję nienaruszoną, a tylko 
zmienia środowisko, żeby uwspół 
cześnić sztukę. 

-- Nieraz pewno trzeba zmie- 
nić ze względów propagando- 
wych. Propagandowych sztuk 
też chyba dużo gracie? 

— Ot, jak znać, że jesteśmy z 
różnych stron. Co dla Europy 
propaganda, to dla nas prosto 
treść naszego życia. Kolektyw -—— 
dla was propaganda, dla nas -— 
rzeczywistość. 

(b.). 


Z nauki i szżžzki 


Literatura 


— Prasa francuska o „Panu Ta- 
deunszu* W związku z uroczysto- 
ściami  mickiewiczowskiemi prasa 
publikuje szereg artykułów, poświę- 
conych twórcy „Pana Tadeusza", 

André Pierre ogłasza w „Ocuvre“ 
artykuł p. t. „Stulecie Papa Ta- 
deusza', w którym analizuje wpływ 
Mickiewicza na współczesnych mu 
Francuzów i podkreśla, że „Pan Ta- 
deusz'* pozostanie wiecznie młody i 


zawsze czarować będzie urokiem 
swoich opisów przyrody. 

Również „L'Ordre“ zamieszcza 
artykuł o Mickiewiczu, ogłaszając 
równocześnie obszerny wyjątek z 
Improwizacji. 


„La Liberté“ w artykule, zaopa- 
trzonym reprodukcjami pierwszego 
wydania „Pana Tadeusza“ i listów 
Davida d'Angers do Mickiewicza 
przypomina chwile, gdy Miekiewicz, 
mieszkając na rue de Seine, popra- 
wiał korekty „Pana Tadeusza. 

— Francuska nagroda literacka. 
Nagrodę literacką im. Courtelina w 
wysokości 2.000 fr. otrzymał powie- 
ściopisarz Gabrjel Chevalier za po- 
wieść „Ciochemerle". 

Laureat poza książką obecnie na- 
grodzoną napisał powieści „Durand 
voyageur de commerce“, „Clarisse 
Vermot'. 

— Z Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności. Uroczyste posiedzenie dorocz- 
ne Polskiej Akademji Umiejętności 
odbędzie się w sobotę dnia 16 
czerwca b. r. punktualnie o godz. 
12-ej w południe. Odczyt p. t. „Sąd 
nad Polską w „Panu Tadeuszu“ wy- 
głosi członek Akademji, prof. dr. 
Stanisław Pigoń. 


Wałach, czy Warchałowski? 


Astrologja powiada, że 
dobrego z tego nie wyniknie, zdy 
Panna spotka się z Rakiem. Rów 
nież niedobrze jest znaleźć się 
pod znakiem Koziorożca. Nato- 
miast Byk ma być całkiem nie- 
zły. Teraz jesteśmy pod znakiem 
Wałacha. Od dwóch tygodni cią- 
gle się o tem mówi. Cala rzecz 
zapoczątkował genialny Kibic 
przy sztuce polskiej, pan Warcha 
łowski. Już takie ma usposobie- 
nie, że się czuje nie swojo, jeśli 
co jakiś czas nie odkryje genjiu- 
sza. Teraz ten Walach. Mieszka 
na wsi, w „ubogiej chatce“. Co 
za gratka! Więc w lokalu Zbio- 
rów Państwowych urządza mu 
się wielką wystawę, pod wyso- 
kim protektoratem pani mini- 
strowej; wydaje kosztowny kata- 


log. W druku obszerna monogra-| miejsce, na które się wysuwa atr-| sunków, zresztą 


nicl fja o Wałachu, 


pióra Warcha- 
lowskiego. Sam Rektor Akademii 
Szt, P. miał o nim odczyt. Wszy- 
scy więc w te pędy na wystawę, 
żeby się przekonać, jak to na- 
prawdę jest z tym Wałachem*? 
Tu muszę zrobić małe zastrze- 
żenie. Nie chciałbym tem, co na- 
piszę, zroKić przykrości panu Wa- 
łachowi. Jako artysta i jako czło- 
wiek posiada on pewne, bezspot- 
ne cechy dodatnie i jest mi ra- 
czej sympatyczny. Gdy się jednak 
tyle na jego temat robi hałasu, 
gdy w lansowanie artysty wkła- 
da się tyle starań, trudu, no, i 
pieniędzy (nie swoich); sugeru- 
je publiczności wielką wartość 
jego sztuki — trzeba się rozej- 
rzeć, ile w tem wszystkiem jest 


Teatr 

—  Przewiezienie zwłok <. p. C. 
Jouberta. Nabożeństwo żałobne za 
duszę zmarłego w Warszawie uczest- 
nika Kongresu Konfederacji Miedzy- 
narodowej Autorów i Kompozytorów 
é p. C. Jouberta, prezesa honorowe- 
go Federacji Francuskiej, odbędzie 
sią w piątek, dn. 15 b. m. o godz. 
10.30 w kościele św. Piotra i Pa- 
wła przy ul. Emiljt Plater. Po nabo- 
żeństwie zwłoki zostaną odprowadzo- 
ne na Dworzec Główny, skąd bedą 
przewiezione do Paryża. . 


Plastyka 

— Echa krakowskiego bojkotu Sa- 
lonu 1934. W związku z ostatniem: 
zajściami na terenie Salonu 1934, 
prof. Władysław Jarocki ustąpił ze 
stanowiska ptezesa Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, 


Muzyka 

— Przetarg na salę Konserwator- 
jum. Rektorat Państw. Konserwa- 
torjum Muzycznego ogłosił przetarg 
na dzierżawę sali koncertowej w 
gmachu Konserwaforjum. Salę tę 
dzierżawiło od szeregu lat biuro 
koncertowe Henryka Markiewicza. 

W tym roku, obok p. Markiewi- 
cza, do przetargu stanęło Towarzy- 
stwo Wydawnicze Muzyki Polskiej 
wraz z Stow. Miłośników Dawnej 
Muzyki. Przetarg niebawem ma być 
rozstrzygnięty przez Ministerstwo 
Oświaty. 


Nauka 


— Kongres Archeologiczny w Pa- 
ryżu. W Paryżu odbył się w tych 
dniach kongres francuskiego Towa- 


bie pełną wizję teatralna. 


tystę, odpowiada jego wartości, 
czy pomoc mu udzielona przynie- 
Sie proporcjonalny do niej zysk 
sztuce? Obejrzałem wystawę Wa- 
łacha, u Baryczków, bardzo su- 
miennic i niestety nie mogłem 
znależć nic takiego, coby uspra- 
wiedliwiało całą akcję pana War 
chałowskiego. 

Wałach jest artystą zawodo- 
wym, poprawnym i sumiennym, 
odpada węc możliwość znalezie- 
nia tu swoistych wartości pry- 
mitywu. Pomijając już zalety, w 
pracach jego nie wykrywamy na- 
wet frapujących wad. Nie ma on 
ani jakiejś własnej, ciekawszej 
wizji, ani uwagę zwracających 
odrębnością sposobów plastycz- 
nego wysławiania się. Również 
ton uczuciowy prac Wałacha nie 
jest tak silny, by skalą swego na- 
pięcia, mógł równoważyć brak in- 
nych poważniejszych walorów. 
Pozosteje pewna uczciwość arty- 


prawdy, a ile bałamuctwa? Czy styczną, sentyment niektórych ry 


czasem  wWYyTOo- 


rzystwa Archeologicznego. Kongres 
przybrał ' charakter manifestacji 
międzynarodowej z okazji 100-lecia 
francuskiego „Service des Monu- 
mentis Historiques“. Wzięli udział w 
kongresie oficjalni przedstawieicle 
państw europejskich i amerykań- 
skich oraz Tureji i Persji. Polskę 
reprezentował profesor Uniwersyte- 
tnt , „Warszn wski cero. dr. Krz. Mi eha- 
łowsk.. 


ABC Nr. 153 — 


Uroczystości mickiewiczowskie 
w Paryżu 


Wczoraj rozpoczęły się w Pa- 
ryżu uroczystości miekiewiczow- 
skie na ulicy de Seine pod nr. 63 
przed domem, w którym zamiesz- 
kiwał Mickiewicz w r. 1834, t. j. 
w roku ukazania się drukiem 
pierwszego wydania „Pana Ta- 
deusza*, 

Na przygotowanych miejscach 
zasiedli: ambasador R. P. Chła- 
powski, członkowie Polskiej Aka- 
demji Literatury z prezesem Wa- 
cławem Sieroszewskim na czele, 
rodzina poety, wnuczka pani Ma- 
rja Mickiewicz i syn Józef Rafał 
Mickiewicz, przedstawiciele inte- 
lektualnego świata francuskiego 
z dyrektorem College de France 
i członkami Akademji Francu- 
skiej Bedierem na czele, władze 
miejskie Paryża z prezesem rady 
miejskiej Fiquet oraz radcą miej- 
skim Gilouin oraz licznie zebra- 
ni członkowie towarzystw polsko- 
francuskich i kołonja polska. 

Pierwsze przemówienie wygło- 
sił radca miejski?Rene Gilouin, 


sławiąc wielkie dzieło Adama 
Mickiewicza i wyrażając radość 
ludności starej dzielnicy pary- 


skiej de la Monnaie, w której o- 
brał sobie mieszkanie wieszcz 
polski i która stała się kolebką 
jego wzniosłych natchnień. 

Sekretarz polskiej Akademji Li 
teratury, Kaden - Bandrowski, 
uwydatnił i podkreślił związki, 
łączące Mickiewicza ze światem 
intelektu francuskiego. 

Członek instytutu i profesor 
Sorbony Fortunat Strowski przy- 
pomniał dzieje wielkiej emigracji 
polskiej po roku 1931 i nawiaza- 
ne wówczas serdeczne węzły mię: 
dzy uosabiającymi męczeństwo 
Polski emigrantami a Francją. 

Ambasador Chłapowski wyra- 
ził podziękowanie wszystkim ucze 
stnikom uroczystości. 

Oddając w ręce wledz miej- 
skich Paryża odsłoniętą tablicę, 
ambasador Chłapowski. oświad- 
czył: 

— Poemat „Pan Tadeusz“ jest 
ściśle zwiazany z Paryżem, tu bo- 
wiem ukazało się jego picrwsze 
wydanie. Dla nas Polaków jest 
to tytuł da wdrieczności dla starej 
n przecićż wicezniu młodej Lute- 


Na ekranach 


„Spełnione marzenia" (Sitting Pretty) 


w kinie 

Jeszcze jeden niepotrzebny film, 
usprawiedliwiony czasem wyprzeda- 
ży posezonowej. W obecnym okresie 
kino jest raczej wygodnem, chłod- 
nem miejscem spotkań zakochanych, 
niż atrakcją. samą w sobie. Film ù- 
mawiany,  trzeciorzędna _ prodzixcia 
Paramountu z drugorzędną obsadą 
(Jack Oakie, Jack Haley, Ginger Ro- 
gers i wyranżerowany Lew Cody (nie 
g-dyś amant) jest dziewiątą wodą po 
kisielu filmów rewiowych w rodzaju 
„Mełodii Broadwayu” i „Rio Pi- 


Stulecie 
Mendelejewa 


— Kongres z okazji 100-ej rocz- 
nicy urodzin Mendelejewa. Z okazji 
100:ej rocznicy urodzin znakomitego 
chemika Mendelcjewa,  Akademja 
Nauk ZSRR oraz Sowieckie Tow. 
Chemiczne zwołują na wrzesień b.r. 
kongres chemików, na który zosta- 
ło zaproszonych około 100 uczonych 
europejskich i amerykańskich. 


słych w atmosferze główek dzie- 
cięcych Wyspiańskiego. Pozosta- 
ja pozatem, już jako cechy ludz- 
kie, głęboka religijność i wielka 
miłość ziemi ślaskiej, której Wa- 
łach jest synem. Z tytułu wymie- 
nionych zalet Wałacha, jako arty- 
sty i człowieka, godziwem byłoby 
przyznanie mu jakiegoś stypen- 
djum, tembardziej, iż artysta 
znajduje się w trudnem położeniu 
zjalnem. Ale nie ponadto. 
Impresarjo Warchałowski, roz- 
sławiając sztukę ślązaka, grubo 
przecholował, co się obróci w 
krzywdzący sposób przedewszyst- 
kiem przeciw samemu artyście. 
Teraz wszyscy będą mieli preten- 
sję do Bogu ducha winnego Wała 
cha, że nie jest genjuszem. A czy 
on to komu wmawiał? Nie. To 
pan Warchałowski. Dajcie czło- 
wiekowi trochę forsy, bo jej po- 


p 


trzebuje; okażcie mu swoją życzy 


liwość, bo jej wart, i „szłus”. 


Znam wielu młodych artystów. | 
od Wala- 


daleko zdolniejszych 


„Adria* 


ty”. Trzeba powiedzieć, że woda ġa- 


je się wyrażnicj odczuć cd kisielu. 
jednakże można całość  zakwani.ko- 
wać jako t zw. „nuły” film senty- 


mentalny amerykanski ı polecić każ- 
demu, kto ma ochotę popatrzeć ra 
parę efcktownych obrazków  rewjo- 
wych z girlsami i posłuchać piosenek 
amerykańskich, których jest tam aż 
za dużo, jeżeh wziąć pod uwagę ich 
poziom. Na nieuwagę zasiuguje zna- 


komity tłumacz amerykańskich tek- 
stów, na polskie, p. Panski, 
Nad program starożytny  muzycz- 


ny film Paramountu z rodzaju obec- 
nie nieprodukowanego. Tekturowa Ro 
sja byłaby zabawna, gdyby nie stara 
odbitka. Pozatem nieunikniony Pat 
it zw. „naukowy” film, którego au- 
torami są pp. Petersile i Vłassak. jak 
zwykłe parę poprawnych fotografij 
maszyn, a pozatem dużo fotografij 
modelów maszyn z jakiejś wystawy. 
Wszystko to ma nas uczyć, że czło- 
wick poczynił ostatnio zdumiewające 
wynalazki, jak np. maszynę parową. 
Przepraszam, ale tego u nas uczą je- 
szcze przed nauką czytania i pisania. 
Może bardziej pouczające byłohy po- 
kzanie, jak się te wnyalazki zemsciły. 
ami, 


cha; dlaczego pan Warchałowski 
o nick monografji nie pisze? 
Skąd niby ten Wałach? Wyobraź- 
ray sobie, że mieszka w niieście, 
jest synem doktora, nosi eleganc- 
kie sarnitury i bywa w IPS-ie. 
Pozatem maluje zupełnie takie 
same obrazy. Czy wtenczas pan 
Warchałowski wpadłby również 
w taki entuzjazm? Nie. Być Ko- 
lumbem w podobnym wypadku, 
to wcaie nie jest oryginalne. Ale 
tu góral, proszę państwa, praw- 
dziwy góral. „W ubogiej chatce“ 
mieszka (jakie to romantyczne!), 
„Z liczną rodziną” (to już mniej). 
Wprawdzie góral się uczył, i w A- 
kademji Krakowskiej,iw Paryżu 
bywał, no, ale cóż robić — kry- 
zys. O czysty prymityw, taki pro- 
sto od krowy, dziś coraz trudniej, 
więc trzeba i tym się zadowolić. 
Zrobi się z niego „gwiazdę“... 


A kto go odkrył, kto pierwszy 
na nim się poznał? Pan Warcha- 
łowski. W katalogu pisze: „Przed 
stawiam publiczności artystę gó- 


| 


cji, zawsze pulsującej i promie. 
niującej we wszystkich  dziedzi- 
nach życia ludzkiego, stale będą- 
cej ogniskiem postępu i cywiliza- 
cji. 

Przy przemówieniu ambasado- 
ra odsłonięto tablicę, której na- 
pis głosi: 


ADAM MICKIEWICZ 
POETE NATIONAL DE LA 
POLOGNE 


HABITAIT ICI QUAND FUT 
PUBLIE A PARIS 
SON CHEF D'OEUVRE „PAN 
TADEUSZ" 
1834 


ROKU WYDANIA 
„PANA TADEUSZA“ TUTAJ 
MIESZKAŁ 
ADAM MICKIEWICZ 


Ostatnie przemówienie wygło* 
sił prezes rady miejskiej Fiquet, 
który imieniem miasta Paryża za- 
pewnił, że stolica Francji strzec 
będzie tej pamiątki, jako hołdu, 
oddanego nietylko narodowemu 
poecie polskiemu, ale i wielkie- 
mu patrjocie, którego dzieło i czy 
ny budzić będą wiarę w trwałość 
ideałów, jakim służył. 

W południe delegaci polskiej 
Akademji Literatury udali się na 
plac de l‘Alma w towarzystwie 
płk. Błcszyńskiego, attaché woj- 
skowego przy ambasadzie R. P. 
oraz radcy ambasady .Lechonia, 
gdzie złożyli na pomniku Mickie- 
wicza wienice w imieniu polskiej 
Akademji Literatury. 

W ramach uroczystości miekie- 
wiczowskich odbył się popołudniu 
w College de France odczyt człon 
ka Polskiej Akademji Literatury 
prof. Juljusza Kleinera o Miekie- 
wiczu i jego epopei naukowej. 
Salę zapelnili przedstawiciele 
świata naukowegu, z rektorem 
College de France, członkiem Aka 
demji Francuskiej, Bedierem na 
czele; ambasadę Rzeczypospolitej 
reprezentował radca Miihlstejn 
oraz radca Potworowski i Le» 
choń. Prelegenta powitał imie- 
niem Coliege de France prof. Ma- 
zon, który wyraził radość z powo- 
du - udostępnienia czytelnikom 
francuskim wspaniałego dzieła 
Mickiewicza, przez wydanie „Pa- 
na Tadeusza w wiernym i pięk- 
nym przekładzie Paul Cazina. 

Prof. Kleiner podziękował za 
c<ościnę, jukiej udzieliło College 
de France obchodowi mickiewi- 
czowskiemu, poczem wygłosił 
swój wyklad. Prelcgent zazna- 
czył na wstępie, że poeta polski 
wskutek tego, że nie pisał w ję- 
zyku Szekspira, Dantego czy Goe- 
thego znany jest w świecie wy- 
łącznie niemal z imienia nie zaś 
z dzieł. Tymczasem w Mickiewi- 
czu właśnie epoka romantyzmu 
znaiazła najpełniejszy swój wy- 
raz. ' Analizując dzieła poety 
prof. Kleiner podkreślił, że Mic- 
kiewicz stał się symbolem walki 
o duszę narodu. Odczyt proś. 
Kleinera przyjęty był goracemi 
oklaskami. g 

Wieczorem w sali Bibljoteki 
Polskiej odbyło się w obecności 
ambasadora R. P. Chłapowskiego 
uroczyste posiedzenie Polskiej 
akademji Literatury, na którem 
przemówienia wygłosili prezes 
Wacław Sieroszewski i sekretarz 
Kaden - Bandrowski. Po posiedze 
niu odbyło się otwarcie wystawy, 
poświęconej rocznicy wydania 
„Pana Tadeusza“. 


KE N E PE ZZO RCR E E S WA CZIKY EZ E SZCZ PATTI RZZOEENCANN 


rala“... Melro Goldwyn Mayer.ma 
zaszczyt przedstawić Gretę Gar- 
bo w filmie... Nie, proszę pana, 
to mic Greta Garbo. 

A swoją drogą przyszedł mi do 
głowy pewien pomysł. Mam zna- 
jomą panienkę; bardzo miła i 
mialuje weale urocze obrazki. Po- 
radziłem jej, żeby pojechała na 
wieś. Niech opowiada, że tatuś 
byi góral, ale umarł, a mamusia 
wcale pisać nie umiała. Niech 
chodzi bose i przysięga, że nigdy 
nie była w Warszawie. A ja tym- 
czasem zatelefonuję do Warcha- 
łowskiego: Panie, jest nowy gen- 
jusz do odkrycia. Nadzwyczajna 
okazja l... 

Dziewczyna zrobi karjerę. 
forsą się podzielimy. 

Wiktor Podoski. 

P. S. Jeśli Warchałowski chciał 
być Mecenasem z prawdziwego 
zdarzenia, to trzeba było się za- 
jąć szewcem, Pracłewskim, z 
konkursu „Wieczoru Warszaw- 
skiego” p. t.: „Szukamy nowych 
talentów", 


A 
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TEATRY 
WIELKI: Dziś operetka „Giudit- 


a. 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro komedja Scribe'a „Szklanka wo 
dy“ z Ćwiklińską, Pancewiczową 
Leszczyńskim. 

TEATR POLSKI: Dziś premjera 
komedji Heinrichsa „Awantura o Jo- 
lanię* z Eichlerówną i Daczyńskim. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Acharda „Migo“ z Jarkowską i 
Kurnakow czem, 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja muzyczna „Domek z kart* z 
Malicką i Maszyńskim. W środę 
premjera komedji Vulpiusa „Zwy- 
ciężyłem kryzys“, 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja sowiecka „Cudze dziecko” z 
Broniszówną, Stan'siawskim i Kon- 
dratem. W próbach komedja muzycz- 
na „Szczęście na poddaszu“. 

KAMERALNY: Dziś i jutro tra- 
gedja Słowackiego „Mazepa” z Ad- 
wentowiczem i Grywińską. Cezy zni- 
żone do połowv (od 55 gr. do 8 zł.). 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
KRZYŻA: Dziś i jutro o g. 7.15 
wiecz. misterium Calderona „Tajem- 
nica Mszy świętej”. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„Na Hożej nienajgorzej“, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa grafiki reklamowej, o- 
raz prac Zawadowskiego, K. 
Rutkowskiego, E. Sch:magla. 


ZACHĘTA: Wystawa ś. p. Feliksa 
Jasińskiego, é. p. Stanisława Jaku- 
bowskiego, grupy „Al fresco“, Marji 
Rogowskiej, Marjana  Szymanow- 
skiego i Czesława Znamierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobnicze]. 

S. i M. (Królewska !1). Wystawa 
malarstwa i rzeżb p. Heleny Zielń- 
skiej. 


i 


KONCERTY 


FILHARMONJA: W niedzielę o g. 
ll-ej rano popis absolwentów Kon- 
serwatorjum. 

S. i M. (Królewska 11). Od godz. 
20.30 „Ts 4”. Rewelersy kobiece. 
Dancing. 


KINA 


ADRIA: „Spełnione marzenia”. 
AMOR: „Zebrak z Bagdadu” i film 


polski. 
ANTINEA: „Szalona noc w Zoo“ i 


film polski. 
APOLLO: „Csibi”, 


ATLANTIC: „Wybuchowa blon- 
dynka". 

AS: „Niewidzialny człowiek”, „Bia- 
ły sad”. 


CAPITOL: „W twoich ramionach“, 
„Noc w hairze'*, 

CASINO: „Sobowtór. 

COLOSSEUM: „Sprytna dziewczy- 


a. 
COLOSSEUM (mała sala): „Po- 


strach Arizony* i dudatki. N 
CORSO: „źdobyć Cię muszę“ i re- 


wia, 
MUROPA: „Przygoda o północy“. 
ERA: „Dziwolągi”, „Jemmy Lind”. 
FAMA: „bPapryka” i „Demon mi- 
toci“. ' 
FURUM: „Maharadża Rampuru* i 
„Przypłęda". a. 
GLOKJA: „Pod szubienicą”. 


LOS: „Ostatnia eskapada“. 


MEWA: „Pocałunek „przed lu- 
strem”, „Węgierska nułość”. 
MAJESTIC: „Gwiazdy Broad- 
wayu", 


MASKA: „Człowiek małpa“ i „Em- 


g. 

MARS: „Zaledwie wczoraj“. 

MIEJSKIE: „Samarang* i „Dla- 
czego zgrzeszyłam*. 

MIGNON: „kajdany życia”, „10-ty 


kochanek”. : 
NUWA TOMBOLA: „Obiad o 

8-ej". „Flip i Flap”. | 
NOWY SPLENDID: „Symfonia 


życia” i rewja. 

OKO PRASKIE: „Nowoczesny Ro- 
binson* i dodatki kolorowe. 

PAN: „Miss Flora". 

PEIIT URIANON: „Maskarada mi: 
łości”, „Kurtyzana „ 

PROMIEŃ: „Dolina trwogi”, 

PRAGA: „Rakoczy marsz” i „W 
twoich ramionach”, i 

RAJ: „Moskwa bez maski”, „Dzi. 
kie pola”, s 

ROXY: „Pat i Patachon jako włó. 
częgi* i „Zamarie echo“, » 

RIVIERA: „Wyrok morza” i film 
polski, 

STYLOWY: „Otchłań życia”. 

ŚWIATOWID: „Hopla“. 

SOKOL: „Henryk YIII“ i „Kobie- 
ta [arczan*, 

STAROMIEJSKI: „Generat Czeng”, 
dodatki dźwiękowe. 

TONS» „Żółty książe”. 

UCIECHA: „Córka pułku”, 

UNJA: „Zakazana melodja” i re- 
wja. 

VARIETE: „Burzyciel*, nowy pro- 
gram atrakcyj, 


DHAL LEKARSKI | 
WENERYCZNO-2šsre3 ieza? 


iront m, 6, tel. 205-30 — przyjęcia od 
èg r. do 9 wiecz. 
Dr. 


med. MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, skórne i płciowe, 
ul. Fapicwezi RÓ. Od9-2i 5-8, 


Strajk kuchmisirzów 
Dziś ważą się losy 


W dniu wczorajszym strajk 
kuchmistrzów w restauracjach 
warszawskich wszedł w ostrą fa- 
zę, gdyż strajkujący obchodzili 
lokale i starali się w różny sps- 
sób wpłynąć na kelnerów i sub- 
jektów restauracyjnych, aby o- 
puścili pracę. Jednocześnie dro- 
biazgowo sprawdzano, czy kucha 
rze strajkują. 

Władze administracyjne stanę- 
ły na stanowisku, że związek 
kuchmistrzów, będący pod patro- 
natem P. P. S. dopuszcza się te- 
roru i z tego powodu opieczęto- 
wały lokal związku, a przewodni- 


czącego oddziału kuchmistrzów p. 
Pawlaka — przytrzymały. 


Teror dotąd nie był zbyt do- 
tkliwy. Wprawdzie w jednej z re- 
stauracyj na ul. Bagatela (,Ba- 
gatelka“) pobito właściciela, p. 
Portała, ale pozatem ograniczano 
się tylko do namawiań w różnej 
zresztą formie, przyczem paro- 
krotnie wzywano z tego powodu 
policję, 


Dziś ważą się losy strajku kuch 
mistrzów. Niewiadomo, czy ruch 
strajkowy pozbawiony kierow- 
nictwa nie załamie sią 


Jak korzystać 


Z Biura zleceń 


Od poniedziałku czynne jest 
biuro zleceń telefonicznych P. A. 
S. T-icznej. Wiele osób korzy: 
sta już z usług tego biura. Naj- 
większą popularnością cieszy się 
zastępstwo nieobecnych abonen- 
tów, a szczególnie budzenie. 

Dosyć często biuro zapytywa- 
ne jest o programy kin i teatrów. 
Biuro uskarża się, że programy 
kin nie są nadsyłane regularnie 
1 biuro musi samo o te programy 
dopytywać się. Dziwna jest ta o- 
pieszałość dyrekcji kin i zanied- 
bywanie swych własnych intere- 
sów w tych ciężkich dla kin cza- 
sach. 

Wielu spośród abonentów nie 
rozumie jeszcze organizacji biu- 
ra; niektórzy przypuszczają, że 
abonenci telefonów, którzy nie 
zrzekną się prawa korzystania z 
biura zleceń, będą płacili jakieś 
stale opłaty miesięczne. Bynaj- 
mniej tak nie jest. Płacić się bę- 
dzie tylko za zlecone usługi biu- 
ra, za każde zlecenie oddzielnie. 
Rto niczego od biura nie będzie 
żądał, ten oczywiście nie płacić 
nie będzie, 

Wszyscy abonenci mają prawo 
korzystać z usług biura zleceń, 
za wyjątkiem tych, którzy zażą- 
dają, aby ich tego prawa pozba- 
wić, co jest wskazane w tych wyż 
padkach, gdy telefon nie jest pod 
obserwacją abonenta i mogą z 
niego korzystać postronne osob) 
(sublokatorzy,» -służba, klienci 
i tp.) i zachodzi obawa, że mo- 
gliby oni dawać zlecenia do biu- 
ra na rachunek właściciela tele- 
fonu. W tych właściwie wypad- 
kach należy złożyć zastrzeżenie. 
aby biuro nie przyjmowało żad- 
nych zleceń z danego telefonu; 
TWE DI CRT I O ZERO 


Komunikaty teatrów 


PO „DOMKU Z KART” — 
„ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS” 

Ostatnie przedstawienia  przemiłej 
komedji muzycznej „Domek z karı” 
odbywają się w teatrze Letnim przy 
całkowicie zapelmonej widowni. Pu- 
blicznośćc w ciągu przeszło 60-c.u 
wieczorów entuzjastyczne  oklaskuje 
świetny zespół wykonawców z Malic- 
są, Maszynskim, Czaplińską, Łapiń- 
skim i Krzewińskim na czele. 

W środę, 20 czerwca, premiera nie- 
zwykle interesującej wiedenskiej ko- 
medji Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys” w reżyserji K. Borowskiego, 
która w mezwykle tascynującej na- 
wskroś komedjowej formie porusza 
nowoczesny problem bezrobocia in- 
teligencji. r 

W sztuce Vulpiusa grają: Maszyń- 
ski, Lubieńska, Nakoneczna, Chmie- 
lewski, Janusz, Krzewiński, „Łapiński, 
Myszkiewicz, Strzelecki, Zejdowski i 
inni. 


DZISIAJ PREMJERA „AWANTURY 
O JOLANTĘ” W TEATRZE 
POLSKIM 
Dzisiaj w piątek dn. 15 b. m, od- 
będzie się w leatrze Poiskim prem- 
jera zabawnej komedii p. t. „AWan- 
rura o Jolantę” Augusta Hinrichsa w 
tlumaczeniu Jerzego  Kossowskiego, 
Ireścią komedji jest zatarg przedsta- 
wic.ela władzy z miejscową ludnością 
powstały na tle zaległości podatko- 
wych. W wyniku tego zatargu Żan- 
darm zajął i op.eczętował świnię. 
Fakt ten wywołął oburzenie całej 0- 
sady, zelektryzował wszystkich mie- 
szkańców, podniecił umysły, słowem 
spowodował prawdziwą awanturę. 
konilikt zaostrza się z każdą chwilą, 
narastają coraz to nowe sytuacje, za- 
targ o Jolantę przybiera rozmiary 

mafej rewolucji „na wesoło”! 
Humor, wesołość granicząca z ru- 
basznością, szybkie tempo akcji, a 
przedewszystkiemm komizm samego 
zdarzenia, tworzy zajmującą całośc, 
zmuszającą widza do ustawicznego 
śmiuchu. W komedji występują Świet 
ne typy zamożnych chłopów Z ich 
uporem i bezwzęlędnością, grotesko- 
wa postać nauczyciela, marzącego 0 
wdziękach córki bogatego gospoda- 
rza, wreszcie kapitalny okaz Służbi- 


telefonicznych? 


chociaż i na to jest rada: właści- 
ciel telefonu może zastrzec w biu 
rze, aby zlecenia z jego telefonu 
były przyjmowane tylko po nada- 
niu umówionego hasła, wiadome- 
igo tylko właścicielowi telefonu 
lub osobom przez niego upoważ- 
niony i biuru zleceń. 


ŻYCIE STOLICY 


|jęła za podstawę kalkulacji 


Dlaczego 


Chleb podrożał? 


Komisja cennikowa cechów pie- 
karskich, która podwyższyła od 11 
b. m. ceny chleba o 3 gr. na kg., przy 
obowią- 
zującą rynkową cenę mąki, t. |. taką, 
po której piekarze nabywają ią z 
wolnej ręki. Cena ta wynosi 25 gr. 
za kg. 

Gdyby miarodajne czynniki prag 
nęły uzyskać obniżkę ceny chleba, 
winny wywrzeć nacisk na młynarzy 
w kierunku obniżenia ceny mąki, 
gdyż w takim samym stosunku spa- 
dłyby wówczas ceny chleba. 


Smierteiny skok 

Przy ul. Dzielnej 54, z balkonu na 
kuchennej klatce schodowej, na V 
piętrze, wyskoczyła w szlatroku, 47- 
lernia Chaja Ankierowa, żona b. wła- 
ściciela sklepu z manufakturą przy 
ul, Gęsiej. Ankierowa, spadając zer- 
wała połowę okna na klatce schodo- 
wej If piętra. Wskutek upadku na 
asfalt podwórza, A. doznała pęknię- 
cia czaszki i zmarła przed przyby- 
ciem lekarza Pogotowia. 


Przyczyna samobójstwa — silny 
roztrój nerwowy, datujący się od 
czasu, gdy Ankier zmuszony byl 


wskutek kryzysu sklep zlikwidować. 


Groźny pożar 


na Utracie 


Nocy ubiegłej około godz. 3-ej, 
wynikł groźny pożar na Utracie 
przy ul. Dźwińskiej 9, w domu 
drewnianym l-piętrowym z facy- 
jatkami, należącym do Aleksan- 
dra Jańskiego, zamieszkałym prze 
ważnie przez niezamożnych loka- 
torów. Przerażeni, zerwani ze snu 
lokatorzy, zaczęli w panicznym 
strachu ratować swój dobytek, 
nie zważając na grożące niebez- 
pieczeństwo, wskutek czego 3 o- 
soby doznały poparzenia rąk lub 
twarzy. Są to: 30-letnia Władysia- 
wa Królakowa, przy mężu, 36-let- 
nia Stanisława Cieślakowa, przy 
mężu i 33-letni Łukasz Góźdź, po- 
sterunkowy XXIV komis., który 
pomagał nieszczęśliwym  lokato- 
rom. Nadto 40-letnia Helena Wil- 
czewska, przy mężu, wyskoczyła 
oknem z I piętra i złamała lewą 
rękę. Wszystkich poszwankowa- 


-Wyścigi konne - 
ZAPISY NA 16. VI. 
Początek o godz. 4 popoł. 

GON. I. Dyst. 1600 mtr.: 
Jawor. - 

GON. IL Dyst. 1606 mtr.: Fra Dia- 
volo 1I, Hannavah, Weksel, Matan 
R., Hera IIl, Szaman, Granica, King 
of Song, Salvator, 

GON. III. Dyst. 1800 mtr.: Dalaj 
Lama, Ferrydor, Frajer, Roi Soleil. 

GON. IV. Dyst. 3600 mtr.: Dżonka, 
Finisterre, Korsarz, Cudem Cudów, 
Szeryf, Malgasz, Beryl.  - 

GÓN. V. Dyst. 1800 mtr.: Kryton, 
Honfleur, Maskota, Rustan, Guberna- 
tor, Jusdras. 3 

GON. VL Dyst. 2100 mtr.: Kirys, 
Farinelli, Kombinator, Ingusz, Choj- 
rak, Loup Garou, Esdras, ¥əortiss.ma, 

GON. VII, Dyst. 1606 mtr.: Qu 
pourras?, Japonja H, Little Star, 
Chèr Ami, Raduna, Florencja, Lidja, 
Maestro. 

GON. VII. Dyst. 2100 mtr.: Ochot- 
na, Jontek, La Sauzee, Royal Maje- 
sty, Pellacia. 


NASZE TYPY; 

1) Jawor. 

2) Szaman, Hannavah, Weksel. 

3) Ferrydor, Dalaj Lama. 

4) Beryl, Szeryf, Finisterre. 

5) Kryton, Honfleur, Gubernator. 

6) Kirys, Kombinator, Fortissima. 

7) Little Star, Japonja II, Maestro. 

8) Ochotna, La Sauzee. 

WYNIKI GONITW Z 14. VI. 

GON. I. Dyst. 2100 mtr.: 1) Re- 

!wers, ż. Lipowicz, 2) Kinga B. W 
(9,5), 3) Ferrato (14,5), 4) Hesperia’ 
(39). Tot. 30, fr. 9,50 i 7.00. 

GON. II. Dyst. 2100 mtr.» 1) Par- 
lier, ż Gajewski, 2) Adam (8), 3) 
Oszbag (12,5), 4) Złota Pantera (76). 
Tot. 58, fr. 12 i 6. 

GON. III. Dyst. 2100 mtr.: 1) Go- 
Go, ż. Fomienko, 2) Jaspis (5,5), 3) 
Bohun _ Il (75,5). Tot. 22.50. 

GON. IV. Dyst. 1600 mtr.: 1) Ho 
garth, ż. Fomienko, 2) Amor 1 
(18,5). Tot. 5,50. 

GON. V. Dyst. 1600 mtr.: 1) Kali- 
ban, ż. Jednaszewski, 2)  Kropidło 
(27,5), 8) Akwaforta (37,5), 4) Men- 
zalówna (22,5), 5) Nestor (27,5), 6) 
negad (36,5). Tot. 18,50, fu. 7,50 ix 
12,00. 

GON. VI. Dyst. 2400 mtr.: 1) Grze 
la, ż. Michalczyk, 2) Gandhi (22,5), 
3) Konsul (22,5), 4) Valibal (44,5), 
5) Aramis (61). Tot. 10, fr. 6 i 8,50. 

GON. VII. Dyst. 1600 mtr.: 1) Ter 
ror, ż. Keogh, 2) Sekunda (27), 8) 
Karta (27), 4) Kydonja (73,5), 
Talar (17). Tot, 18,50, fr. 5,56 i 8. 

GON. VIII. Dyst, 1800 mir; 1) 
Honorata, j. Pule, 2) Fenomen (10), 
3) Curia (20), 4) Konstancja (72). 


Elita, 


. 


i 


stości i przesadnej gorliwości w 0S0-| Tot. 14,5, fr. 6,50 i 6,00. 


bie żandarma. 


GON. IX. Dyst. 2100 mtr.: 1) Irr- 


nych opatrzyło Pogotowie, po- 
czem Wilczewską przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskie- 
go. 

Na miejsce przybył praski od- 
dział straży ogniowej, który po 
czterogodzinnej akcji pożar uga- 
sił. Dom wraz z przylegającemi 
komórkami, spalił się niemal do- 
szczętnie. Przyczyna pożaru, któ- 
ry wynikł w mieszkaniu Francisz- 
ka Malejczyka. nieustalona, 18-0u 
lokatorów, których część mienia 
uległa zniszczeniu, pozostało bez 
dachu nad głowa. 
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raktyce było -jeszcze gorzej. 


największe ułatwieni 


SE. 7 = 


ł rozwoju — 
a, a niewąte 


Strasziiwe brudy 


w fabrykach czekoladek 
i cukierków 


Ostatnio organy władz admini- 
stracyjnych stwierdziły, że w 
Warszawie jest w wielkich iloś- 
ciach sprzedawana czekolada po- 
dejrzanych firm,  wzbudzająca 
pozatem głębokie refleksje wy- 
glądem, smakiem i skutkami, ja- 
kie często powodowało Spożycie 
jej. To samo miało miejsce w od- 
niesieniu do cukierków. Zaini- 
cjowane śledztwo ujawniło nie- 
prawdopodobne wprost ' warunki 
techniczne i sanitarno - higje- 
niczne, w jakich odbywa się „pro 
dukcja" czekolady i cukierków, 
ponadto wyrabianych przy uży- 
ciu składników, grożących zdro- 
wiu i życiu konsumentów. 


Ponieważ niektóre „wytwór- 
nie“ wypuszczały towar w sfałszo 
wanych etykietach znanych firm 
czekoladowo cukierniczych, prze- 
to komisje sanitarno - policyjne 
prowadzące dochodzenie zawadzi. 
ły io tamte fabryki, w których z 
zdziwieniem spotkały się również 
z stosunkami technicznemi i hi- 
gjenicznemi wołającemi o pomstę 
do nieba. W związku z tem od- 
kryciem władze państwowe zarzą- 
dziły ze względu na zdrowie lud- 
ności surową i szczegółową kon- 
trolę urządzeń fabrycznych 


a autobusowa 


| 


w $Sielcach 


Wobec zlikwidowania  dotych- 
czasowej społecznej linji autobu- 
sowej, utrzymującej  komunika- 
cję między Warszawą i Sielca- 
mi, nie cheąc pozostawić bez tej 
komunikacji okolic Sielc i Belwe- 
dern, zarząd miejski uruchomił 
od piątku, 15 b. m. zastępczą li- 
nię autobusową między pl. Unji 
Lubelskiej i ul. Belwederską. 

Na linji tej uruchomiono jeden 
autokar miejski, specjalnie w 
tym celu przerobiony. Autokar 
będzie dochodził do zbiegu Bel- 
wederskiej i Chełmskiej. Z pl. 
Unji Lubelskiej autokar wyrusza 
o godz. 6.50 rano. Ostatni wóz 
odchodzi od zbiegu Belwederskiej 
i Chełmskiej o godz. 24. Autokar 
kursuje w odstępach od 10 do 20 
minut, w zależności od pory dnia 
i nasilenia ruchu. Cena za prze- 
jazd, niezależnię od odległości, 
jn NR WOOD || PERO WYJ 


Rozprawy nożowe 


Na pl. Broni wynikła krwawa 
rozprawa nożowa, w czasie któ- 
rej zostali ranni: Chana Bekie- 
równa, służąca, bez pracy i bez 
mieszkania (rana tłuczona nosa 
i podbródka), Chaim Ajzensztajn 
(Furmańska 10), robotnik (liczne 
rany: tłuczone głowy) i Edward 
Osiecki (Dzika 7), bez zajęcia 
(rana kłuta klatki piersiowej). 
Wszystkich rannych opatrzyło Po 
gotowie, poczem  Ajzensztajna 
przewiozło do szpitala na Czy- 
stem, Osieckiego zaś do Dz. Je- 
ZUS. 

Na rogu ul. Żelaznej i Leszna, 
w czasie bójki nożowej otrzymałi 
liczne rany cięte prawego pod- 
udzia, 34-letni Apolinary Tyni- 
kiewicz, Ślusarz (Samborska 2). 


Pobór . 


W sobotę, 16 b. m, w kolejnym 
dniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1913 oraz tych z pośród ur. 
w latach 1912 i 1911, którzy przy po- 
przednich przeglądach uznani byli za 
czasowo niezdolnych do służby woj- 
skowej, winni stawić się: 1) zamiesz- 
kali w 7 i 8 dzielnicach IV komisarja- 
tu P, P. — w komisji poborowej Nr. 
1,2) zam. w 3 i 4 dzielnicach XXIil 
kom. — w komisji poborowej Nr. 2, 
3) zam. w 7 i 8 dzielnicach V kom. 


„Awanturę o Jolantę” grać będą: |tym, j} Balcer, 2) Juana (121), 3)|w komisji poborowej Nr. 3, wreszcie 


Irena Eichłerówna, M. Żabczyńska, B. 
Samborski, St. Daczyński, K. Justian, 
T. Chmieiewski, K. Fabisiak, K. Ki- 
jowski, M. Bogusiński i inni. Reżyse- 
ruje Janusz Warnecki. 


| Pilica (55,5), 4) Belle Etoile (14), 
5) Reeleg (602), 6) Carmen HI 
(24,5), T) Principessa H (19), 8) 
Manru (68,5). Tot. 43, fr. 15,59, 
„84,50 i 18,50, 


4) zam. w 6 i 7 dzielnicach Vill kom. 
— w komisji poborowej Nr. 4. Wszy- 
stkie powyższe komisje puborowe u- 
rzędują przy ul. Stalowej 73, 


| 
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wynosi 10 gr. Trasę podzielono 
na 5 przystanków. 

Pozatem również od piątku ob- 
niżoóno cenę biletu za przejazd 
autokarem z pl. Wilsona do 
Zdobyczy Robotniczej. Cenę tę 
obniżono z dotychczasowych * 20 
groszy do 10 groszy. 
CELE 


Z życia spółek akcyjnych 
iow. Ubózpieczeń „Połodia” 


"W dniu 11 b. m. pod przewodni- 
ctwem prezesa Rady Nadzorczej p. 
Inżyniera A. Faltera odbyło się wal. 
ne zgromadzenie akcjonarjuszów To- 
warzystwa Ubezpieczeń „Polonia“ 
S. A. 

Członek zarządu i dyrektor naczel- 
ny Tow. p. Stefan Gielg przedstawi: 
bilans instytucji, który, pomimo bar- 
dzo pomyślnych rezultatów technicz- 
nych, zamknięto niewielkim zyskiem 
zł. 9.406,99, a to z racji wydatkowa- 
nia poważnych sum na kupno portfe- 
lu ogniowego od Tow, Ubez. „Snop“ 


oraz na zorganizowanie działu ubsz- | 
EDT OE A Y 


pieczeń od gradobicia, który to dział 
„Polonia“ zaczęła prowadzić od sezo 
nu roku bieżącego. 

Jak widać ze sprawozdania „Polo 
nia“ przez zakup portfelu rolnego 
nietylko znacznie powiększyła zbión 
składki w roku 1938, lecz przez u- 
tworzenie grupy rolnej weszła w ści. 
ślejszy kontakt ze Światem rolni- 
czym. 

Ogólny zbiór składki za r. 1983 wy 
niósł netto zł. 4.865.840,43, zaś brutto 
zł. 5.547.626,12, a straty we wszyst- 
kich prowadzonych przez „Polonię“ 
działach zł. 2.124.262,54, czyli 44%. 

Kapitał zakładowy Towarzystwa 
wynosi zł. 2.000.000. „Polonia“ S. A 
posiada własne nieruchomości: w 
Aa TAR IE 
Ś. p. Józef Władysław Komicz. 1] 
30, w Warszawie; $S. p. Klementyna | 
z Kosińskich Lityńska, wdowa, l. 79, 
w Warszawie; s. p. Slanisław Pla- 
checki, b. dyr. gimn. w Ozorkowie; 
Ś. p. Józcia z Kucharskich 1 v. Bu- 
rzyńska, M v., Jarzebska, wdowa, l. 
76, w Warszawie: $, p. Kazimera Z 
Jeziorańskich  Zuhorowska, wdowa, 
L 76, w Warszawie. 


Warszawie, Poznaniu, Katowicach i 
Grudziądzu. 


We władzach Towarzystwa zaszła 
jedynie ta zmiana, że lista członków 
Rady Nadzorczej uzupełnioną został: 
przez wybór p. Stanisława Taczanow. 
skiego z Podrzecza. 

Skład Dyrekcji został powiększo- 
ny przez wstąpienie p. Władysława 
Hertza byłego Dyrektora Towarzy- 
stva „Snop“. 


RADJO 


Piątek, dn. 15 czerwca 


r 16,00 Re. 
portaż sport. z Centr. Instytutu Wy- 
chow, Fiz. na Bielanach. 16,40 Re- 
cital śpiew. Zofji Terne (pios.). 17,00 
Aud. dla chorych (Tr. ze Lw.). 17,30 
Konc. chóru żeńsk, II-go ogniska Zw. 
Osadników w Warszawie p. d. J. Dy- 
mitrowa. 17,50 Muz. lekka (pł). 
18,00 Reportaż:  Nowogrodczyzna, 
ziemia Mickiewicza — E. Paciorkow= 
ski. 18,15 Konc. IV z cyklu „Histor- 
ja sonaty fortepianowej“ — A. Simo- 
nówna (prel.) i B. Woytowicz (fort.). 
W progr. son. h-m Liszta, 18,50 Po» 
gad. budowl.: „Wybór parceli“, 19,00 
Jak spędzić święto? 19,15 Progr. na 
sobotę. 19,20 Muz. lekka z kaw. Ga- 
stronomja. 20,02 Skrz. poczt. tech. 
20,12 Konc. symf. — ork. symf, P. R. 
p. d. B. Wolfstala i I. Dubiska 
(skrz.). W progr. „Egmont“ Beetho- 
vena, konc. skrz. h-m. Saint-Saensa, 
Goldmarka „Wesele wiejskie“ i A. 
Wieniawskiego fragmenty z baletu 
„Uczta Herodjady". 21,05 Przegl. 
prasy roln. 21,15 C. d. konc. 22,10 
Felj.: O polska gospodę — W, Bo- 
rudzka, 22,25 Muz. tan. z kaw. Pa- 
radis. 28,05 Koniec aud. 

Sobota, dn. 16 czerwca 7% 

6,80 Pocz. aud. 12,10 Konc. zesp. 
salon. N. Mańskiej. 18,05 Muz. tan. 
(pł.). 16,00 Konc. muzyki żydow= 
skiej — ork. P. R. p. d. H. Szpilmawj 
na, chór Szneura, Ł. Inrie (sopr.) i 
St. Goldfarb (ten.). 17,00 Słuchow. 
dla dzieci „Kiedy statek odbija“ M.' 
H. Szpyrkówny. 17,25 Konc. zesp.! 
jazz Z. Grossmana. 18,00 Felj, liter.:|, 
Co czytać? St. Adamczewski.; 
18,15 Konc. kamer. — trio Czapłiń- 
skiego (Tr. ze Lw.): H. Czapliński! 
(skrz.), D. Danczowski (wiol.) i E.' 
Steinberger (fort.). W progr. Trio 
Schuberta op. 99. 18,45 Pogad.: Przy, 
roda polskiej wsi — M. Mniszek- 
'Tehórznicki. 18,55 Życie art. i kult. 
stolicy. 19,15 Muz. lekka — ork. P. 
R. i Mary Gabrielli (pios.). 20,00 
Konc. muz. polskiej — E. Umińska 
(skrz.). 20,30 Odez. w j. esper. (Tr. 
z Kr.). 20,40 Recital śpiew. H., Li- 
powskiej. 21,02 Dz. wiecz. 21,12 
Konc. muz. lek. — Ork. P. R. i p. 
Aston  (pios.). 22,00 Pogad. akta 


22,10 Muz. tan. (pt). 28,05 Muz. 
tan. z dane. Oaza. 24,00 Koniec aud. 


Wypadki i kradzieże 


WYPADKI SAMOCHODOWE 


— Na rogu Nalewek i Nowolipek, 
samociiod c.ężarowy potrącił 13-let= 
nią Kazimierę Piasecką, uczenicę (Q0- 
strowska 15). Dziewczynka dostała 
się następnie poa taksówkę Nr. 16597 
i. została ogólnie potłuczona. 

— Na rogu ul. Piusa 1 Kruczej, sa- 
mochoa przejechał 26-letniego Abra- 
ma Morgenbessera, robotnika (Pań- 
ską 24), który doznał poramenia czo- 
lą i nosą. 

— Na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Złotej, samochód potrącił 3-letnią Ja 
ninę Drozdowską (Służew), która z 
māiką przechodziła przez jezdnię. — 
Dziewczynka doznała potłuczenia pra 
wej nogi i krwutcku z nosa. 

— Na rogu ul. Marszałkowskiej i 
Litewsk.ej, samochód przejechał Ż1- , 
letnią Marjannę Ulczakównę, służącą 
(Włochy). Doznała ona  poranienia 
czoła, twarzy, nosa „dolnej szczęki i 
prawej ręki, 

— Wreszcie na ul. Wolskiej, dostał 
się pod samochód 13-letni Stefan Żu- 
kowski, uczeń (Słowąckiego 4). Chło 
piec doznał poranienia lewej skroni 
i ogólnego potłuczena, — Wszyst- 
kim 5-ciu ofiarom orgij samochodo- 
wych, pomocy udzielia Pogotowie, 
poczem Olczakównę  przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus, 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

— 18-letni Abram Kamienny, u- 
czeń fryzjerski (Annopol), otruł się 
esencja ociową w bramie domu S-to» 
jańska 19. 

— 22-letnia Sabina Miąska, bez za 
jęcia (Mokra 51), otruła się esencją 
octową i kreozotem. Pogotowie prze- 
wiozio Kamiennego do szpitala Wol- 
skiego, Miąską zas — do Dz. Jezus. 

WYPADEK KOLEJOWY 

Na stacji Ursus, wypadł z wagonu 
kolejowego 16-letni wiadysław Kuto- 
wicz, bez zajęcia (Wiochy). Doznal 
on poramcnia lewcgo kolana i złama- 
nia lewego śródstopia. Upatrzony 
przez Pogotowie po przywiczienia na 
dworzec Główny. 

PRZEJECHANIĄ PRZEZ WOZY 

— Na rogu ul. Bonifraterskiej i 
Konwiktorskiej, wóz przejechał 43- 
ietniego |ankla Rajznera, handlarza 
(Miła 36), ktory doznał poranienta 
lewej stopy. 

— Na rogu ul. Zygmuntowskiej i 
Targowuj, dostał się pod wóz 3ć-let- 
ni Sru! Reichman, szewc (Nowolipie 
24), doznając złamania kości śród- 
stopia. 

— Na szosę w Tarczynie. dostai 
się pod wóz, 26-letni Dawid Gutman, 
nauczyciel, z Urójca. który doznał 
zlamama lewej reki — Wszystkim 
oliarom przejechania, pomocy udzieli 
jo Pogo.owie, poczem Rajzbera prze- 
wiozło do szpitala na Czystem, 
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Członkowie Zelaznej Gwardji 


o swym wodzu i swej organizacji 


We wczorajszym numerze ABC, 
na str. 8-ej zamieściliśmy wywiad 
z wodzem rumuńskiej Żelaznej 
Gwardji, Corneliu Zelea Codreanu. 
Dziś zamieszczamy opinje człon- 
ków Żelaznej Gwardji o samej or- 
ganizacji i jej wodzu. (Red.). 
Co mówią inni? 
Chłopcy udzielają mi jeszcze 
bezładnie odpowiedzi, na bezład- 
ne pytania. Ten krzyż biały na 
jego piersi, to najwyższa odzna- 
ką legjonowa, daje ją tym, któ- 
rzy walczyli dla sprawy. Cod- 
reanu urodził w r. 1899 na Buko- 
winie, młodość spędził w Husz, 
gdzie ojciec jego był nauczycie- 
lem. To był nacjonalista, patrjo- 
ta, należał do obozu prof. Cuza. 
Corneliu skończył prawo na uni- 
wersytecie w Jassach. Brał czyn- 
ny udział w walkach z komuni- 
stami. Potem zrobiło mu się za 
ciasno u Cuzistów, sformułował 
bardziej kategorycznie ich pro- 
gram i stworzył własna organiza- 
cję. \ 
Jeszcze parę pytań, takich ame 
rykańskich dotyczących życia 
prywatnego. Jest szalenie praco- 


wity, wstaje o świcie, uczy się 
ciągle, masę czyta, jest ideal- 
nym szefem, chociaż umie bu- 


dzić lęk. Ma za sobą 580 dni a- 
resztu, bez jednego wyroku ska- 
zującego. Za zabójstwo prefekta 
Manciu został jednogłośnie unie- 
.winniony przez sąd przysięg- 
łych w Turno Severin, gdyż dzia- 
łał w afekcie (prefekt prześlado- 
wał młodzież), później areszto- 
wano go, gdy rząd caranistów z 
Mihalake na czele rozwiązał Że- 
lazną Gwardję, wreszcie był o- 
skarżony œo udział w spisku na 
Dea. Ale zabójca Constantine- 
scu — zresztą chłopak o nieska- 
zitelnej przeszłości i najlepszej 
opinji działał, na własną rękę. 
Skazano go na dożywotnie wię- 
zienie, razem z towarzyszami. 
Karanika i Bellimace. Kapitan 
wówczas ukrywał się aż do dnia 
procesu, u przyjaciół (u mnie 
także! — woła młody akademik i 
oczy mu się śmieją) — a w dzień 
procesu wszedł na salę i przed- 
stawił się sędziom. 


Wódz wymaga posłuchu, ale 
traktuje legjonistów, jak przyja- 
ciół. W Żelaznej Gwardji oprócz 
zasad chrześcijańskich mają moc 
zasady nakreślone przez wodza. 
Jest ich pięć. Stanowią one pod- 
stawowy „statut“ organizacji. 
Praca, karność. uczciwość, soli- 
zmn 


MIW AUAW 


oło zmory gospo- 
dzrstwa na lej- 
nisku, od których 
üwocinią Cię ku- 
chenka EMES 
palnik spirytuso- 
wy RUSTICUS 
i żelazko 
spiryłusowa 
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darność i braterska miło 'ż, 
Świecką ewangelją jest „Carti- 
cia“ i druga „Mode di comporta- 
ri“ — pouczająca, jak lezjonista 
winien zachowywać się w stosun- 
ku do innych i wobae samego sie- 
bie. 

Dewizą obozów jest — „wstę- 
puje, kto chce — zostaje, kto mo- 
że“. Nie wystarcza re':zmendacja 
— kandydat musi dowieść czy 
nem, że jest pożyteczny. Nujuian 
nie lubi przemówień — 1:zy swo 
ich towarzyszów metodą pezlądo- 
wą. Wyrusza znimi na prowin- 
cję, piechotą (jest świetaym pie- 
churem) i pokazuje im wte i mia 
steczka opanowane prze” żyd'w. 
Stworzył ekipę sport .wą, ktora 
od roku bierze udział w meczach. 


Legjoniści mają dwaraście hek- 


cują codziennie, każdy na swo- 
jej działce. Kobiety uważane są 
z: towarzyszki pracy, zrć vnane 
w prawach z mężczyznani. Żona 
kapitana Elena — była student- 
ka walczy od lat dla sprawy, 
przy boku męża. I jeszcze jedno 
— stosunek Gwardji do monar- 
chji nie jest bynajmniej wy- 
wrotowy. Przeważają tam zwo- 
lennicy ustroju angielskiego, Z 
monar sjąa i parlamentem. 


Na zakończenie jeden 
cch zapaleńców ofiarował mi 
na pamiątkę cenny rękopis — 
list pisany przez wodza z więzie- 
r'a, do towarzyszów, | 
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— „Niechaj Bóg was prowadzi 
w święty bój. Musimy bronić nie 
umarłego kraju, ale żywej duszy. 
Grozi jej śmierć. Śpieszmy na ra- 
tunek umierającej ojczyźnie. 


Są tacy, co uws*ają Codreanu 
za człowieka zbyt prymitywnego. 
Otóż nie jest to prymitywność 
dzikusa, ale prostolinijność fana 
tyka - chrześcijanina. Z takich, 
jak on rekrutowali się rycerze 
krzyżowi. Niema w nim nie z bru-. 
talności Hunna, ale stanow- 
czość i moc rycerzy średniowiecz 
nych, którzy gotowi byli iść pro- 
sto przed siebie piechotą z Fran- 
cji do Azji, by bronić grobu Chry 
stusa. Męczennicy  chrześcijań- 
scy mieli spewnością to radosne, 
a fanatyczne zapatrzenie się w 
ideał. Prymitywny?  Ograniczo- 
ny? — nie — tylko uczciwy, ucz- 
ciwością ewangelicznego chrze- 
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Niemiecki rynek księgarski 
wzbogacił się ostatnio nowością 
literacka, ciesząca się olbrzy- 
miem powodzeniem w całem nie- 
mieckiem społeczeństwie. Niejaki 
Heinz Eisgruber wydał książkę, 
która zawiera ciekawy opis hi- 
storji ostrzeliwania Paryża, z 
odległości 128 klm. „Tak ostrzeli- 
waliśmy Paryż* brzmi wymowny 
tytuł utworu, 

Z książki tej dowiadujemy się, 
jak to w umyśle pewnego młode- 
go vficera sztabu generalnego w 
czasie wielkiej wojny, zrodził się 
pomysł, że możnaby zarzucić Pa- 
ryż pociskami z  dalekonośnych 
dział, uzupełnionych specjalnie 
do tego skonstruowanemi lufa- 
mą wyrzucającemi pociski ponad 
120 kilometrów. Szereg Sceptycze 
nie nastrojonych balistyków wy- 
razilo wątpliwości, czy tego ro- 
dzaju pomysł da się praktycznie 
zrealizować, na co otrzymali od- 


powiedź: „Wyraz niemożliwość 
nie istnieje w słowniku armii 
niemieckiej”. 


W rezultacie padł zgóry roz- 
kaz, żeby natychmiast przystąpio- 
no do budowy owego fenomenal- 
nego działa, którego zasięg mu- 
siał przekraczać owe 120 kilome- 
trów. No, i rozkaz został wykona- 


ny. Po długich dosyć próbach i 


doświadczeniach wysilki fabryk] 
uwieńczone | 


niemieckich zostały 
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- Pokój jest dobry — życie w 
valce lepsze. Nie można przeno- 
sić oz tistej wygody ponad trud 
i walkę.“ 


Rycerz krzyżowy 


ścijanina z pierwszych wieków, 
dla którego istniały tylko dwa 
pojęcia — Bóg i szatan, afirma- 
cja i negacja, cnota i grzech, 


Kto wie, czy nie nadszedł czas, 
w którym właśnie taką naiwną a 
zuchwałą wiarą można będzie od- 
rodzić ludzkość. Jest coś pory- 
wającego w tej jego koncepcji 
odrodzonego świata,- w którym 
nie będzie miejsca dla ludzi kom- 
promisu, paktujących z Bogiem i 
z szatanem. On wierzy, że nawet 
w polityce można mówić praw- 
dẹ., 


Ta wiara udziela się i' porywa. 
L. Ciechanowiecka 


powodzeniem, Nowa armata zo- 
stała zaopatrzona w rurę stalo- 
wą, długości 34 metrów, średnicy 
jednego metra, wagi 4.000 cetna- 
rów. Laweta ważyła ponad 5,000, 
betonowa podstawa 6.000 cetna- 
rów. Pojedyńczy granat, dwucet- 
narowej wagi, dzięki potężnemu 
tarciu wewnętrznemu, stopniowo 
poszerzał jeszcze średnice lufy, 
tak, że po 65 strzałach była już 
ona nie do użytku i musiano ją 
zastępować nową. Każdy wystrzał 
kosztował 35.000 marek. 
Monstrum to ustawiono w Crê- 
py, oddalonem o 128 kilometrów 


| 


tarów ziemi uprawnej, gdzie pra-, 


z mło-; 
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W południowej Anglji wśród 
murzyńskiej, ludności wybuchła 
i cpidemja chólery. W pobliżu linji 
kolejowej Lobito — Katanga 
stwierdzono kilkadziesiąt wypad- 
ków śmiertelnych. Władze belgij- 
skie wydały zarządzenia podda*- 
wania kwarantannie pasażerów, 
przybywających z okolic zakażo- 
nych. Czytaliśmy te wiadomości, 
jak się czyta wiele innych podob 
nych — mogliśmy współczuć bied 
nym murzynom, lecz bez obawy, 
że nam może coś grozić. Przecież 
to tak daleko! Przy sposobności 
chcemy przypomnieć, że nie tak 
dawno cholera była postrachem 
Europy. 


i 


**Historja cholery w ciągu ostat- 
nich stu lat przedstawia się w 
sposób następujący. W-r. 1817 
wybuchła wielka epidemja chole- 
ry w Indjach i w ciągu lat na- 
stępnych rozpowszechniła się po 
całym Hindostanie. W latach 1820 
—21 cholera dochodzi poprzez Ara 
bję do wybrzeży afrykańskich i 
jednocześnie opanowuje Chiny. 
W r. 1829 wybucha epidemja cho 
lery w Orenburgu, dokąd zostaje 
zawleczona przez karawany han- 
dlowe, idące drogą lądową z 
Kiachty na Ural. Jednakże silne 
mrozy wpłynęły na zlokalizowa- 
nie się epidemji. Znacznie gorsza 
była epidemja, która przez Afga- 
nistan została zawleczona na po- 
ludnie Rosji do Odesy i na pół- 
wysep Krymski. W r. 1830 chole- 
ra jest w Polsce, nie mówiąc już 
o Rosji, gdzie w Moskwie w tym- 
żę roku na 250 tysięcy ludności 
zachorowuje przeszło 8 tysięcy, z 
których połowa umiera. 

W tymże roku poprzez Niemcy 
(Wrocław, Hamburg), epidemja 
cholery dociera do Anglji i Fran- 


cji, a w r. 1882 przenika do Kana-| 


(dy i St. Zjedn. Ameryki Północ- 
nej i od r. 1838 nie wygasa. wy- 
buchając corazto w innej miej: 
scowości. W r. 1846 cholera po- 
ttownie daje - znać o sobie w sze- 
ręgu państw europejskich. Epide- 
mja w Hamburgu (1892) w ciągu 
trzech miesięcy pochłonęła 8.000 
ofiar z 18.000 osób, które na cho- 
lerę zachorowały. 


Rek 1888 stanowi zwrotny 
punkt w historji walki z cholerą, 
w tym bowiem roku Robert Koch 
wykrył zarazki cholery t. zw. la- 
seczniki przecinkowe, znajdujące 
się w. kiszkach. osób chorych i 

łwydalane nazewnątrz razem z 
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Jak wyglądała „Gruba Berta” 


ód Paryża. Wyrzuciło ono 320 
granatów w kierunku Paryża, 
których 180 trafiło w samo mia- 
sto, a 140 w najbliższe okolice 
podmiejskie. Po zakończeniu woj- 
ny. międzyaljancka komisja kon- 
trolna interesowała 
dalszemi losam wspaniałej arma- 
ty, lecz „drobiazg“ ten znikł bez 
śladu. Najintensywniejsze poszu- 
kiwania na nic się nie zdały. Au- 
tor książki pozwala się domyślać, 
że komisja kontrolna“ została po- 
prostu wyprowadzona w pole, 
gdyż kolos ten pocichu przetopio- 
no w Essen na śrut. 


z 
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Rozporządzenie niemieckiego 
urzędu dewizowego „Reichstelle 
für Devisenbewirtschaftung*", wy 
znaczające kontyngent przydzia- 
łu dewiz na czerwiec b. r. w wy- 
sokości 10 proc. zawiera posta- 
nowienie, że sprawa zapłaty za 
niezbędne surowce, które podle- 
gają systemowi kontroli importu, 
będzie osobno regulowana. Ozna- 
cza to, że import wełny, bawełny, 
skór surowych i obrobionych araz 
nieszlachetnych metali, będzie re 
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urowców 
emiec 


gulowany nie w ramach ogólnych 
postanowień: dewizowych, ale na 
podstawie osobnych zarządzeń, 
które będą wydane przez urzędy 
nadzoru tych surowców w ' poro- 
zumieniu z Reichstelle. 


Przy tym nowym systemie bę- 
dzie niezawodnie pewna dyskry- 
minacja poszczególnych krajów 
w zakresie importu, a w ten spo- 
sób reglamentacja dewizowa sta- 
je się poniekąd narzędziem poli- 
tyki handlowej.. 
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się bardzo | 
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Ceny ogłoszeń: 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w: ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy 
a Uusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


kałem. Zarazki zawarte w eks- 
krementach mogą infekować wo» 
dę do picia (studnie, wodociągi), 
jak również niektóre środki spo- 
żywcze, np. owoce, jarzyny i wpły 
wać na  rozpowszechnianie się 
epidemji. Pewna wrodzona indy- 
widualna odporność na cholerę 
niewątpliwie 1stnieje. W takich 
wypadkach choroba przebiega. pod 
postacią ostrego nieżytu jelit. 
Słynny  higjenista Pettenkofer, 
który z początku krytycznie się 
ustosunkował do odkrycia Kocha. 
dowiódł tego na sobie, wypijając 
bohatersko szklankę wody z czy- 
stą hodowlą laseczników chole- 
rycznych. 

Dziś nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że cholera jęst chorobą 
pochodzenia bakteryjnego. O ile 
dawniej walka z tą chorobą z na- 
tury rzeczy mogła się ograniczać 
jedynie do jaknajściślejszego od- 
graniczenia zdrowych od. źródła 
zarazy i streszczała się w izolo- 
waniu chorych i stosowaniu kwa- 
rantanny do osób podejrzanych, 
np. przybywających z okolic za- 


Nr. 163 == 


Postrach świata = cholera 


nie grozi Europie 


każonych, obecne postępowanie 
jest zupełnie inne. W razie uka- 
zania się pojedyńczych przypad- 
ków zachorowania na cholerę, po- 
za odpowiednim leczeniem cho- 
rych, stosuje się natychmiast 
masowe szczepienie przeciwcho- 
leryczne. 


Szczepionka przeciwcholerycz- 
na jest przyrządzana z zabitych 
karbolem przecinkowców chole- 
rycznych i zawiera w 1 cm. Sz. 
2000 miljonów bakteryj. Ferran 
(r. 1885) i Haffkin zaczęli pierw- 
si stosować szczepionki z wyni- 
kiem dodatnim. Później stosowa- 
no szczepienia ochronne na sze- 

| roką skalę na Bałkanach, w Azji, 
Rosji i u nas, w Polsce. Wszędzie 
wyniki były świetne. W okresie 
wojny Światowej wszystkie pań- 
stwa stosowały obowiązkowe 
szczepienia ochronne w swoich 
armjach walczących. Dzięki tej 
metodzie zapobiegawczej oba- 
wiać się wybuchu ep*demji chole- 

| ry nie należy. 


Dr. A. R. 


Konsumcja alkoholu 


w Amery 


Z New Yorku sygnalizują bar- 
dzo charakterystyczną rzecz, a 
mianowicie, że od czasu zniesie- 
nia prohibicji konsumpcja alko- 
holowych napoi w całym stanie 
nowojorskim zmniejszyła się bar- 
dzo znacznie. Nie darmo stare 
przysłowie twierdzi, że tylko o- 
woce zakazane stanowią nieod- 
partą pokusę, teorja ta sprawdzi- 
„ła się w pełni w danym wypad- 
"ku. Zresztą był to jeden z argu- 
| mentów „mokrych“ w walce o 
zniesienie ustawy proh.bicyjnej. 
rw pierwszym rzędzie dobrowolna 


Frzed kratkami 


ce spada 


abstynecja szerzy się wśród mło- 
dzieży amerykańskiej, odwracają- 
cej się zdecydowanie nietylko od 
pana; lecz nawet od piwa. Płaskie 
flaszki, które wyciągało się daw- 
niej z łobuzerskim uśmiechem Z 
tylnych kieszeni spodni, straciły 
swą rację bytu i specyficzny 
szyk. Amerykanin zaczyna pić — 
mleko! Władze nowojorskiego sta 
pu cieszą się temi błogosławione- 
mi następstwami demokratycznej 
kampanji narówni z właściciela- 
mi ferm mlecznych 


jn E 


mialarz 


Panna Magdzia Z. od dzieciństwa 
marzyła o portrecie, Aby mieć włas- 
ny, artystyczny, olejno malowany 
portret w złotych ramach, jak rc- 
jent z' parteru, albo inżynierowa z 
| pierwszego piętra, która oprócz te- 
"go miała jeszcze u dołu portretu 
| srebrną tabliczkę. 

Od czasu zaś, kiedy zebrała sobie 
nn książeczkę PRO 70 złotych, po- 
częła się przepytywać o tanich a do- 
brych malarzy. Ceny były różne. 
Już za` 50 złótych można było 
wprawdzie mieć portret z ramami, 
ale mie artystyczny, olejny, tylko 
papierowy, z fotogralji i w czar- 
nych ramkach. O olejnym nikt nie 
chciał gadać poniżej 50 złotych (z 
ramami oczywiście). „Wprawdzie je- 
iden malarz na Żelaznej podejmował 
się zrobić portret za 25 złotych, ale 


penna Magdzia słyszała, że to był 
fuszer. Jednemu masarzowi zrobił 
portret żony, w którym za grosz nie 
bvło podobieństwa. Coprawda, żona 


była niceboszczka i malarz malował 
napamięć, wedle opowiadania zboja- 
łcgo wdowca, ale wdowiec opowiadał, 
szczegółowo i bardzo dokładnie. 
Tymezasem portret nie był nie a 
nie podobny. » 


Pewnego dnia p. Magdzia dowie” 
działa się, że jeden młody malarz, 
na Emilji Plater, robi portrety po 
30 złotych. Olejne zramami. W te 
pędy pobiegła pod wskazany adres. 
Okazało się, że malarz był uniwer- 
salny: robił nietylko portrety, ale 
i plany budowlane. Doszła z nim 
do porozumienia i malarz, zainkago- 
wawszy zadatek w sumie złotych 
piętnastu, zabrał się do roboty. Po 
trzech dniach portret był gotów. 


Niestety. Panna Magdzia spraw- 
dziła na sobie prawdę przysłowia: 
co tanie, to psu na budę. Portret 
nietylko nie był podobny, ale popro- 
stu eudacki: pana Magdzia wszyst- 
ko miała na obrazie śŚpiczaste: 
grzywkę śpiezastą, czoło jakieś o- 
strołukowe. taki sam nos — popro- 
stu zgroza! 


Naturalnie, że nietylko nie dopła- 
ciła reszty, ale zaskarżyła malarza 
do sądu o zwrot tamtych piętnastu 
złotych. I eóż się okazało? 

W Sądzie Qrodzkim XI okręgu 
lody malarz, p. Tadeusz R-cz, wy- 
znał szezerze, że właściwie jest tech- 
nikiem budowlanym i jego specjal- 
nością nie są portrety, tylko archi- 
tektura. Portrety maluje z kryzysu, 
u ponieważ klientka chciała mieć 
portret artystyczny, stylowy, więc 
namalował jei portret w stylu go- 
tyckim i reszta nie go nie obchodzi. 

Sędzia, obejrzawszy portret, po- 
kręcił głową i nakazał zadatek zwró- 
cić. Vary, 


Podróżuj 


samolotem 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń 


Wydział cgłoszeń: Zgoda: 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej Szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpal*): na l-ej strome — 1 zł. 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 


komunikaty specjalne cyfra 


Administracja nie odpowiadą. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński 
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